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Drodzy Czytelnicy 


Najwybitniejszy zapewne polski reporter i dziennikarz Ryszard Kapuściński, w trakcie 
spotkań autorskich promujących jego najnowszą książkę pt. „Podróże z Herodotem” 
wydaną przez SIW Znak, wiele czasu poświęca swojej (i Herodota) pasji poznania, jako 
nieodłącznej cechy towarzyszącej tym, dla których chęć zrozumienia świata, dostrzeżenia 
i opisania jego różnorodności jest jedną z najważniejszych wartości w życiu. 


Obserwacja, że światów jest wiele i „że trzeba je poznać, bo te inne światy. inne kultury. 
to są zwierciadła. w których przeglądamy się my i nasza kultura”. jest spostrzeżeniem 
bliskim reporterowi i podróżnikowi, ale również znakomicie opisuje przesłanki emocjo- 
nalne i intelektualne jakimi kierują się w swej pasji i pracy badawczej historyk, a także 
nie zajmujący się zawodowo historią — poszukiwacz-odkrywca. 


Potrzeba poznania w oczywisty sposób musiała być bliska Herodotowi — to przecież 
„ojciec historii” , jak określił go wybitny rzymski mówca Cyceron. autor najpiękniejszej 
dla miłośnika historii frazy „Historia nauczycielką życia”. 


Naturalnie, starożytne pojmowanie historii jako dyscypliny naukowej czy obszaru 
zainteresowań, różni się nieco od współczesnego rozumienia tych zagadnień, ale pozostając 
w zgodzie z Ryszardem Kapuścińskim i jego Mistrzem, trzeba się zgodzić, że bez pasji 
poznania i odkrywania nieznanego bądź zapomnianego, nie sposób opisać i zrozumieć 
własną historię, kulturę i tożsamość. 


Wśród Czytelników „Odkrywcy” jest wielu, których ta właśnie potrzeba skłania do czyn- 
nego zajmowania się prowadzeniem badań i odkryć, jednak, jak każda forma aktywności. 
realizowana jest ona w pewnym otoczeniu społecznym i prawnym. 


Aktualnie obowiązująca ustawa o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami, o której 
zmianę zabiega nasze środowisko, nie tworzy przychylnego klimatu dla działalności 
poszukiwaczy i historyków (nie rzadko archeologów) amatorów. 


W istocie Państwo poprzez normy i przepisy prawa rezerwuje sobie wyłączność do podej- 
mowania aktywności na tym polu, co w oczywisty sposób musi prowadzić do konfliktu 
między odkrywcą popychanym do działania przez swoją pasję, a aparatem państwowym 
uzbrojonym w literę prawa. 


Ale cóż ... „dura lex sed lex" jak mówi fundamentalna rzymska zasada i odkrywcy zmuszeni 
są do respektowania obowiązujących przepisów oraz starają się im zadośćuczynić. 


Niestety, jak to przedstawiamy w bieżącym numerze „Odkrywcy” w artykule Stanisława 
Marszałka („Średniowieczne założenie obronne” - str.32) oraz Damiana Czerniewicza 
w obszernym artykule „Enkolpion czyli Krzyż Pański” (str. 28 ), nie najlepiej jest, mówiąc 
eufemistycznie, z realizacją tych nielicznych przywilejów jakie odkrywcom-poszukiwaczom 
właśnie z mocy prawa przysługują. 


Z drugiej jednak strony rośnie, zjawisko (relacja-sprawozdanie Piotra Maszkowskiego 
— „Hełmy hańby” str. 9) dokonywania odkryć prowadzonych w sposób całkowicie 
barbarzyński, nie tylko naruszających liczne przepisy prawa ale wprost godzących w samą 
ideę amatorskich poszukiwań i badań historycznych, gdzie szlachetną pasję odkrywcy 
zastępuje brutalna żądza zysku. 


Potępiamy te zdarzenia z całą mocą, szkodzą one bowiem całemu środowisku rzetelnych 
poszukiwaczy i odkrywców, dla których tworzymy nasze czasopismo. 


Nie zdradzając jednak szczegółów. zapraszam do lektury tych oraz pozostałych artykułów 
wypełniających lutowe wydanie „Odkrywcy”. 


Izabela Kwiecińska 
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3 60 lat po... 

Obchody 60-lecia wyzwolenia KL 
Auschwitz-Birkenau są ważną cezurą 
w stanie świadomości europejskiej 
o Holocauście i o polityce ekstermina- 
cyjnej Niemców. którą symbolizował 
Auschwitz. 

4 Łódzkie spotkania z militariami 
Moto Weteran Bazar — największa 
giełda kolekcjonerska w Polsce 

6 Przygoda z silnikiem 
Historia wydobycia silnika od Messer- 
schmitta, która dla opisującego ją Auto- 
ra stała się pasją i życiową przygodą. 

8 Co dalej z prochownią III Rzeszy? 
Ciąg dalszy poruszanego już na łamach 
„Odkrywcy” tematu zabezpieczania 
i oczyszczania ogromnego terenu daw- 
nej fabryki materiałów wybuchowych 
w Zasiekach-Brożku. 

9 Helmy hańby 
Ograbienie zwłok, zbeszczeszczanie gro- 
bów, profanacja śmierci i zarazem życia. 
Wielka plama na honorze zarówno 
każdego poszukiwacza, kolekcjonera. 
ale też człowieka. 


©" PoszukiwANIA 


10 Zasypany bunkier 
Ukryty w ziemi, 
bliżej nieziden- 
tyfikowany, be- 
tonowy obiekt 
z czasów Il woj- 
ny światowej, 
„namierzony” 
przez poszuki- 
wacza... to ko- 
lejne wyzwanie dla głogowskich eks- 
ploratorów. 

14 Styszal jak zakopywali... 

Wojtek Stojak, niezmordowany nestor 
poszukiwaczy na tropach kolejnej 
zagadki. 

17 V-2 nad Borami Tucholskimi 
Peenemiinde na wyspie Usedom, oko- 
lice Mielca w okupowanej Polsce oraz 
górski rejon miasta Nordhausen w Tu- 
ryngii — to najbardziej znane miejsca 
związane z produkcją i przeprowadza- 
nymi przez Niemców doświadczeniami 
z rakietami V-2. W tym spisie brakuje 
często pomijanych przez historyków 
Borów Tucholskich... 

20 Oleśnica nieznana 
Oleśnica, oddalona o 30 kilometrów od 
Wrocławia jest jedną z białych plam na 
eksploracyjnej mapie Polski. Dzięki nie- 
licznej grupie pasjonatów przebijających 
się przez mroki przeszłości, odkrywamy 
świadectwa historii tego miasta. 

23 Ściany, które mówią... 

W Bolesławcu znajduje się poniemiecki 
pałacyk z „nietypowymi” elementami 

h -— wyposażenia 

„A *__ niezbyt pasujące 

do obiektu kul- 
tury: dźwięko- 
szczelne drzwi 
podwójny hak 

u sufitu pomiesz- 

czenia sanitarne- 
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W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W LUTYM 


go. apo zejściu do piwnic... napisy i ry- 
sunki sprzed 50 lat wyryte na ścianach. 
Co kryje przeszłość budynku przy ulicy 
Grunwaldzkiej? 
25 Podziemia Hinterbriihl 
28 Enkolpion czyli Krzyż Pański 
Opowieść o tym, jak Konserwa- 
tor Zabytków wspólnie z Mini- 
sterstwem Kultury potraktowali 
uczciwego Odkrywcę... 
lektura obowiązkowa dla 
każdego. 


32 Średniowieczne zafożenia obronne 
-..kolejny przypadek — „Dostarczyłem 
dane o odkryciu „na tacy”: pełną 
informację o obiekcie, lokalizację na 
mapie, wyniki ekspertyz i eksponaty. 
1 co?” Wielka Figa z Makiem. To też 
lektura obowiązkowa dla każdego. 


| RAPORT 

34 Policki Stonehenge 
Zaczęło się od 
nagrody Nobla 
w dziedzinie che- 
mii. a skończyło 
na obozach pra- 
ay przymusowej 
i alianckich na- 
lotach. Historia fabryki Hydrierwerke 
Pólitz wciąż stanowi zagadkę przeszłości. 
Próbują ją rozwikłać współcześni od- 
krywcy. 

38 Śladem uranowych sztolni 
50 lat temu za niedużą grudkę rudy 
wyniesioną z Zakładów Przemysłowych 
R-1. można było zostać zakatowa- 
nym na miejscowym posterunku UB. 


Osątecznoł 


Qolsztyi 


— 


2 


Niewłaściwe spojrzenie, nieświadomie 
wypowiedziane słowa, wprowadzały 
w stan pogotowia dyżurnych stra- 
żników ze specjalnego batalionu 
KBW. Dzisiaj chodniki starych kopal- 
ni przyciągają miłośników historii 
górnictwa i „sztolniowania”, a także 
największego wroga eksploratorów 
omiarzy”, 
BATALIE I POTYCZKI 


42 Zdobycie Waicza 

4kpo Wałcz, to niezdo- 
= byta twierdza 

Wału Pomorskie= 

go. oblegana od 

31 | 1945 rt. do 

12 II 1945 r. 


€©2P" KOLEKCJONERSTWO 
44 Nagrudnyje znaki 
Odznaki pamiątkowe ce- 
sarskiej armii rosyjskiej. 


46 „Polskie Mausery” 


ppor 


49 Manierki Wojska Polskiego 1939 
©  MINIKONKURS 
51 Nagrody dla Odkrywców 
GPP SIĘGARNIA ODKRYWCY 
53 Nowości lutowe w Księgarni Odkrywcy 
GIEŁDA INTERNETOWA 
56 Allegro.pl 


symbolizował Auschwitz. 


Obchody 60-lecia wyzwolenia KL Auschwitz-Birkenau są ważną cezurą w stanie 
świadomości europejskiej o Holocauście i o polityce eksterminacyjnej Niemców, którą 


60 lat po... 


PIOTR MASZKOWSKI 


27 stycznia 1945 roku zakończył się najgorszy koszmar w dziejach 
ludzkości. Tego dnia obóz koncentracyjny w Auschwitz wraz z po- 
dobozami został zajęty przez Armię Czerwoną. 27 styczniu 2005 r. 
przypadła 60. rocznica tego wydarzenia. 


ego dnia Rosjanie zastali w obozie 
| tysięcy istot, które zaledwie 

przypominały ludzi. Wychudzone, 
wycieńczone cienie snuły się po placach, 
inni leżeli bez sił na swych drewnianych 
pryczach. Była to zaledwie kropla w morzu 
krwi jakim zdawał się być 5 letni okres ist- 
nienia fabryki śmierci w Auschwitz. Ponad 
50 tysięcy więźniów. od początku stycznia, 
załoga obozu gnała poprzez mróz i zamiecie 
ewakuując ich bez celu na zachód. Niewielu 
przeżyło ostatni akt obozowej tragedii. Do 
dzisiaj liczba ofiar KL Auschwitz jest nie do 
końca ustalona. Oficjalne dokumenty, które 
udało się przejąć, objęły w ewidencji 400 
tys. osób, z której połowa zginęła. Badania 
prowadzone w ciągu ostatnich 60 lat, mające 
na celu ustalenie ostatecznej liczby pomordo- 
wanych, wciąż oscyluje pomiędzy 1.1 mln, 
a6 mln. Ogrom tragedii jest niewyobrażalny, 
a liczby mówią same za siebie... 

Jeden z najbardziej cywilizowanych na- 
rodów świata, kulturowo, technologicznie 
i ekonomicznie starający wyznaczać światu 
nowatorskie kierunki we wszelkich dziedzi- 
nach życia. pod wpływem chorej, narodo- 
wo-socjalistycznej ideologii faszystowskiej 
stał się autorem zbrodni najstraszniejszej 
— zbrodni ludobójstwa. Perfekcyjny, mo- 
delowo działający przemysł hitlerowskich 
Niemiec stał się szablonem dla równie 
efektywnego systemu unicestwiania całych 
narodów. Począwszy od lat 30. zeszłego 
wieku rozpoczęto w Ill Rzeszy tworzenie 
zupełnie nowej gałęzi przemysłu. Jego ce- 
lem była masowa i systematyczna likwida- 
cja setek tysięcy istot ludzkich. Początkowa 
byli to wrogowie polityczni, umysłowo 
chorzy, fizycznie upośledzeni, każdy kto 
nie pasował do obrazu Niemca idealnego, 
nadczłowieka mającego rządzić światem. 
Z czasem nadeszły nowe „wyzwania” dla 
wykonawców masowych mordów, likwida- 
niegodnego w mniemaniu Hitlera życia, 
nie nadających się do germanizacji obywa- 
i państw podbitych oraz program osta- 
'ego rozwiązania kwestii żydowskiej, 
przewidujący eksterminację całego narodu. 
Zbrodniczy i zwyrodniały w swym charak- 
terze Holocaust. niespotykana w dziejach 


świata zbrodnia, stała się koszmarem każdej 
europejskiej nacji biorącej udział w II woj- 
nie światowej. Z iście niemiecką precyzją 
wchodziły w życie kolejne modyfikacje 
zbrodniczego systemu, osiągając z biegiem 
czasu pełne moce produkcyjne. Haniebny 
dla dziejów człowieka okres nigdy nie 
zostanie zapomniany, stając się symbo- 
lem cierpienia. pomnikiem okrucieństwa 
i przestrogą dla potomnych. Przestrogą 
niestety ignorowaną. jak pokazała druga 
połowa XX wieku. 

Koszmar KL Auschwitz rozpoczął się 
w 1940 roku. Gdy hitlerowska machina 
terroru na okupowanych ziemiach Polski 
wchłaniała w swe tryby coraz większe ilości 
osób. powstał problem z pomieszczeniem 
ich w dostępnych miejscach odosobnienia. 
Obóz koncentracyjny był rozwiązaniem tego 
problemu. Szybkim i tanim. Trafiać zaczęli 
więc do niego początkowo niepoprawni 
politycznie Polacy oraz ofiary łapanek, czy 
zakładnicy uwięzieni w odwecie za akcje 
oporu przeciw Niemcom. Od 1941 roku 
skład narodowościowy uzupełnili jeńcy 
radzieccy, obywatele Czech i Moraw a także 
Jugosławii. W 1942 pełną parą ruszył 
program ostatecznego rozwiązania kwestii 
żydowskiej, co w praktyce przełożyło się na 
przekształcenie Auschwitz w wydajny obóz 
zagłady, który stał się głównym narzędziem 
Holocaustu i miejscem eksterminacji euro- 
pejskich Żydów. 


Z bydlęcych wagonów, wprost w szpony 
śmierci. czując charakterystyczny swąd palo- 
nych ciał... wchodzili skazańcy. Nawet jeżeli 
nieświadomi czekającego ich losu, nadzieje na 
ocalenie, pierzchały już na kolejowej rampie, 
gdzie czekała brutalna selekcja. Na prawo, 
na lewo, na prawo na lewo. Pozornie życie 
i śmierć. Śmierć szybka w oparach cyklonu B, 
lub powolna. nieludzka w czasie katorżniczej 
pracy — jeden cel. wyrok przesądzony. 
W Auschwitz więzień miał prawo żyć mak- 
symalnie 3 miesiące, nie dłużej. Ci którym 
się to udawało, mogli mówić o szczęściu, 
lecz w realiach obozowych była to kpina 
z nic nie wartego dla ich oprawców życia. 
„Arbeit Macht Frei" — „Praca czyni wolnym” 
głosił napis na bramie wjazdowej do piekła. 
Dla wielu była to zachęta, lecz w Auschwitz 
wolność była czymś nieosiągalnym. Tam 
rządził instynkt, często najniższy, lecz jedyny, 
który pomagał utrzymać się w realiach, gdzie 
granica pomiędzy życiem i śmiercią była 
ciężka do uchwycenia. 

Nieludzkie i zbrodnicze eksperymenty 
medyczne przeprowadzane w Auschwitz 
stanowią okrutne uzupełnienie najciemniej- 
szej karty historii ludzkości. Komory gazowe, 
krematoria, kolczasty drut pod napięciem, 
baraki, drewniane prycze, stosy osobistych 
przedmiotów pomordowanych na wieki 
pozostaną świadectwem zorganizowanego 
ludobójstwa na niewyobrażalną skalę. Q 

Ze względu na cykl wydawniczy „Od- 
krywcy”, szczegółową relację z uroczystości 
zaprezentujemy w numerze marcowym. 


Zdjęcie: archiwum redakcji 
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z mi LU iriam 
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azaż 


„Odkrywca” już od kilku lat tegua 
nie odwiedza Łódź podczas kolej- 
nych edycji Moto Weteran Bazaru. 
Można śmiało powiedzieć, że MWB 
na stałe wpisał się w kalendarz im- 
EE odwiedzanych przez polskich 

lekcjonerów i rekonstruktorów. 
Każdego roku odbywają się czte- 


h imprezy se80 typu, z których 
kątem militarnym, 


ajwiększa, pot 
odbywa się właśnie w zimie. 


ala Sportowa Politechniki Łódzkiej, 
już w nocy 14 stycznia 2005 roku 
tętniła życiem. Wtaczano pojazdy, 
sprzęt, działa, wnoszono tajemnicze, po- 
numerowane pudła, które grupy młodych 
mężczyzn montowały w zaciszu swoich 
stoisk. W głównej hali swoje towary 
rozpakowywały rzesze handlowców i wy- 
stawców. Mruczały silniki wszelkiego typu 
pojazdów, w szczególności jednośladów. 
O 8.00 rano wszystko było gotowe na 
przyjęcie zainteresowanych handlem. zwie- 
dzaniem ekspozycji pojazdów militarnych 
i wiedzionych ciekawością tego, co w tym 
roku przygotują grupy rekonstrukcyjne 
przybywające do Łodzi praktycznie z całego 
kraju 
Bazar jest organizowany już od 15 lat. 
Jego początki, jak w wielu takich przypad- 
kach były skromne. Spotykano przyjaciół, 
wymieniano się informacjami na temat 
kolekcjonerskich pasji, a przede wszystkim 
kupowano, targowano się i sprzedawano. 
Od 6 lat główny organizator Pan Jacek 
Kopczyński. właściciel największej w Pol- 
sce prywatnej kolekcji pojazdów mili- 
tarnych, zaczął uzupełniać ją o wystawę 
złożoną z własnych zbiorów. zapraszając 
i namawiając do tego samego innych ko- 


„ 1 Samodzielna 
Kompania 
Commando. 


lekcjonerów. Przez kilka następnych edycji 
zimowa giełda. zwiększając za każdym 
razem ilość i jakość prezentowanego 
sprzętu, wyrosła na największą tego typu 
imprezę w Polsce. 15 stycznia zgromadziła 
kilkaset stoisk handlowych i kilka tysięcy 
zwiedzających. pośród których wielu zjawiło 
się bez handlowych zamiarów, pragnąc 
jedynie obejrzeć rzadkie i pieczołowicie 
odrestaurowane okazy drugowojennych 
pojazdów. 

Moto Weteran Bazar (MBW) łączy 
dwa zupełnie różne z pozoru światy 
miłośników starych i nowoczesnych mo- 
tocykli oraz rekonstruktorów, kolekcjo- 
nerów i pasjonatów militariów. Obfituje 
to w obrazy mogące zaskoczyć kogoś kto 
nigdy na nich nie był.. Pośród uczestni- 
ków i zwiedzających wielokrotnie mijały 
się „wyluzowane” postacie w motocy- 
klowych skórach. ze śladami smaru na 
rękach, za którymi podążał rekonstruktor., 
np. z września 1939 roku w pięknie wy- 
czyszczonym oporządzeniu i błyszczących 
butach — jak na przedwojennego żołnierza 
WP przystało. Świat motocyklistów 
skoncentrował się w głównej hali i na 
zewnątrz budynku. Skrzydła opanowali 
militaryści i rekonstruktorzy. 


Olbrzymia większość stoisk oferowała 
części, akcesoria, narzędzia, publikacje, 
kombinezony i wiele innych przedmiotów 
związanych z wszelkiego typu jednośladami. 
W stosunku do tych kilkuset stanowisk, 
miejsca gdzie można było obejrzeć i zakupić 
militaria, zamknęły się liczbą kilkudziesięciu 
(wg organizatorów było ich około 40). 


Cena i różnorodność wystawianych przez 
handlowców towarów nie była w tym 
roku w większości specjalnie atrakcyjna. 
np. uwagę zwróciła wygórowana cena 
hełmów... w bardzo kiepskim stanie. 

Największą atrakcją dla militarystów 
były jak zwykle pojazdy, sprzęt i rekon- 
struktorzy, dla których te pierwsze stały'się 
elementami dekoracji wystawianych przez 
nich dioram. 


Jeszcze cztery lata temu, w Łodzi prezen- 
towała się tylko jedna z takich grup. Aktu- 
alnie wpisały się one już na stałe w obraz 
MWB, prześcigając się w konstruowa- 
niu, dużym nakładem pracy, scenografii 
odpowiadającej odtwarzanym przez siebie 
jednostkom. Można śmiało powiedzieć, 
że w Łodzi znalazła się większość polskich 
grup rekonstrukcyjnych. Każda z nich 
starała się zaprezentować coś innego. nie 
wpadając w schematy znane z lat po- 
przednich. Na pierwszym miejscu należy 
wymienić rekonstruktorów z GRH Golf /2/5 


Punkt sanitarny zorganizowany przez rekonstruktorów 


1 SBS „Najkrótszą Drogą”. 


Marines, odtwarzających jednostkę Korpusu 
Piechoty Morskiej USA z lat konfliktu wiet- 
namskiego. Uważana za najstarszą w Polsce 
grupa była pierwszą. która pojawiła się na 


oto Weteran Bazarze cztery lata temu. 
Przyzwyczailiśmy się już do ich obecności 
w mundurach polowych. Tym razem po- 


również na Ekranie, 


kazali nam zupełnie nową 
stronę rekonstrukcji, zwy- 
kle nie docenianą i niezbyt 
popularną. a mianowicie 
fragment dotyczący oby- 
czajów panujących poza 
polem bitwy. Zainscenizo- 
wana noworoczna zabawa 
w amerykańskiej jednostce 
Marines była jedną z naj- 
bardziej przyciągających 
uwagę publiczności eks- 
pozycji. Członkowie grupy 
„wystrojeni” w oryginalne |S 
galowe mundury z baret- 
kami odznaczeń, niczym 
nie różnili się od swoich 
pierwowzorów zza Oceanu. Na stołach 
wylądowały amerykańskie specjały: „ap- 
ple pie” odtwarzany przez szarlotkę, 
kanapki z chleba tostowego i nieodłączna 
coca cola. Druga z grup odtwarzających 
oddział z okresu wojny wietnamskiej 
— „Cavalery Rangers Vietnam 1966-1972", 
zainscenizowała miejsce potyczki z siłami 
Vietkongu, przebranymi w charaktery- 

- styczne czarne pidżamy. 
Dobiegająca z głośników 
muzyka amerykańska 
zlat 60. i 70. dodatkowo 
podkreślała charakter 
obu tych stoisk. Szczegól|- 
nie ciekawym i godnym 
uwagi był bunkier wyko- 
nany dużym nakładem sił 
przez członków GRH 28 
Pułku Strzelców Kaniow- 
skich. Makieta została 
zrobiona z tektury, która 
została pokryta zaprawą 
cementową, dzięki cze- 
mu udało się uzyskać 
efekt niewiele różniący 
od oryginału. Równie re- 
alistycznie prezentowały 
się umocnienia polowe 
wykonane przez 1 Samodzielną Brygadę 
Spadochronową, działającą przy Związku 
Spadochroniarzy w Łodzi. Z papieru pa- 
kowego. kleju i trocin udało się stworzyć 
całkiem ciekawe stanowisko. przyciągające 
swoim solidnym wykonaniem wielu 
zwiedzających. 


Przy prawie każdym ze stoisk re- 
konstruktorów znajdowała się tablica 
informacyjna z opisem dotychczasowej 
działalności grupy. Ponadto każdy z rekon- 
struktorów jest „chodzącą encyklopedią” 
wiedzy o odtwarzanej przez siebie for- 
macji. o czym mogliśmy przekonać się 
słysząc z jaką swobodą odpowiadają 
na pytania odwiedzających wystawę. 
Oprócz wymienionych do tej pory polskich 
i amerykańskich jednostek wojskowych 
w MBW wzięły udział: 1 SBS — „Najkrótszą 
Drogą”. GRH Normandia 44, | Samodzie|- 
na Kompania Commando, „Navy Seals”, 
„Cytadela”. Wśród nich znalazła się tylko 
jedna niemiecka reprezentowana przez 7 
Batalion Rozpoznawczy 4 Dywizji Pancernej 
(z dwójką spadochroniarzy z 1 Regimentu 
Falschirmjager). 

W tym roku wyeksponowano trochę 
mniej pojazdów militarnych, ale zostały 
staranniej wyselekcjonowane. Ustawiono 
je przy poszczególnych grupach dobierając 
zarówno pod kątem „narodowości”, 
jak i okresu produkcji. Bardzo dobrze 
prezentował się dosyć rzadki M 29 Stude- 
baker Weasel ustawiony przy GRH „Nor- 
mandia '44". Oprócz niego na tegorocznym 
Moto Weteran Bazarze znalazło się wiele 
innych atrakcyjnych maszyn, m.in. motocy- 
kle: Zundapp KS 500 z koszem i dwa Sokoły 
1000 z w. b. 1936, kilka nieśmiertelnych 
wWillisów. oraz Dodge WC51 T214 3/4 tony 
z 1943 roku. 


Zdjęcia: Ł. Orlicki, P. Maszkowski 
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IRENEUSZ SCHAB 


rzygoda z silni 


Nieczęsto się zdarza, aby można było prześledzić proces „naro- 


dzin” znaleziska, 


loszczególne etapy odki 


ania, poprzez akcję 


wydobywczą, aż do finału, który będzie miat miejsce w tym roku 
na zlocie w Darłowie. Poniższa opowieść jest historią silnika od 
Messerschmitta, którego wydobycie i rekonstrukcja stała się moją 


pasją i życiową przygodą. 


Wakacje spędzałem u rodziny w Górach 
Stołowych — w Szczytnej Śląskiej. Od 
swojego wuja Henryka dowiedziałem się, 
że daleko w górach, pośród gęstego lasu, 
leżą szczątki samolotu, które odkrył pod- 
czas zbierania grzybów. Opisał mi to jako 
duży, głęboki lej i wystające spod ściółki, 
co parę metrów, aluminiowe kawałki blach. 
Wujek znając moje historyczne zaintere- 
sowania obiecał, że spróbujemy odnaleźć 
to miejsce. 

Świtem następnego dnia. zapakowałem 
do plecaka saperkę i ruszyliśmy w drogę. 
Pieszo leśnymi traktami. Czekały nas długie 
godziny „deptania”. Uparłem się, aby ko- 
niecznie odnaleźć to miejsce. Po kilku go- 
dzinach wędrówki, wujek zorientował się, 
że jesteśmy gdzieś w pobliżu. Zaczęliśmy 
szukać więc wielkiej dziury w ziemi, ale 
wcale nie było to łatwe. Las ma to do 
siebie, że drzewa wyglądają tak samo, a i 
wgłębień w ziemi jest mnóstwo. W końcu 
natknąłem się na kawałek duralowej bla- 
chy. parę metrów dalej zahaczyłem nogą 
o coś okrągłego. Odgarnąłem ściółkę, 
była to potężna planetarna przekładnia 
w duralowej obudowie ważąca około 
5 kg. Zabrałem ją od razu do plecaka. 
Niedaleko odnaleźliśmy lej po upadku 
maszyny, wyciągnąłem saperkę i zacząłem 
przeszukiwać teren dookoła. Wszędzie, 
jak okiem sięgnął, leżały porozrzucane 
(w niektórych miejscach przykryte ściółką) 
blachy, kable i płyty z opancerzeniem 
silnika. Wkrótce wykopałem pompę oleju, 
prądnicę, wtyki elektryczne, elementy 
zegarów pokładowych. a także tabliczkę 
z instrukcją otwierania kabiny — wszystko 
po niemiecku. To było coś! Niemiecki 
samolot to przecież rzadkość. Znalaztem 
również amunicję z 30 mm działka i 12 
mm karabinu maszynowego. Wszystko więc 
wskazywało na to, że odnaleźliśmy części 
Messerschmitta Bf 109. 

Większość znalezionych części spakowa- 
łem do plecaka, resztę wrzuciłem do dołu 
i zamaskowałem. Wujek nazbierał cały 
kosz grzybów, ja miałem pół plecaka stali 
— więc trzeba było wracać. Pozostało mi 
jeszcze oznaczenie miejsca. charaktery- 
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Autor w leju, w ręce trzyma 30 mm 
pocisk do działka. 


stycznych punktów, 
aby później można 
było je odnaleźć... 
i wracamy do domu. 
Jak najdokładniej 
starałem się też 
zapamiętać drogę 
powrotną. Po po- 
wrocie do Księżpola 
znalezione „destruk- 
ty” oczyściłem i 
zakonserwowałem 
Na następną wyprawę 
przyszło mi czekać... 
15 lat. 


Wreszcie dostałem 
długo oczekiwany 
urlop. Z żoną Urszulą 
podjęliśmy decyzję 
— jedziemy w Góry 
Stołowe do Szczyt- 
nej. Wybraliśmy się 
własnym samocho- 
dem. by zwiedzić 
jak najwięcej. Nie 
chodziło mi jednak 
tylko o podziwianie 


iem 


krajobrazów. Całą drogę myślałem o po- 
zostawionym w lesie „moim samolocie”. 
Miałem nadzieję, że jeszcze tam jest. 

Pod koniec pobytu w Szczytnej wziąłem 
od wuja rower, moją starą mapkę, saperkę 
i plecak — w wiadomym celu... Połowę. 
drogi jechałem asfaltem przez Batorów, 
cały czas pod górkę. Potem skręciłem 
przed Karłowem w prawo, dalej leśnymi 
drogami. W końcu dotarłem na miejsce. 
Mapka się przydała, gdyż z oznaczeń na 
drzewach tylko jedno się zachowało. Długa 
jazda dała mi w kość, gdyż górskie serpen- 
tyny są ekscytujące jak się z nich zjeżdża, 
nigdy odwrotnie. Siadłem sobie przy leju 
rozglądając się. Wyglądało na to, że nikt 
przy moim dawnym znalezisku nie grzebał 
— las dobrze strzegł tajemnicy. Wskoczyłem 
do środka. Był duży, co sugerowało, że sa- 
molot spadł prawie pionowo. Wbiłem 
saperkę w podłoże i zacząłem kopać. 
Pomyślałem, że silnik jest najbardziej 
masywną częścią samolotu i na pewno wbił 
się głębiej. Dawało to nadzieję, że może 
ocalały chociaż śmigła. Po jakimś czasie 
okazało się, że był to strzał w dziesiątkę. 
Lej stał się istnym magazynem samolo- 
towych części. Wkrótce odkopałem buty 
pilota, 2 drobne monety, mnóstwo skóry, 


Diorama prezentowana podczas zlotu w Bornym Sulinowie. 


kabli, blachy i części mechanicznych. 
Pogłębitem i powiększytem wykop. dzięki 
czemu natknąłem się na mnóstwo 30 
mm pocisków z działka pokładowego, 
tóre były jednak mocno skorodowane. 
Nagle pod łopatą zadźwięczało... Z ziemi 
wystawało coś okrągłego. 
Pomyślałem. że to wbi- 
te śmigło, później okazało 
się, że to koniec wału kor- 
bowego silnika. Musiałem 
odetchnąć i poszerzyć wy- 
kop. gdyż ziemia zaczęła się 
znowu obsuwać. Wkrótce 
odsłoniłem część tylnego 
korpusu silnika. Wyciągnąłem 
wszystko z dołu, a następnie 
zrobiłem parę zdjęć do do- 
kumentacji. Miałem dosyć 
kopania. Zapakowałem znale- 
zione części, resztę schowałem 
do wykopu i przykryłem 
gałęziami. Drogę powrotną 
do Szczytnej przejechałem 
jak burza. Silnik tak mnie 
„podkręcił”, że chciałem jak najszybciej 
pochwalić się wujowi. 

Moje „skarby” zrobiły ogromne 
wrażenie. Następnego dnia, wspólnie 
z wujem. wyposażeni w dwie łopaty 
zabraliśmy się do pracy. Po jakimś czasie 
odkopaliśmy rozrząd. Ponieważ ziemia 
zaczęła się obsuwać, zdecydowaliśmy 
ponownie poszerzyć i pogłębić miejsce 
naszych działań. To jednak przekraczało 
nasze możliwości. Aby kontynuować 
prace, potrzebny był porządny sprzęt 
i paru ludzi z łopatami. Ani sprzętu, ani 
pomocników nie mieliśmy. więc daliśmy 
sobie spokój. Zabezpieczyliśmy jedynie 
miejsce, ciekawe elementy zabrałem ze 
sobą, resztę wrzuciłem z powrotem do 
dołu. Zaplanowaliśmy z wujem wydobycie 
reszty silnika w późniejszym czasie. 

Urlop szybko się skończył, nastąpił 
powrót do normalności i rytmu dnia 
<odziennego. We wrześniu kupiłem bar- 
dzo ciekawą książkę Ryszarda Wójcika 
„Łowcy potworów”. Czytając ją, coś mnie 
tknęło. Autor pisał o potrzebie ratowania 
unikatowych pamiątek ostatniej wojny. 
Podkreślał, że istotne w tym wszystkim jest 
to, aby odnalezione, ocalały dla przyszłych 
pokoleń, a nie trafiły np. do hutniczego 
pieca, czy na złom, albo co gorsze, nie 

wyjechały” za granicę. Nie jest w tym 
momencie istotne, że są to mocno znisz- 
ne i niekompletne przedmioty. 
ż takie jeszcze bardziej 
sobudzają wyobraźnię. 
 <iążce był telefon do 
ra. Zadzwoniłem 
z propozycją wy- 
reszty „mojego” 
mka. Po miłej rozmo- 
Pan Wójcik obiecał 
ac sprawie bieg. Poprosił 


Oczyszczony i zakonserwowany blok silnika. 


tylko o zdjęcia z moich dotychczasowych 
działań. Po telefonicznych konsultacjach, 
zostało ustalone, że wydobyciem zajmie 
się pan Marian Laskowski ze swoją grupą 
„lytan” z Darłówka. Tym bardziej. że ten 
znany i ceniony w środowisku kolekcjoner. 


ma możliwość eksponowa- 
nia znaleziska w tworzonym 
przez siebie prywat- 
nym muzeum. 
Zobowiązania 
były wzajem- 
ne. Ja wskażę miej- 
sce katastrofy oraz przekażę 
wszystkie wydobyte do tej 
pory części, aby uzupełniły 
nowo powstającą ekspozycję, 
a także by nie uległy rozprosze- 
niu, natomiast Pan Laskowski 
zobowiązał się do konserwacji i do 
udostępnienia zwiedzającym. 
Wyprawa doszła szybko do skutku. 
W październiku 2003 roku, grupa „Tytan” 
Mariana Laskowskiego wraz z Ryszar- 
dem Wójcikiem. po uzyskaniu wymaga- 
nych pozwoleń, przystąpiła do działania. 
Po całym dniu ciężkiej pracy wydobyli 
wszystkie znajdujące się w ziemi części. 
Był to potężny. widlasty silnik. częściowo 
uszkodzony z przodu. mocowanie śmigieł 
wraz z ich fragmentami oraz cała przy- 
czepa innych części. Całość przewieziona 
została do Darłówka. Tam wszystko umy- 
to. wypiaskowano i zakonserwowano 


But pilota. 


AKT 


ości 


ARZENI 


specjalnym płynem. Niestety, z przyczyn 
zawodowych, nie mogłem uczestniczyć 
w akcji, rolę .gospodarza” pełnił wuj, któ- 
ry wskazał ekipie miejsce katastrofy. Parę 
dni później dostałem zapis wydobycia na 
taśmie video. 

Podczas wstępnej konserwacji nie 
znaleziono na silniku żadnych nu- 
merów, co uniemożliwiło ostateczną 
identyfikację typu samolotu. Jednak 
po podaniu przeze mnie numerów, 
które znajdowały się na wydobytych 
wcześniej częściach, m.in. na pom- 
pie oleju i przekładni, uzyskaliśmy 
pewność, że to Messerschmitt Bf 109. 

Na początku grudnia 2003 roku 
spotkaliśmy się w Księżpolu, gdzie 
przekazałem resztę posiadanych 
części. Dowiedziałem się wówczas 
wielu szczegółów dotyczących wydo- 
bycia, konserwacji i planów na stałą 
ekspozycję. Niestety, w związku z tym, 
że nie zachowały 
się fragmenty po- 
szycia kadłuba 
z jakimikolwiek 
symbolami, 
identyfikacja 
jednostki lot- 
niczej i pilo- 

ta nie może 
być prze- 
prowadzo- 
na. Być może 
kiedyś uda się 
tego dokonać na 


Silnik z Me 109 w pełnej podstawie anali- 
okazałości. 


zy dokumentów 
znajdujących się 
w archiwach, a dotyczących samolotów, 
które operowały w okolicy odnalezienia 
samolotu. Zajmie to jednak na pewno 
wiele czasu... 

W ubiegłym roku szczątki samolotu 
były krótko wystawione na zlocie pojaz- 
dów militarnych w Bornem Sulinowie, 
wzbudzając powszechne zainteresowa- 
nie. Stała ekspozycja planowana jest 
w tym roku w Darłowie. Ciekawy jest 
też pomysł wystawienia znaleziska, gdyż 
zrekonstruowany silnik ma stać się częścią 
dioramy z wizerunkiem Me 109 oraz całą 
dokumentacją fotograficzną ukazującą 
poszczególne etapy poszukiwań i wydo- 
bycia. Ma również być wyświetlany film 
z tej akcji. 

Historia wydobycia zakończyła się suk- 
cesem. Każdy będzie mógł silnik obejrzeć, 
a ja przeżyłem fascynującą przygodę. Na 
pewno zjawię się na tegorocznym zlocie 
w Darłowie i myślę, że moja przygoda 
z silnikiem będzie trwała dopóki, dopóty 
nie poznam szczegółowych losów samolotu 
i jego pilota. a 


Zdjęcia: udostępnione przez Autora 


OpkRywca 2/2005 Z 


Co dalej z proc 
III Rzeszy? 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Gdy w czerwcu odwiedziliśmy teren dawnej fabryki materiałów wy- 
buchowych w Zasiekach-Brożku, kwestie dotyczące przyszłości tego 
obiektu pozostawały otwarte. Po dwóch wypadkach śmiertelnych 
jakie miały tam miejsce, problem zabezpieczenia terenu i zniwe- 


lowania zagrożenia stał się sprawą priorytetową. 


dukcyjnego Deutsche Sprengchemie 

(DSC) wytwarzającego na potrzeby hi- 
tlerowskich Niemiec materiały wybuchowe, 
wciąż stanowią zagrożenie. Zeszłoroczne 
wypadki śmiertelne uzmysłowiły władzom 
gminy Brody konieczność zabezpieczenia 
400 ha obszaru. Próba uczynienia z terenu 
fabryki materiałów wybuchowych atrakcji 
turystycznej, zakończyła się tragicznie, 
stając się m.in. przyczyną postępowania 
prokuratorskiego przeciwko byłemu wójto- 
wi gminy. Według zarzutów postawionych 
przez Prokuraturę Rejonową w Żarach wójt 
„nie dopełnił obowiązku w zakresie skon- 
trolowania stateczności konstrukcji poszcze- 
gólnych budowli, usytuowanych na terenie 
byłej fabryki amunicji i zabezpieczenia ich 
poprzez częściowe wyburzenie oraz częściowe 
zamknięcie wielopoziomowych podpiwniczeń, 
mających na celu zapobieżenie ich zawale- 
niu oraz w zakresie rozpoznania zagrożeń 
wynikających z zanieczyszczenia poszczegól. 
nych budowli i terenu niebezpiecznymi dla 
życia i zdrowia substancjami chemicznymi 
oraz zabezpieczenia przed wybuchem tych 
substancji (...). Kolejnym zarzutem posta- 
wionym przez prokuraturę wójtowi jest 
„Nie zabezpieczenie terenu przed dostępe. 
osób postronnych (...). Tym samym 2 
nieustaloną ilość osób na niebezpiec: 


Paska potężnego kompleksu pro- 


utraty życia albo ciężkiego uszczerbku na zdro- 
wiu, a nadto mając świadomość grożącego dla 
życia i zdrowia niebezpieczeństwa na terenie 
fabryki, umieścił w serwisie informacyjnym 
gminy Brody informacje propagującą teren 
byłej fabryki amunicji jako atrakcyjnej tury- 
stycznie, co spowodowało wejście na teren 
grupy 13 studentów (...) oraz ich opiekuna 
(...). spośród których dwóch weszło do 
jednego z bunkrów. powodując zaprószenie 
ognia, w wyniku czego nastąpił wybuch, a w 
jego następstwie śmierć wymienionych”. 
Prokurator Andrzej Gronek (Szef Prokura- 
tury Rejonowej w Żarach) zwraca uwagę 
na to, że były wójt gminy Brody był 
niegdyś etatowym pracownikiem firmy, 
wynajmującej magazyny na terenie Zasiek. 
Posiadał więc dostateczną wiedzę na temat 
zagrożeń. Ponadto w momencie objęcia 
stanowiska wójta gminy, miał dostęp do 
ekspertyzy wykonanej przez firmę Tekon, 
w zakresie niebezpieczeństwa tego terenu. 
Posiadana przez niego wiedza. obligowała 
go do podjęcia czynności związanych 
z zabezpieczeniem terenu. — To prawda, 
że zabezpieczenie i oczyszczenie tego ogrom- 
nego terenu jest niezwykłe trudne i kosztowne 


— mówi prokurator. Niemniej jednak usta- 
wienie tablic zakazujących wstępu, grożących 
odpowiedzialnością karną i administracyjną, 
nie wymaga ogromnych nakładów, zresztą 
gdy w grę wchodzi ludzkie życie, nie można 
liczyć kosztów. Ponieważ tego nie uczyniono, 
wójt ponosi odpowiedzialność za zaniechanie, 
niedopatrzenie i niedopełnienie obowiązków 
jako funkcjonariusz publiczny oraz nieumyślne 
spowodowanie śmierci, za co grozi mu 5 lat 
pozbawienia wolności — dodaje. 

Problem jednak pozostał i obecne 
władze gminy. borykając się z kłopotami fi- 
nansowymi, starają się pozyskać niezbędne 
fundusze na kolejne etapy zabezpieczenia 
terenu fabryki. Dzięki wstępnej analizie 
przeprowadzonej przez Wojskową Akademię 
Techniczną, udało się wyasygnować 300 
tysięcy. Major Piotr Mielniczuk z jed- 
nostki wojskowej w Głogowie, biorący 
latem ubiegłego roku udział w działaniach 
zabezpieczających teren fabryki, podsumo- 
wuje wykonane prace: — Oczyściliśmy obszar 
183 ha. Przebadaliśmy również wszystkie 
zabudowania fabryczne w liczbie 371. W tym 
czasie zabezpieczyliśmy 1077 niewypałów 
w większości pochodzących z okresu Il wojny 
światowej. Wśród nich zabezpieczono 5 min, 
16 lekkich bomb lotniczych, 66 pocisków 
możździerzowych i artyleryjskich różnego kali- 
bru, 1 granat ręczny, R i r 


Należy nie dopuścić dó 
następnych wypadków: 


chowych i 976 sztuk amunicji strzeleckiej. 
Większość obszaru została przebadana 
powierzchniowo — na głębokości do 20 
cm. Teren fabryki został podzielony na 
2-3 ha działki, które były systematycznie 
oczyszczane przez cztery zespoły naszych 
saperów. W akcji, ze względu na stopień 
ryzyka, uczestniczyli jedynie żołnierze »/ 
zawodowi. 

W związku z wyczerpaniem się 
funduszy, obecny wójt gminy wystąpił 
o wstrzymanie dalszych działań na 
terenie fabryki w Zasiekach-Brożku. 
Co prawda zwrócił się do wojewody 
o dalsze środki na ten cel. jednak 
do tej pory jednostka wojskowa nie 
otrzymała żadnego sygnału powrotu 
saperów do Zasiek. Major Mielniczuk 
twierdzi jednak, że — jeżeli środki finan- 
sowe zostaną wyasygnowane, w ciągu 
pół roku będziemy w stanie zakończyć 
oczyszczanie i rozminowywanie terenu. Za 
zabezpieczenie terenu odpowiedzialna jest 
jednak gmina Brody. Obecnie nie dysponuje- 
my dokładną dokumentacją terenu, co stwarza 
problemy techniczne w rozpoznaniu przede 
wszystkim obiektów podziemnych. Orientację 
w terenie i wyznaczanie obszarów do rozmi- 
nowania prowadziliśmy na podstawie mapy 
geodezyjnej z zaznaczonym rejonem fabryki. 
wyszczególnione na niej były tylko niektóre 


A LNOŚCI/WYDARZENIA 


Na terenie Zasiek zabezpieczono ponad 1000 
niebezpiecznych ładunków. 


zabudowania fabryczne, resztę uzupełnialiśmy 
w miarę postępu naszych prac. Bez dokładnej 
mapy terenu, wraz ze szczegółowym opisem 
przeznaczenia poszczególnych obiektów 
produkcyjnych. niemożliwe jest skuteczne 
i ostateczne zniwelowanie istniejących tam 
niebezpieczeństw. Aby nie dopuścić do kolej- 
nych wypadków należałoby zasypać studzienki 
i zamurować wejścia do pomieszczeń fabrycz- 
nych. Ponadto nie znana zawartość i układ 


znajdujących się pod terenem fabryki 
instalacji podziemnych. szybów wenty- 
lacyjnych. korytarzy komunikacyjnych 
lub dolnych kondygnacji poszczególnych 
budynków. niezmiernie ogranicza pole 
manewru. Bez dokładnej znajomości 
profilu produkcji i zastosowanych do niej 
surowców, nie ma możliwości skutecznego 
i ostatecznego zabezpieczenia i zniwe- 
lowania zagrożeń. Zasypanie studzienek 
czy zamurowanie wejść do pomieszczeń 
fabrycznych byłoby jedynie rozwiązaniem 
połowicznym i nietrwałym. 
Podsumowując, bez zaangażowania 
polskich instytucji rządowych i pomocy ze 
strony niemieckiej, np. w udostępnieniu 
tamtejszych archiwów, czy przekazaniu 
gminie Brody dokumentacji fabryki, nie 
będzie możliwości efektywnego zabez- 
pieczenia wybuchowego obszaru. Na 
domiar złego, ze względu na kłopoty 
finansowe, Urząd w Brodach nie może 
„wykupić” kompletnej analizy wykonanej 
przez WAT. Dysponuje jedynie jej mało 
istotnym fragmentem. Który to już raz 
urzędnicy zapomnieli o sednie sprawy? 
Czas zatem pokaże, jak dalej problem 
będzie rozwiązany. Byleby jednak nie było 
za późno. gdyż uśpiona fabryka nadal jest 
w stanie przemówić... u 
Zdjęcia: P. Maszkowski 


Kolekcjonowanie militariów jest piękną pasją, szczególnie odpowiedzialnych i dorosłych 
ludzi. Niestety również dość ryzykowną. Nie tylko ze względu na wieloznaczność ustawy, 
lecz także ze względu na pochodzenie poszczególnych przedmiotów. 


FHefmy hańby 


MAPI 


Ograbienie zwłok, zbeszczeszczanie grobów, profanacja śmierci 
i zarazem życia. Wielka plama na honorze zarówno każdego po- 
szukiwacza, kolekcjonera, ale też człowieka. Jest to również psucie, 
przecież i tak nienajlepszej opinii o naszym środowisku. 


eżeli na giełdzie internetowej pojawia się 

stos hełmów, rzadkich, charakterystycz- 

nych i osiągających znaczną cenę nie 

trzeba być Sherlockiem Holmesem. aby 
nabrać podejrzeń co do ich pochodzenia. 
Nie inaczej stało się z ofertą wystawioną na 
jednej z aukcji na przełomie paździemika i li- 
stopada. Znalezienie na terenie wojewódz- 
twa lubuskiego, w okolicach Dobiegniewa. 
rozkopanego masowego grobu, łatwo można 
było połączyć z ofertą w sieci. Nie mogło 
więc być zaskoczeniem zainteresowanie 
się organów ścigania tym przypadkiem. Po 
sawiązaniu przez Komendę Powiatową Po- 
Strzelcach Krajeńskich kontaktu z Nie- 
ckim Związkiem Opieki nad Grobami 
"ojennymi. ustalono jednostkę niemiecką. 
która operowała w tym rejonie pod koniec 


Il wojny światowej. W zbeszczeszczonych 
mogiłach spoczywały szczątki żołnierzy 9. 
Dywizji Spadochronowej. Właśnie hetmy 
tej formacji i nieśmiertelniki żołnierzy, stały 
się przedmiotem „oferty handlowej” wyce- 
nionej przez sprzedającego na kilkanaście 
tysięcy złotych. 

Sprawcą jest wrocławianin Adam S. 
doświadczony i wieloletni poszukiwacz 
oraz kolekcjoner wojennych pamiątek. Po 
przeszukaniu jego mieszkania odnaleziono 
mapę z zaznaczonymi miejscami masowych 
mogił. Prokuratura Rejonowa w Strzelcach 
Krajeńskich postawiła mu zarzut ograbienia 
zwłok i zbeszczeszczenia grobów. za co grozi 
mu kara pozbawienia wolności do lat 8. 
Sprawa w toku. Pozwany w chwili obecnej 
przyznał się do zarzucanych czynów, a także 


poddał się dobrowolnie karze. Rozważana 
jest również możliwość skierowania do sądu 
sprawy o paserstwo kupcom wystawionych 
na sprzedaż hełmów. 

Udało się odzyskać 8 hełmów. a także 5 
nieśmiertelników, które obecnie znajdują się 
w trakcie analizy przez biegłych sądowych. 
Działania te mają na celu identyfikację ich 
właścicieli oraz zdjęcie poległych spado- 
chroniarzy z listy osób zaginionych podczas 
ostatniej wojny. Po zakończeniu sprawy 
przedmioty pochodzące z rozkopanych 
mogił mają zostać przekazane Niemiec- 
kiemu Związkowi Opieki nad Grobami 
Wojennymi. 

Z pewnością nie jest to pierwszy taki 
przypadek i niestety zapewne nie ostatni. 
Chciwość i żądza zysku nie może przesłaniać 
oczu, przestępstwa takiego nic nie tłumaczy. 
Nie ma również usprawiedliwienia dla 
kupującego przedmiot niewiadomego 
pochodzenia. A na takie przecież wiele 
wskazywało. u 
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dalszych prac. Śmieci, żelastwo 


ć znacznie utrudniają 


Częściowa. odkop: 
korozji zewnętrzi 
chowąne. ż 


dość znacznej 
Są dobrze za- 


Z 


PRZEMYSŁAW LEWICKI 


Ten grudniowy weekend został przeznaczony na poszukiwania ponad 2 miesiące wcześniej. Powstał 
wówczas kolejny pomysł zorganizowania akcji, której celem miało być wyjaśnienie sprawy podziem- 
nego tunelu naj dujaczze się w Szpitalu Miejskim w Głogowie (art. „Tajemnice głogowskiego szpita- 
la” — „Odkrywca” 5/2004). Niestety rozmowy, prowadzone z odpowiednimi czynnikami przez cały 
październik i listopad, nie przyniosły absolutnie żadnych rezultatów. Mimo wielu obietnic, telefonów, 
spotkań i kolejnych terminów nie udało się załatwić praktycznie nic. Czas mijał i wszystko wskazywało 
na to, że całe przedsięwzięcie zostanie odwołane... 


niezidentyfikowanym betonowym obiekcie z czasów ostatniej 

wojny, namierzonym znacznie wcześniej przez znajomego po- 
szukiwacza. Andrzej, bo o nim mowa, wpadł na ten zagadkowy trop 
wiosną 2004 roku. Zaczęło się od snucia hipotez w czasie pieszych 
wędrówek po mieście, potem nadszedł czas na analizę posiadanych 
map oraz zdjęć lotniczych z różnych okresów. Ostatecznym dowo- 
dem w sprawie stała się relacja pewnego, z trudem odnalezionego 
świadka. Człowiek ten potwierdził wszystkie wcześniejsze przypusz- 
czenia, wskazał także miejsce, w którym miał się znajdować. przy- 
najmniej wg niego, zasypany niemiecki bunkier. Wizja lokalna prze- 
prowadzona niedługo potem przez Andrzeja dała pozytywny wynik. 
Pod niewinnie wyglądającym trawnikiem znajdowało się COŚ, co 


IE pojawiła się informacja o ukrytym w ziemi, bliżej 


było bardzo duże, z betonu i tkwiło w ziemi na głębokości zaledwie 
20-30 cm... 

Mimo sceptycyzmu, nie pozostało nic innego jak szybko 
organizować „grupę uderzeniową”, która sprawnie i bez 
zbytniego rozgłosu odkopie tajemniczy obiekt oraz dokona 
jego penetracji. Wprawdzie okolica. ze względu na bliskość 
osiedla mieszkaniowego, nie sprzyjała tego typu pracom, 
postanowiliśmy mimo wszystko zaryzykować. Czasu było bar- 
dzo niewiele, więc w pośpiechu zbieraliśmy sprzęt. oświetlenie 
i przede wszystkim ekipę. „Siwy”, ostatni uczestnik akcji, 
dowiedział się o wszystkim zaledwie na kilkanaście godzin 
przed rozpoczęciem. Temat szpitala ponownie został odłożony 
na „kiedyś tam” 


M u 
Pojawia się oczekiwane wejście do bunkra. Mi, 
godzina akcji... 
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Znacznie poszerzony otwór wej: 
i będziemy wchodzić... 


iowy. Ostatnie zdjęcia 


W chłodny sobotni poranek spotkaliśmy się na wspomnia- 
nym wcześniej trawniku i nie wzbudzając większych podejrzeń 
rozpoczęliśmy kopanie. Był 4 grudnia 2004 roku. 

Już po kilkunastu minutach każdy z Nas natrafił łopatą na 
twardy beton i stawało się coraz bardziej pewne, że chodzimy 
po „dachu” jakiejś budowli. Rozstawiliśmy się nieco szerzej, by 
w ten sposób ustalić jej przybliżone chociaż wymiary. Beton był 
dosłownie wszędzie. ale pojawiły się także inne odkrycia. Pierw- 
szy był potykacz, który choć poważnie zardzewiały. mocno tkwił 
w podłożu. Potem pojawiła się klamra metalowej drabinki i z ziemi 
powoli zaczęła wyłaniać się boczna ściana obiektu. I znów klamra, 
potem wspornik do wieszania siatki maskującej. kolejny wspornik 
i wszystko stało się jasne. To naprawdę był bunkier... 

Ogarnęło Nas uczucie bliskie euforii. Nie dość. że bunkier 
rzeczywiście istnieje, to jeszcze jakimś dziwnym zrządzeniem losu 
zaczęliśmy kopać w najlepszym z możliwych miejsc. bo znalezione 
klamry drabinki sugerowały istnienie w bliskiej odległości strefy 
wejścia do obiektu. Mogliśmy machać łopatami do wieczora 
próbując dostać się do środka, a tymczasem okazało się, że poza 
humorami dopisuje Nam także szczęście. Rysiek i „Siwy” skrzętnie 
fotografują widoczny fragment bunkra. Ja z Andrzejem kopiemy 
dalej... 

Ustawiliśmy się szeregiem wzdłuż ściany i zaczęliśmy pogłębiać 
wykop. Początkowo praca szła dość szybko, ale niebawem okazało 
się, że bunkier zasypano także ogromnymi ilościami gruzu i wszel- 
kiego rodzaju śmieciami. Znajdujemy kawałek łyżki, widełki od 
roweru, jakieś nierozpoznane inne metalowe .gadżety”, a oprócz 
tego cegły. Coraz więcej cegieł i w coraz większych kawałkach. 
„Siwy” łamie łopatę, ale mamy na szczęście jedną zapasową. Robo- 
ta praktycznie staje w miejscu, bo zamiast kopać w głąb, jesteśmy 
zmuszeni do poszerzania wykopu, co skutecznie utrudniają kamie- 
nie i ogromne ceglane bryły. 

Wstępne oględziny odkopanej części bunkra nasuwają kilka 
wniosków. Obiekt jest dość nieżle zachowany. Zasypanie obiektu 
gruzem świadczy o prowadzonych kiedyś w pobliżu pracach 
budowlanych, może są to pozostałości po rozebranych wówczas 
jakichś budynkach? Popękany stropodach to zapewne rezultat 
eksplozji, ale nie wyrządziła ona większych szkód. przynajmniej 
na zewnątrz. Kopiemy dalej, omawiając w międzyczasie sposób 
podziału przedmiotów, które na pewno znajdziemy w środku. Ja 
zamawiam MG, kilka hełmów i „Enigmę”. Fantazja pozostałych 
też nie zna granic... 

W pewnym momencie ziemia zaczyna „uciekać” w dół 
pomiędzy zalegającymi dno wykopu bryłami gruzu. Wyjęcie kilku 
największych. posuwa pracę nieco do przodu. Po kilku minutach 
ziemia ponownie ulega obsunięciu i Naszym oczom ukazuje się 
coraz większy otwór w ścianie bunkra, a także metalowa belka 
w jego górnej części. Znaleźliśmy wejście! 

Drzwi nie ma albo są otwarte na oścież. Odrzucamy łopaty 
i na kolanach próbujemy usuwać kolejne cegły i kamienie. Idzie 
bardzo nieporadnie, ale to już teraz nie ma znaczenia. Emocje 
sięgają zenitu, bo otwór powiększa się coraz bardziej. Wsuwam 
się w niego do pasa i nogami pcham gruz do środka. Słychać dość 
głośny rumor., ale wejście udrożnia się coraz bardziej. Czekam jesz- 
cze moment i nie zważając na okrzyki kolegów zjeżdżam do środka 
jak na ślizgawce. Zatrzymuję się na czymś twardym. CIEMNO... 

Oczy powoli przyzwyczajają się do ciemności, zapalam latarkę 
i zaczynam się rozglądać. Siedzę na ogromnej kupie ziemi i gru- 
zu. Bunkier jest bardzo zaśmiecony, przynajmniej w tej części, 
dosłownie nie ma gdzie postawić nogi. Na wprost wąskie przejście 
i kolejna hałda cegieł. Na lewo także przejście. Idę w tamtym kie- 
runku. Tu jest już nieco czyściej. Wnętrze bunkra robi ogólnie pozy- 
tywne wrażenie. Strop nie uległ zawaleniu w żadnej części i trzyma 
się solidnie mimo kilku poważnych pęknięć. Wołam chłopaków, 
Rysiek zostaje na zewnątrz, tak na wszelki wypadek, jakby coś się 
komuś przytrafiło. Wchodzimy do największego z pomieszczeń. 
Dopiero tutaj naprawdę jest co oglądać... W mdłym świetle lata- 


Wnętrze bunkra, na dru-- 
gim planie wejście, którym 
dostaliśmy się do środka... 


as e ściany, do- 
póki w piecu pali się ogiet kd: 'najdują się w nim resztki 
żaru” — dzięki dla MK. 


Bunkrowe.meble. Stolik lękko ułamany, jedno z „krzesetek” 
nie działa... s ć* 


Ciężkie paricerne cud 
Są nawet kawatki gąbki 
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PO 


KIWANIA 


rek odnajdujemy na ścianach kilkanaście doskonale zachowanych 
napisów eksploatacyjnych. Większość jest instrukcjami związanymi 
z instalacją grzewczą, pozostałe to opisy dotyczące rur głosowych 


* 


Kostki opałowe firm ADLER i TROLL. 


oraz systemu wentylacji. Niesamo- 
wite wrażenie robi zachowany stolik, 
przymocowany do jednej ze ścian 
oraz dwa składane siedziska. Ale 
największa atrakcja czeka na Nas za 
załomem pomieszczenia. Jest nią 
potężna i co najważniejsze komplet- 
na płyta pancerna tkwiąca na całej 
powierzchni ostatniej ściany bunkra. 
No może prawie kompletna, bo 
brakuje uchwytu i jednej ze śrub. 
Niczego to oczywiście nie zmienia. 
Piejemy z zachwytu... 

Niemniej ciekawa okazuje się 
podłoga bunkra. Oprócz trady- 
cyjnych śmieci znajdujemy trochę 
łusek, co świadczy o tym, że załoga 
brała udział w walce. Trafiają Nam 
się także przeróżne metalowe mo- 
cowania ze ścian. kratka ściekowa 
i najfajniejsze chyba odkrycie, 
czyli pokryte napisami dziwne 
czarne kostki, które okazują się być 
brykietem używanym do palenia 
w piecu. Niektóre z nich zachowały 
się w nienaruszonym stanie. Dalsze 
poszukiwania przerywają zdener- 
wowane krzyki Ryśka z zewnątrz. 
Całkiem o nim zapomnieliśmy! 

Po zmianie, Rysiek z „Siwym” biorą się za robienie zdjęć, ja 
odcyfrowuję mniej czytelne napisy ze ścian. Jeden z nich dotyczy 
metalowej rury, która przechodzi na wylot w kierunku pierwszego 
pomieszczenia i tłumaczy zarazem jego przeznaczenie. „Sprachrohr 
zum Beobachter”, czyli „rura głosowa do obserwatora”. Wracamy 
do wejścia i wchodzę do zawalonego gruzem korytarza. Cegły 
piętrzą się aż po strop, po odrzuceniu kilku brył ukazują się jedyne 
zachowane w bunkrze drzwi pancerne złożone z dwóch połówek. 
To kolejna miła niespodzianka, mimo faktu. że są jednak dość 
mocno uszkodzone. Należy przypuszczać, że znajdujący się za nimi 
„zawał” powstał w wyniku zniszczenia dalszej części bunkra. Jest 
wysoce prawdopodobne, że znajdował się w niej być może dzwon 
obserwacyjny, do którego prowadziła wspomniana wcześniej rura 
głosowa. W czasie zasypywania bunkra. przez otwór powstały po 
zniszczeniu dzwonu lub też całego pomieszczenia obserwatora, do 
środka dostały się zwały ziemi i gruzu... 

Po następnych zmianach, wykonaniu kilkudziesięciu zdjęć oraz 
dokładnych oględzinach każdego zakamarka bunkra, przyszedł czas 


obserwatora. 
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Zasypane cegłami przejście 
w kierunku pomieszczenia 


na pytanie „CO DALEJ?”. Nie byliśmy przygotowani do pełnej, fa- 
chowej eksploracji bunkra. Obiekt należałoby oczywiście całkowicie 
odkopać, wymierzyć, wykonać dodatkową dokumentację fotogra 
ficzną, sporządzić rysunki techniczne, a całość przedsięwzięcia 
zarejestrować kamerą video. Ale to nie dzisiaj. bo za kilka godzin 
robi się ciemno, a Nas jest tylko czterech, nie damy rady wszyst- 
kiego zrobić. Powoli staje się jasne. że bunkier trzeba z powro- 
tem zasypać. Powodów jest kilka. Wykop wzbudzi niepotrzebne 
zainteresowanie wśród mieszkających w pobliżu ludzi, stworzy 
także poważne być może zagrożenie dla dzieciaków. które tabu- 
nami zaczną go odwiedzać. Rezultatem tego będzie wyniesienie 
z obiektu wszystkiego co tylko się w nim znajduje, wymalowanie 
ścian durnymi graffiti o tematyce piłkarskiej oraz inne dodatko- 
we zniszczenia. Osobnym tematem są „łowcy złomu”, którzy na 
pewno nie przepuszczą takiej okazji szybkiego i łatwego zarobku. 
Liczne sygnały z całego kraju związane z ogałacaniem fortyfikacji 
ze wszystkiego co metalowe są tego najlepszym przykładem. Pilno- 
wanie bunkra przez cały czas jest nierealne. Decyzja może być tylko 
jedna. Zabieramy wszystkie znalezione 
wewnątrz drobne przedmioty i opusz- 
czamy bunkier. Rysiek z Andrzejem 
próbują odkręcić chociaż stolik i drew- 
niane siedziska, ale śruby nie puszczają. 
Wychodzimy na zewnątrz i zasypujemy 
wszystko z mocnym postanowieniem 
powrotu. Na górze zimno i zaczyna 
padać... 

Czas na podsumowanie tematu. 
Odnaleziony bunkier zachował się 
w bardzo dobrym stanie. Przykładem 
tego jest przede wszystkim nieznacznie 
tylko naruszona bryła obiektu. Znisz- 
czony w stopniu poważnym może być 
jedynie fragment zawierający pomiesz- 
czenie przeznaczone dla obserwatora. 
Wewnątrz obiektu zachowały się 
niektóre sprzęty codziennego użytku, 
fragmenty systemu wentylacyjnego, 
instalacji grzewczej oraz napisy eks- 
ploatacyjne. Ewenementem na dużą 
skalę jest nienaruszona płyta pancerna 
7p7 oraz gazoszczelne drzwi, które 
choć mocno uszkodzone i tak posiadają 
ogromną wartość historyczną. 


tt zd SAB 


Górna połowa jedynych w bunkrze drzwi pancernych. 


Z przeprowadzonych oględzin wynika, 
że bunkier był dostępny jeszcze długo 
po wojnie. Przez ten czas próbowano go 
wysadzić, o czym świadczą łatwo rozpo- 
znawalne ślady eksplozji. Pozbawiono go 
także większości elementów uzbrojenia, 
pozostałych drzwi, prawdopodobnie także 
dzwonu obserwacyjnego. nie wspominając 
o mniejszych przedmiotach typu piec, 
prycze, itd. Brak na razie odpowiedzi na 
pytanie kiedy zasypano bunkier, ale zna- 
lezione wewnątrz ślady, typu skorupki od 
jajek czy też butelka po wódce, świadczą 
o tym, że dokonano tego w nieodległych 
Nam czasach współczesnych... 

Trwają obecnie przygotowania do 
ponownej, tym razem na dużą skalę zor- 
ganizowanej akcji, której celem będzie 
przeprowadzenie wszelkich możliwych 
czynności związanych z całkowitym od- 
kopaniem bunkra, uprzątnięciem jego 
wnętrza i wykonaniem odpowiedniej do- 
kumentacji. Sprawą bodajże najważniejszą 
będzie zabezpieczenie znajdujących się 
w nim elementów wyposażenia. Zostaną 
one wymontowane i złożone tymczasowo 
w jakimś bezpieczniejszym miejscu. Może 
będzie to Muzeum Głogowskie? Może 
„Lunette am Schloss See”, dawny fort 
pruski znajdujący się po drugiej stronie 
Odry? 

Wspomniane przedsięwzięcie odbę- 
dzie się już prawdopodobnie w sposób 
bardziej oficjalny. Całością pokieruje 
tworząca się już od kilku miesięcy Komisja 
d/s Badań Terenowych, która powstaje 
w ramach struktur Towarzystwa Ziemi 
Głogowskiej. Jej celem będzie przepro- 
wadzenie w pełni legalnych prac poszu- 
kiwawczych na obszarze całego miasta 


Autor w trakcie 


penetracji obiektu... 


POS ANIA 


jak i w jego najbliższych okolicach. Lista 
godnych uwagi miejsc. na które wskazują 
zarówno relacje wiarygodnych świadków 
oraz mniej lub bardziej oficjalne doku- 
menty. jest bardzo długa. Główne wysiłki 
skoncentrują się na pozostałościach dawnej 
„Festung Glogau” z różnych okresów historii 
i co zrozumiałe będą bardziej dotyczyć jej 
części podziemnej lub też tej, która znalazła 
się pod ziemią w wyniku częstej przebudowy 
twierdzy. Drugi, nie mniej ważny fragment 
prac Komisji. będzie dotyczył zabezpie- 
czenia oraz ochrony resztek zachowanych 
fortyfikacji miejskich. Chodzi tu najbardziej 
o niszczejący i nieustannie dewastowa- 
ny „Stern Fort”, położony w sąsiedztwie 
bazy PKS. Już na wiosnę planowane jest 
posprzątanie tego obiektu z zalegających go 
śmieci. a także usunięcie roślinności, której 
korzenie rozsadzają mury poszczególnych 
obiektów. 

Komisja ma zamiar rozpocząć działalność 
od nawiązania stosunków z władzami miasta, 
kierownictwem muzeum oraz urzędem kon- 
serwatorskim. Poprzedzi to jednak zebranie 
Zarządu TZG, na którym zostaną przedstawie- 
ni przyszli członkowie grupy poszukiwawczej, 
jej cele, założenia, a także regulamin oraz 
harmonogram prac. Jeżeli Zarząd dokona 
akceptacji omówionych zagadnień, Komisja 
niezwłocznie rozpocznie działalność. Wstępne 
rozmowy zostały już rozpoczęte i wszystko 
wskazuje na to, że zakończą się one sukce- 
sem. 

Mam ogromną nadzieję. że pierwsze kroki 
skierujemy do zapomnianego. zasypanego 
niemieckiego bunkra.. 


Zdjęcia: udostępnione dzięki 
uprzejmości Autora 


Wnętrze pomieszczenia bojowego, widoczne uszkodzenia 
ścian i stropu. 


Ostatnie „spojrzenie” obiektywem aparatu 
i niestety zasypujemy... 
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Slyszał jak zakopywali... 


WOJTEK STOJAK 


Noc. Bezgwiezdna, ciemna. Ciepły, nienormalny w styczniu wiatr 
iżdże i wyje za oknem niosąc niepokój. Niepokój nieokreślony, 
ez powodu. Nie daje zasnąć. Siedzę sam, wszyscy śpią i wszystko, 
co teraźniejsze, zostało gdzieś poza żółtym kręgiem światła nisko 
zawieszonej lampy. A tu, na tym skrawku przestrzeni, jest rok czter- 
dziesty piąty. Tego 1945 roku nie pamiętam, wiec widzę go oczami 
innych, i wspomnieniami innych, starszych. Posłuchajcie opowieści 


o tamtych czasach. 


'o dawna i do dzisiaj nie rozwiązana 
IE Zaczęła się nawet wcześniej, 

bo w roku 1941, gdy pan Franciszek 
Sz. jako robotnik przymusowy został wywie- 
ziony ze swojego Krotoszyna do Niemiec 
i w miejscowości 
Klein 7??? i/Nieder- 
schlesien pracował 
do końca wojny 
w przypałacowym 
gospodarstwie rol- 
nym. 

Zrobiłem coś, 
co uważam za 
mało wiarygodne 
wygłupianie się. Nie 
podałem Wam na- 
zwy miejscowości, 
w której pan Fran- 
ciszek przeżył cztery 
lata i gdzie ukryty 
jest skarb Kropów. 
Muszę tak zrobić, 
bo to ciągle nie jest 
dla mnie skończony 
temat, ciągle jestem 
„przy nadziei”, że znajdę to, co Niemcy 
zakopali, a mój informator SŁYSZAŁ, 
że zakopują. Tak tak, nie „widział”, tylko 
„słyszał”. Widzieć nocą nie mógł. podejść 
bliżej nie mógł, ale gdy bezwietrzna noc 
opadnie na podgórską wioskę, usłyszycie 
każde brzęknięcie łopaty o kamień. I dźwięk 
niesie daleko. Próbowaliście kopać nocą na 
wsi? Ja próbowałem, ale to nie ludzie nas 
usłyszeli, tylko psy jakieś głupawe, cierpiące 
na bezsenność... Nawet nie zaczęliśmy 
kopać. Wystarczył jeden nietypowy dźwięk 
i odezwał się mały rudy, choć byliśmy 
w sadzie, zasłonięci stodołą. Najpierw nie- 
pewnie, nieśmiało, nie był jeszcze pewien 
czy warto alarmować Pana, bo za fałszywy 
alarm można dostać kopa, a na wsi to i dwa 
kopy. Więc zaczął bez przekonania „hau... 
hau...” my znieruchomieliśmy. a on ucichł. 
Dalej montujemy sprzęt — „hau”, czekamy 
chwilę..., „Dobra, składaj” — mówi Sylwek 
i wyciąga... „Hau, hau!” na poważnie już 
zaczął mały rudy i nie wiadomo dlaczego. 
bo to nie była jego posesja, następnie średni 
w łaty „hau! hau!”... Stoimy bez ruchu. nie 
wiemy co robić... „hau! hau!” zagrzmiał 
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wilkopodobny ludojad z naprzeciwka, nie 
wiem jakiej maści bo strach było na niego 
patrzeć, nawet w dzień. Z powrotem za 
płot. Wycofaliśmy się ze wsi udając pijanych 
turystów. Żegnało nas ujadanie kilkunastu 


czworonogów i co najmniej kilka par 
oczu obserwujących drogę zza dyskret- 
nie uchylonych firanek w ciemnych 
oczodołach okien. Chcecie wiedzieć, 
co było dalej? Następnej nocy byliśmy 
odważniejsi. Wycofaliśmy się dopie- 
ro gdy właściciel posesji wyskoczył 
w gaciach z siekierą. Trzeci raz nie 
próbowaliśmy. skarb leży spokojnie 
w sadzie. Dość opowiadactwa, wra- 
camy do tematu. 

Nie zdradzę nazwy miejscowości 
ale zamieszczam dokładną mapkę 
terenu. Jeśli ktoś z Was, jakimś cu- 
dem. rozpozna miejsce, no to trud- 
no, najwyżej zderzymy się sprzętem 
w krzakach przy poszukiwaniu, a skar- 
bem podzielimy. Ale po kolei. 

Wróćcie razem ze mną w krąg światła 
nisko zawieszonej lampy, w legendarny 
1945 rok. Przez jęk wiatru przebija się tu- 
balny głos Franciszka. Nie ma go tutaj, ale 
jakby był. bo jego relację nagrywałem na 
magnetofon. Pan Franciszek mówi bardzo 
głośno, bo teraz, w wieku 74 lat prawie 
w ogóle nie słyszy. Toteż za każdym razem. 


gdy mówi „słyszałem” parskamy śmiechem. 
on też. Jest pogodny, pogodzony z życiem 
jakie jest, i mądry mądrością swych 74 
lat. to też naszego śmiechu nie traktuje 
jako złośliwości. „Kapitulacja 9 maja, nii? 
Bo u nas boła kapitulacja 8 maja... tam... 
pod czeska granica, przed Ząbkowicami. 
1 tera co boło. Oni z Krotoszyna przyjechali, 
jego szwagier, nii, końmi, takim platformem. 
Ten Krop znaczy. On boł, tan Krop, właściciel 
cegielni z Krotoszyna, to był kat, wi pan. 
On napowsadzał ludzi za polityka i ci ludzie 
poginyli. Ci ludzie poginyli. To na początku 
stycznia, jak ten front ruszył to on uciek, żeby 
mu się nic nie stało. Przyjechał do nas na 
majątek. Bo ja to bołem u jego szwagra. 
Cztery lata pracowałem”. Pan Franci- 
szek mówi wspaniałą, wiejską gwarą 
z Wielkopolski, zabawnie przeciągając 
samogłoski. „Ale skrzynie z Krotoszyna 
to przyszły w październik w 44 roku i to 
byli skrzynie cinżkie, takie wąskie byli 
skrzynie. Sześć takich skrzyń długich, 
to my z niewolnikami to zładowali i to 
zostało w majątku, wi pan, do końca. Ale 


kiedy my pierszego dnia tej, eee, kapitulacji, 
jak front od Wrocławia przyszed, to przed tym 
frontem jeszcze Niemce dostały rozkaz uciekać. 
Uciekać w kierunku Czech. To my przed tym 
frontem uciekali a na drugi my wjechali. Ani 
my nie ujechali 5 kilometrów. Tam przyszed 
drugi front od południa. Ruski! Co ony mieli 
na ty platformie załadowane, bo to były rzeczy 


naszego szefa i tych Kropów, to wszystko im 
/ zabrali. Ciągnik 


abrali, co mieli 


k opowia 
ci tylko nikła c; 


mu nie prz 
nie tylko 


rywamy, bo 
arbów, ale i tamtych czasów. „Ja 
zkał na boku. Taki boł domek na pare 
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miejscu słychać kopanie ziemi. Bo to, wi pan, 
kamień, gdzieś, coś i tego. Ja nie 

m tam px 0? Dwa psy 

spuszczone w tym parku, za siatką, latały. A 

byli bardzo złe psy. Nocą, jak byli spuszc 

to nikt nie śmiał tam wejść. To ja nie mo 

tam podejść. którym miej- 

scu uni to robią. Mniej wiency to j 

wiedział. Mniej wiency!” Powtórzył 

i zamilkł na chwilę, a potem dalej 

iągnął swoją opowieś i 

o swoim życiu 

jakieś skrzynie jeszcz: 


boło cinżki pałacu. Tam jest 
tako górka i tam najpryndzy mogli 
to zakopać. Bo mieli blisk 

w tym, wi pan, parku, ogród boł, co 
warzywa rosły i, daszek bot — mało 
budka tako. To tam ta 


To tam bażanty miały takie 
miejsce do o. I tam, koło tego, 
coś kopali. Bo tam nie boło widać, 
nogo poślad zagarnąć i już. nie pozna 
że kopane”. 

Z opowieści pana Franciszka 
trzeba było odławiać to co dotyczyło 
„tematu”, musiałem upewniać 
się. czy dobrze zrozumiałem, 
uściślać to, co dla poszukiwacza 
istotne do poszukiwań. Trwało 
to chyba ze trzy bite godziny, ale 


/ końcu wyłc 
vw miarę pełny p 


nym „szefa go 
a Dolnym 

ie 
nie padło jego na 


nazywał 


Szwagier 

nacjach specjalnych 

ry brał udział w pacyfikacji Zamojsz- 

ny. Podobne rzyń miała 

stamtąd pochodzić, chociaż nie wiem. jakim 

cudem taka informacja mogła do 
robotnikó 


wartość sk 


trzeć do 


POSZUKIWANIA 


ze służby pałacowej podsłuchała, 

w plotkuje z rówieśnicą — robotnicą 
varzywniaku, ta przyjaźni się z kucharką, 
ucharka zadaje się w bażanciarni z pol- 
skim robotnikiem przymusowym bo nie- 
mieckie chłopy na wojnie. Proste? Proste! 
Zresztą obecność skrzyń w pałacu nie była 
żadną tajemnicą. Przyszły do majątku 
w jesieni 1944 roku gdy sytuacja na froncie 
wschodnim nie wyglądała różowo. Niby 
Warthegau to były Niemcy, ale takie „nie 
do kt „ więc widocznie Kropowie uznali, 
że bezpieczniej będzie w głębi Niemiec, 
na Niederschlesien, w pałacu szwagra, 


nieopodal dzisiejszych Ząbkowic Śląskich 
Zostały złożone w kancelarii zarządcy 
majątku, gdzie robotnicy bywali stosun- 
kowo często. | stały tam do końca, z tym 
że przyciśnięty do muru pan Franciszek 
przyznał, „tak naprawdę to jo nie wiem, 
czy one boły załadowane na ta platforma. 
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Jo ich nie ładowoł”. Sam też stwierdził 
w końcu, że Niemcy nie mogli zakopywać 
tych właśnie skrzyń, ponieważ były bardzo 
ciężkie, a tylko jeden człowiek mógł być 
w nocy w parku, przy spuszczonych psach 
— jego „Szef”. A „Szef” był już stary i za 
słaby do takiej pracy. Mógł mu co prawda 
towarzyszyć drugi człowiek — Krop, ale Krop 
też był stary i fizycznie za słaby, Więc to nie 
były te skrzynie. No więc. co to mogło być? 
Przecież wszystko co cenne zabrali chyba ze 
sobą uciekając przed Ruskimi. A to czego 
zabrać nie mogli, powinni ukryć przed 
wyjazdem, przecież opuszczali pałac na 
długo. zostawiając go na pastwę Ruskich 


Gdzie ma żna 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMP1 JO, 
porter s w całej Polsce. Są także. jes: 
miejsca. w których dostaniecie „Odkrywcę 

Będzin — zamek, ul. Zamkowa I 

Białystok - Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7: 
Bolesławiec 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 
Bydgoszcz 
Miltany „Ranger”, ul. Sienkiewicza I 

Częstochowa — Antykwamnia Księgarnia Niezależna”, 
ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67: 

Elbląg - FHUP „Aro-Broń”, ul. Zw. Jaszczurczego 128; 
Gdańsk - sklep „Militaria' 
Księgarnia Naukowa”, ul. Łagi 
Garcarska 33: „Paragraf 22" 
52, Świętojańska; 

Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/17: 
militarny, al. Zwycięstwa 96/98; 
Głogów — PHU Raven. ul. Orbitalna 25/10: 


Desant 


Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6: 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11; 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1 
Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2 

Kraków — „An! — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”. 


Sławkowska 13-15; Galeria Rycerska, ul. Szpitalna 5: Galeria . Nego- 


tiolum”, al. 3-go Maja 1 
Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18: 
Legnica — sklep „Leo”, ul. Zamkowa 27: 

Lubań — PH. „Dawid”, ul. Żymierskiego 2; 


Łódź — Księgarnia Odkrywcy. ul. Sienkiewicza 11. księgamia „Ge- 
ul. Pojezierska 2/6; księgarnia Wojskowa, ul. Tuwima 34: 
ul. A. Struga 3: księgarnia „Ossolineum” 


dania”. 
księgarnia „Nike” 
Piotrkowska 181: sklep „Militaria”. ul. Białostocka SF; 
Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5, 

tel. 017/ 586 42 73 

Nadarzyce/jastrowie — Bar Militamy. 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28; 
Nowa Ruda — Kopalnia Węgla. ul. Obozowa 4: 
Ogrodzieniec — „Manufaktura”, ul. Olkuska 10: 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1: 
Polczyn Zdrój — Zamek. Przyrowo 16 


Poznań — księgania „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4: księgamia ęca 
ary Rynek encyj 


*, ul 


„Mili belta 3: księgarnia „Powszechna 


Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”, 


Pomorskie Muzeum Wojskowe. ul. Czerkaska 2; Sklep 


ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdańska 
iki 56; księgarnia „Muża”. 
ul. Konopnickiej 3B. ul. Łagiewniki 


ul. Portowa 4; sklep 


i każdego, kto miałby 
odwagę wyłamać 
drzwi i wtargnąć na 
pańskie pokoje. 

Co tu jest gra- 
ne? Pewne jest tylko 
jedno, że pan Fran- 
ciszek nie kłamie 
i nie konfabuluje. 
Naprawdę słyszał ko- 
panie w parku. Acha, 
byłbym zapomniał, 
parę dni później Kro- 
pa aresztowało UB 
i wywiozło do Kro- 
toszyna, gdzie miał 
w końcu proces, a z 
„Szefem” też coś się 
stało. W każdym razie oni. tzn. Niemcy, 
nic już potem nie mogli wykopać. A pan 
Franciszek swoją wiedzą nie dzielił się z ni- 
kim, aż do teraz. O Boże! O Boże! Dopiero 
teraz, po pięciu co najmniej latach. bo już 
tak długo znam tę historię. przyszła mi 
do głowy straszna myśl! Przerażająca! Pan 
Franciszek nie słyszał jak Niemcy coś zako- 
pywali. Pan Franciszek słyszał jak Niemcy 
coś ODKOPALI! 

PS. Ta miejscowość nazywała się Klein 
Eliguth, a dzisiaj Ligota Mała. Jadąc od 
Wrocławia w Przerzeczynie Zdroju w prawo 
na Piławę i zaraz w lewo już na Ligotę. Ra- 
czej nie spotkamy się w terenie. Ja już tam 


ku 


„Na Mostowej 


ul. Mostowa 26; 


pić „Odkrywcę 


zia 20: Księgamia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7: antykwariat 


byłem. Pomyślnych poszukiwań! Załączam 
Wam kilka zdjęć z ruin pałacu ze stałym, 
retorycznym pytaniem „Zgadnijcie, kto go 
tak zrujnował?” [u] 
Mój telefon 071/354 54 40 
Zdjęcia: archiwum Wojtka Stojaka 


Przemyśl - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26: 
Rzeczka — Pod na Trasa Turystyczn Górach Sowich: 
Rzeszów — sklep „Agatka”, al. I Armii 


k/pawilonu Merkury. 
Skarżysko-Kamienna 
Sochaczew 
ul. Kościuszki 2. 
Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18; 
Szczecin — Kiosk „Mati 

Przejście Podziemne: 


ul. — Walońska: 
Świnoujście — Fort Gerharda: 
Tomaszów Mazowiecki — 
Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86: 
Walim — Muzeum Sztolni Walin 
Wałcz — „Bar u Majora”. 
Wambierzyce — skansen. 
Warszawa — „Pełta” 
ziego 4; sklep „Mapa 
ul. Ogrodowa 4; Sklep Podróżnika. ul. Kaliska 8/10: 
Włodarz — trasa turystyczna: 

ul. Wrocław sklep „V2”. ul. Cybui 
1: Centrum Informacji Turys 


ul. Wiejska 52: 


mia, pl. Hirszf 
50/52: 


34 
— Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał 
Zawiercie - „Denar”. ul. Marszałkowska 
Zielona Góra 


ul 


eż skorzystać z elektronicznej we 
m albo zaprenumero: 


ej 


Do nabycia „Gi 


erska” n 


Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90; 
Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 


ul. Jasna 82/84; PHU-Paul Dż, al. Wyzwolenia 


Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. Szosa Jeleniogórska 9, Stara Chata 


Muzeum, ul. POW 11/15; 


, ul. 3 Maja 26, www.sztolnie.pl: 


ul. Świętokrzyska 16; „Azymi 
ui. Ostrobramska 109; Demobil — Predator, 


jego 8: sklep „Bunkier”. 

nej, Rynek 14; księgarnia „Ossolineum” 

ul. Kołątaja 16: księgamia „Marco Polo”. ul. Wyszyńskiego 96; księgarnia 
] 6/8: „Księgamnia Podróżnicza” 

kda 16/17: księgarnia „Sfera”, 

„Księgamia Dolnośląska” ul. Świdnicka 28; księgarnia. pod- 

ziemie Dworca PKP, księgarnia, Dworzec PKS: księgarnia „Eureka” . ul. 


ul. Zamkowa 2; 


Księgamia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 
i miesięcznika — 
prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 


1.2.3. 4, 5, 6 i 7 w cenie 8,90 


WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 


Coraz- 


ul. Krakowska. 


ul. Wita Stwosza 
ul. Szczytnicka 


POS 


W-2 mad Borami 


Tucholskimi 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Peenemiinde na wyspie Usedom (Uznam), okolice Mielca w okupo- 
wanej Polsce oraz górski rejon miasta Nordhausen w Turyngii — to 
najbardziej znane miejsca związane z produkcją i przeprowadzany- 
mi przez Niemców doświadczeniami z rakietami V-2. W tym spisie 
brakuje często pomijanych przez historyków Borów Tucholskich, 
również na terytorium okupowanej Polski. Wybierzmy się w te 
malownicze okolice, by tam poszukać śladów pierwszych w świecie 


rakiet balistycznych. 


sierpniu 1944 roku Zygfryd 
Babiński miał czternaście lat 
i mieszkał w samym środku Bo- 


rów Tucholskich, w zagubionej wśród lasów 
wiosce Lisiny. Był pierwszy dzień tegoż 
miesiąca. W odległej Warszawie późnym 
popołudniem wybuchnie powstanie prze- 
ciwko hitlerowskiemu okupantowi. Tymcza- 
sem Zygfryd w malutkich Lisinach wszedł 
do obory. Po chwili całą wioską wstrząsnęła 
potężna eksplozja. Gdy rozwiał się dym 
i opadł piasek, zobaczył, że okoła 20-30 


Stacja kolejowa Wierzchucin Stary znajdowała się w centrum 
poligonu doświadczalnego hitlerowskiej broni rakietowej 


w Borach Tucholskich. 


metrów od stodoły znajduje się ogrom- 
ny lej o średnicy mniej więcej dziesięciu 
metrów, a wokół leżą jakieś metalowe 
szczątki. 

— Gdy podszedłem bliżej — wspominał po. 
wielu latach Babiński — poczułem intensywny 
zapach alkoholu. Po kilkunastu minutach na 
miejscu eksplozji byli już Niemcy. Przez kilka 
godzin zbierali wszystkie szczątki, ale chyba 
niezbyt dokładnie, bo coś jeszcze zostało. 
| zaprowadził mnie gdzieś za gospodar- 
skie budynki, pogrzebał wśród leżących 
tam rupieci i wyciągnął spory fragment 


aluminiowej blachy. poskręcanej w żarze 
eksplozji. 

— To jeden z kilku znalezionych przeze 
mnie kawałków rakiety V-2, która tu spadła 
1 sierpnia 1944 roku. 

— Zabudowania gospodarstwa nie zostały 
zniszczone? — zapytałem. 

— Nie. Szyby tylko wyleciały z okien, 
ai spadające odłamki poczyniły sporo szkód. 
Niemcy zresztą zóbowiązali się je naprawić, 
ale'gdy na Lisiny spadły kolejne rakiety, ewa- 
kuowano nas. 

Nie bez kozery 
zadałem to pytanie. 
Gdyby rakieta V-2, 
która spadła około 
20-30 metrów od 
obory Babińskich. 
była uzbrojona 
w głowicę bojową, 
zmiotłaby z po- 
wierzchni ziemi 
całe gospodarstwo, 
a z Zygfrydem Ba- 
bińskim nigdy bym 
się nie spotkał. 
Być może ciekaw- 
szym reportersko 
zadaniem byłoby 
zgłębienie tajem- 
nicy życia mego 


Wierzchucina. 


Start rakiety V-2 na kolorowym filmie 
zrealizowanym najprawdopodobniej 
w okolicach Wierzchucina. 


rozmówcy (byłego dziennikarza) na tym 
odludziu, pokutującego w biedzie za jakieś 
grzechy, ale przyjechałem tu w innym 
celu. By zgłębić wojenne tajemnice Borów 
Tucholskich. 


Zabłąkana rakieta 


Po zbombardowaniu w nocy z 17/18 sierp- 
nia1943 r. supertajnego, hitlerowskiego 
ośrodka broni rakietowej w Peenemlnde, 
poligon doświadczalny rakiet A-4, zna- 
nych bardziej jako V-2, zlokalizowano na 
będącej poza zasięgiem alianckich nalotów 
Rzeszowszczyźnie, w. pobliżu pódmielec- 
kich wsi Blizna i Pustków. Tam dowództwo 
baterii 444. rozpoczęło szkolenie nie- 
mieckich artylerzystów, którzy uczyli się 
obsługiwać rakiety V-2. przygotowywać. 
je do startu. co było czynnością dość 
skomplikowaną i odpalać pociski. Obecni 
przy tym inżynierowie z zespołu profesora 
Wernhera von Brauna, głównego kon- 
struktora tych rakiet, obserwowali próby, 
a wnioski przekazywali szefowi. 

Pierwszą rakietę odpalono w Bliźnie 
5 listopada 1943 roku i tego faktu, mimo 
zachowania ścisłej tajemnicy. nie dało się 
ukryć. Wywiad Armii Krajowej już zresztą 
wcześniej interesował się podmieleckim 
poligonem. a później śledził przebieg 
doświadczeń, korzystając 
z pomocy miejscowej 
ludności, która przed przy- 
jazdem ekipy niemieckiej 
zbierała odłamki rakiet. 
A spadały one głównie 
w rejonie nadbużańskiego. 
miasteczka Sarnaki, cho- 
ciaż wiele zdefektowanych 
pocisków eksplodowało 
na wyrzutniach, a jeszcze 
inne leciały w różnych kie- 
runkach, choćby w okolice 
Częstochowy. 
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Właśnie w tym czasie. gdy bateria 444. 
szkoliła się w okolicach Mielca, AK odniosła 
swój największy sukces — zdobyła orygi- 
nalny egzemplarz V-2. 20 maja 1944 roku 
jedna z rakiet spadła bowiem na bagnisty 
teren koło wsi Klimczyce nad Bugiem i nie 
wybuchła. Była wprawdzie uszkodzona siłą 
upadku z ogromną prędkością, ale żołnierze 
z 22. pułku AK starannie ją zamaskowali, 
a po kilku dniach, gdy Niemcy zaprze- 
stali jej poszukiwań, wyciągnęli z bagna 
i przewieźli do wsi Hołowczyce-Kolonia, 
gdzie ogromny pocisk ukryli w stodole. 
Ściągnięci z Warszawy specjaliści rakietę 
zmierzyli, sfotografowali. rozebrali na 
części i opisali. Materiały z oględzin wraz 
ze zdjęciami, a nawet częściami rakiety, 
zabrała na Zachód Dakota RAF która w no- 
cyz 25 na 26 lipca 1944 roku wylądowała 
na polach w okolicach Tarnowa w ramach 
operacji „Most III”. W tym czasie podmie- 
lecki poligon już nie funkcjonował. Tydzień 
wcześniej jego obiekty rozmontowano 
lub wysadzono w powietrze. Gdzie zatem 
przeniosła się bateria 444.7 


Przed odjazdem pociągu 


Był czwartek, 3 sierpnia 1944 roku. Tego 
dnia inspektor Policji Bezpieczeństwa 
i Służby Bezpieczeństwa $S w okupowanym 
Poznaniu, przesłał do Urzędu Namiestnika 
Rzeszy w Kraju Warty tajny meldunek, 
w którym informował kierownictwo ad- 
ministracji cywilnej Reichsgau Wartheland 
o wybuchu „bomby latającej”. Dwa dni 
wcześniej, | sierpnia (a więc tego dnia co 
w Lisinach), o godzinie 14.30 spadła ona 
na pole 5 kilometrów na zachód od wsi 
Dęby Szlacheckie niedaleko Koła. W mel- 
dunku znalazły się m.in, stwierdzenia. że w 
rezultacie eksplozji powstał lej o średnicy 
25 i głębokości 10 metrów, a znalezione 
odłamki wskazują na niemieckie pochodze- 
nie pocisku. Inspektor donosił również, że w 
czasie eksplozji nie słyszano i nie widziana 
przelatujących nad tą okolicą samolotów. 
Ani własnych. ani wroga. Wspomniany 
meldunek pozostał najprawdopodobniej 
bez odpowiedzi i nie wiadomo, czy Urząd 
Namiestnika Rzeszy w okupowanym Po- 
znaniu podjął jakiekolwiek starania w celu 
wyjaśnienia tego zdarzenia. A jeśli nawet, 
to namiestnik Arthur Greiser otrzymał 
odpowiedź, by się tym nie interesował. 
Tajemnica wojskowa! Wiele jednak wska- 
zuje, że Greisera nieco wcześniej poinfor- 
mowano poufnie, iż na ziemie Kraju Warty 
spadać będą tajemnicze pociski mogące 
spowodować śmierć ludności cywilnej, 
także Niemców. 

Zmarły w 2002 roku Zenon Szyman- 
kiewicz przez 20 lat wyszukiwał miejsca 
upadku rakiet V-2 w Wielkopolsce i na 
sąsiadującej z nią ziemi-sieradzkiej. Zebrał 
na ten temat obszerny materiał dowodowy 
(wtym wspomnienia świadków) i zamierzał 
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napisać książkę. Niestety, nagła śmierć Szy- 
mankiewicza przerwała tę pracę. 

W Borach Tucholskich: stacjonował je- 
den z oddziałów Armii Krajowej. Dowodził 
nim pochodzący z wielkopolskiej Chodzieży 
Jan Sznajder („Jaś”. „Dąb”). który w 1973 
roku złożył relację Szymankiewiczawi, a ten 
opublikował ją w kwartalniku „Kronika 
Wielkopolski” (nr 4/1977). Z relacji tej wie- 
my. że partyzanci Sznajdera widzieli wysie- 
dlanie ludności polskiej z kilku miejscowości 
w okolicach Wierzchucina, wznoszenie 
tajemniczych obiektów i budowę torów 
kolejowych z rampami. przy których 
wkrótce pojawiły się wagony-platformy 
z jakimiś „rurami” przykrytymi płachtami 


lwaga! Niewybuchy”. Takie tablice można zobaczyć nad 
jeziorami w okolicach Wierzchucina. W ich wodach leżą ra- 
kiety, które spadły tam w drugiej połowie 1944 roku. 


Od połowy lipca 1944 do pierwszych 
dni stycznia 1945 roku partyzanci słyszeli 
odgłosy wybuchów i widzieli wznoszące 
się w górę pociski rakietowe, które na 
dużej wysokości gwałtownie zmieniały lot 
z pionowego na poziomy. oddalając się 
w kierunku południowym lub południowo- 
=wschodnim. 

Franciszek Bera podczas okupacji 
hitlerowskiej pracował jako pomocnik 
maszynisty, jeżdżąc parowozem na trasie 
Gdynia-Bydgoszcz przez Kościerzynę. Na 
tej trasie leży zagubiona wśród lasów sta- 
cja węzłowa, wspomniany Wierzchucin. 
| właśnie na tej stacji Bera zobaczył to. 
© czym wspominał po latach. — Któregoś 
dnia w 1944 roku miałem szczęście zobaczyć 
zkabiny maszynisty pocisk dużych rozmiarów 
(nazwy. tego pocisku jeszcze nie znałem) na 
węglarce. Był on dłuższy niż węglarka i dlatego 
szczytyewagonu były od dołu odchyłone... Od 
miejscowych kolejarzy Polaków dowiedziałem 
się. że w Borach Tucholskich. niedaleko 
Wierzchucina, Niemcy mają wyrzutnię. Bera” 
zauważył też. jak znad drzew lasu wyłonił 
się pocisk, który z ogromną prędkością 
wzbijał się coraz wyżej. — W tym momencie 
jeden z żołnierzy powiedział słowa, które 
zapamiętałem w tłumaczeniu na język polski 
„ten spadnie”. | rzeczywiście, pa paru se- 
kundach pocisk zamiast wzbijać się w górę, 


zaczął opadać. Według mnie, musiał spaść 
dość daleko, ponieważ nie było słychać deto- 
nacji — wspominał Bera. | dodał, że gdy już 
pociąg miał wyruszyć z Wierzchucina do. 
Bydgoszczy, znowu z tego samego miejsca 
widać było wznoszący się bardzo szybko 
pocisk. Tym razem żołnierz powiedział: 
„ten jest dobry”. 

Odpalane z Borów Tucholskich doświad- 
czalne rakiety V-2 raziły w drugiej połowie 
1944 roku i w pierwszych dniach roku 
następnego tereny Kraju Warty. Nie były. 
one uzbrojone w głowice bojowe (zamiast 
prawie tony silnego materiału wybucho- 
wego posiadały ważącą tyle samo bryłę 
betonu), co sprawiało, że spadając na 
ziemię, wyrządzały 
znacznie mniejsze 
szkody. Obserwo- 
wane zaś przez 
świadków wybu- 
chy towarzyszące 
upadkowi rakiet, 
były eksplozja- 
mi pozostałych 
w zbiornikach resz- 
tek paliwa: ciekłego 
tlenu i alkoholu. 

Edmund Baryl- 
ski w 1944 roku 
miał zaledwie 
10 lat i mieszkał 
w Klonowie, wio- 
sce leżącej niedale- 
ko Tucholi. 44 lata 
później wspominał, 
zastrzegając się. że są to spostrzeżenia 
dziecka. 

— Nad naszym domem często przelatywały 
rakiety V-2, wystrzeliwane z okolic Wierzchu- 
cina. Wpierw było słychać huk połączony 
z detonacją, a za chwilę widać było na niebie 
przesuwającą się białą smugę, jak przy samo- 
Jocie odrzutowym. W tym mniej więcej czasie 
następował drugi huk, dzisiaj domyślam się, 
że było to w chwili przekraczania przez rakietę 
tak zwanej bariery dźwięku. Pamiętam, że 
w niektóre dni na pewno było więcej startów 
niż jeden, najwięcej latem i wczesną jesienią. 
1944 roku. A więc w okresie bezpośrednio 
poprzedzającym bojowe użycie przez 
Niemców rakiet V-2, Ćwicząca w rejonie: 
Wierzchucina bateria 444. wystrzeliwała 
je głównie z wyrzutni stałych, ale spora- 
dycznie również z platform kolejowych. 
Te ruchome wyrzutnie kursowały między. 
Wierzchucinem a Cekcynem na linii kole- 
jowej Laskowice-Chojnice. 

Celem wystrzeliwanych z Borów Tuchol- 
skich rakiet V-2 były południowe krańce 
Kraju Warty. Jednak wskutek licznych 
defektów, będących głównie rezultatem 
sabotażu uprawianego przez więźniów 
obozu koncentracyjnego zatrudnionych 
w podziemnych zakładach „Miittelwerke” 
koło Nordhausen w Górach Harcu, rakiety 
często nie dolatywały do celu. Niektóre, jak 


ta, która eksplodowała koło stodoły 
Babińskich, spadały już w Borach 
Tucholskich. a inne pokonywały 
część zaprogramowanej trasy. spa* 
dając na Inowrocław. okolice Ko- 
nina, Koła i Turku oraz Pleszewa. 
Jak udało się ustalić Zenonowi 
Szymankiewiczowi, najwięcej rakiet 
V-2 spadło na wschód i północny 
wschód od Grabowa nad Prosną, 
między tym wielkopolskim mia- 
steczkiem a leżącymi na ziemi 
sieradzkiej Błaszkami. W Tucholi 
mówią, że z tego rejonu utworzonej 
w 1939 roku prowincji Danzig-West- 
preussen (Gdańsk-Prusy Zachod- 
nie) Niemcy wystrzeliwali bomby 
latające V-1. Nic tej teorii nie 
potwierdza. Relacje świadków i za- 
chowane dokumenty niemieckie wskazują 
wprost na V-2. Ale czy tylko? 


Dzieci pod stołem 


15 listopąda 1944 roku, a więc w szczy- 
towym okresie funkcjonowania poligonu 
broni rakietowej w Borach Tucholskich, 
w pobliżu nadbałtyckiej Łeby (wówczas 
Leby), gdzie znajdował się poligon firmy 
Rheinmetall-Borsig, zebrali się specjaliści 
i eksperci od spraw uzbrojenia z Na- 
czelnego Dowództwa Wojsk Lądowych. 
Obecny był również gruppenfiihrer SS 
doktor inżynier Hans Kammler, od ponad 
roku kierujący programem rozwoju. broni 
rakietowej. Zebrani obejrzeli wówczas 
start czterech rakiet „Rheinbote”, które 
odpalono w kierunku okupowanej przez 
Niemców duńskiej wyspy Bornholm. Pokaż 
uznano za udany i wówczas gruppenfiihrer 
Kammiler zaproponował kierownictwu 
zakładów Rheinmetal|-Borsi$, by 20 rakiet 
„Rheinbote” z pierwszej produkcji seryjnej 
wystrzelić z poligonu rakiet V-2 w Borach 
Tucholskich, m.in. w celu zapoznania 
się z tym nowym rodzajem broni przez 
szkolące się tam załogi wyrzutni. Według 
szczątkowych informacji, rakiety „Rhein- 
bote” wystrzelono z okolic Wierzchucina 
krótko przed świętami Bożego Narodzenia 
1944 roku. Próby nie były tak udane, jak 
te przeprowadzone miesiąc wcześniej koto 
Łeby. Niektóre z rakiet eksplodowały na 
wyrzutniach, a inne spadły w pobliżu. Kilka 
poleciało jednak dalej na południe, w kie- 
runku okupowanej Wielkopolski. 

Ostatni znany upadek rakiety nastąpił 
7 stycznia 1945 roku we wsi Dzięcioły, 
15 kilometrów na półnócny-wschód od 
Grabowa nad Prosną. Pocisk spadł na dom 
mieszkalny, zabijając 45 letniego Franciszka 
Deskę i jego 34 letnią żonę Władysławę. 
- Mogło to być koło szóstej wieczorem 
= wspominał w 2000 roku mieszkaniec tej 
wioski, Tadeusz Pietrucha. — Gdy spadł ten 
pocisk, nie było silnej eksplozji. Tylko świst 
i huk. Wybiegłem z chałupy. A'tu ciemno 


W Borach Tucholskich 


imglisto. Ludzie krzyczą, że to świństwo spadło 
na dom Desków. Po minucie byłem na miejscu. 
Cały dom zniszczony. Z ruin wynieślismy na 
prześcieradle Deskową. Już nie żyła. Jej mąż 
dawał jeszcze znaki życia, ale zmarł w drodze 
do szpitala w Kaliszu. Ich małe dzieci uratował 
masywny stół, pod którym akurat się bawiły. 
To nie był jedyny pocisk. który uderzył 
w Dzięcioły. Wcześniej co najmniej kilka z nich 
spadło na pola i lasy otaczające naszą wioskę. 
Po każdej eksplozji nad Dzięciołami pojawiał 
się mały samolat. Przylatywali nim Niemcy. 
którzy lokalizowali miejsca upadku pocisków. 
Później przyjeżdżały samochody ciężarowe, 
na które ładowano to. co z nich zostało. Raz 
nawet pomagałem Niemcom szukać miejsca, 
gdzie spadł pocisk. W tej ekipie był ktoś, kto 
mówił po polsku. Spojrzał na 
mapę i powiedział, że pocisk 
poszedł o 7 kilometrów ża da- 
leko. Miał spaść w pobliskich 
Brzezinach... 

Po T2 stycznia 1945 rokui 
bateria 444, opuściła Bory 
Tucholskie, a znajdujące się 
tam obiekty rakietowego 
poligonu doświadczalnego 
wysadzono w powietrze. 

We wspomnianej relacji 
Zenona Szymankiewicza 
z rozmów odbytych 
z dowódcą oddziału AK 
Janem Sznajderem niema 
mowy,o tym, by infor- 
macje o poligonie doświadczalnym broni 
rakietowej partyzanci przekazali swym 
przełożonym, ale w 1973 roku „Jaś” mógł 
po prostu o tym nie powiedzieć. Wspomniał 
natomiast, że informacje takie przekazywa- 
no zwiadowcom z operującego w Borach 
Tucholskich Samodzielnego Szturmowego 
Batalionu Specjalnego Wojska Polskiego. 
Ludowego wojska — dodajmy, aby nie było 
żadnych wątpliwości, Grupa zwiadowców. 
zrzucona tu na spadochronach i działająca 
pod dowództwem porucznika Każimierza 
Waluka, uzyskane od partyzantów informa: 
cje drogą radiową przekazywała do swego 


Niemcy zrealizowali film szkole- 
niowy, przedstawiający poszczególne fazy przygotowań 
do odpalania i samego startu rakiet V-2, z którego 
pochodzi ten kadr. 


POSZUKIWA 


dowództwa, stacjonującego 
za linią frontu wschodniego. 
FI natychmiast meldunki te 
1 trafiały do rąk Rosjan. 

Zresztą Rosjanie. po 
| zajęciu okolic Wierzchucina 
4 w końcu stycznia 1945 roku, 
prowadzili w Borach Tucho|- 
skich zakrojone na dużą skalę 
poszukiwania śladów tego, 
co działo się tu w drugiej 
połowie 1944 roku. Szukali 
$ resztek rakiet, szukali ludzi, 
m którzy coś wiedzieli lub wi- 
dzieli, a wszystko to objęte 
było ścisłą tajemnicą. 

Mieszkający w Świeka- 
towie Jerzy Glazik opowiadał 
mi w grudniu 1998 roku. 
— Mój zmarły niedawno ojciec w 1945 roku 
był funkcjonariuszem Milicji Obywatelskiej 
w powiecie świeckim. Kiedyś wspomniał, 
że milicja otrzymała informację, iż w rejonie 
Starego Wierzchucina ma znajdować się bun- 
kier, w którym leżą jakieś części do rakiet V-2 
i oprzyrządowanie niezbędne przy startach 
rakiet. Ów podziemny bunkier uciekający stąd 
Niemcy starannie zamaskowali. Gdy milicjanci 
zaczęli się tym interesować, na tajemnicze po- 
lecenie „góry* musieli przerwać poszukiwania, 
a dwóch świadków dostarczyć do placówki 
NKWD w Świeciu nad Wisłą. 

Rosjanie mieli dość czasu i praktycznie 
nieograniczone możliwości. by sprawdzić 
każdy metr kwadratowy ziemi w rejonie 
Wierzchucina i Cekcyna. Nie ominęli też 


Tadeusz Pietrucha, mieszkaniec w 


kazuje (na zdjęciu z marca 2000 roki 
miejsce, gdzie 7 stycznia 1945 roku 


dom Desków.spadła rakieta V-2. 


jezior, a wszystko to, co dotyczyło „cudow- 
nej broni”, traktowali priorytetowo. Wszak 
Józef Stalin chciał zdobyć jak najwięcej 
informacji o „cudownej broni” Adolfa Hi- 


„ tlera. I chociaż Wernher von Braun z grupą 


swych najbliższych współpracowników 
dobrowolnie oddał się w ręce Amerykanów. 
i przekazał im dokumentację rakiet V-2 
wraz z' ich zmodyfikówaną wersją A-4b, to 
jednak również Rosjanom dostała się część 
„rakietowego tortu”. I rychło też wyprodu- 
kowali własną kopię V-2. Q 
Zdjęcia współcześne i archiwalne: 
archiwum Autora 
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Oleśnica nieznana 


PIOTR MASZKOWSKI 


Oleśnica, oddalona o 30 kilome- 
trów od Wrocławia jest jedną 
z białych plam na eksploracyjnej 
mapie Polski. Dzięki nielicznej 
grupie pasjonatów przebijających 
się przez mroki przeszłości, od- 
krywamy świadectwa historii 
tego miasta. 


przypadku Oleśnicy eksploracja 
to więcej niż hobby. Każdy od- 
naleziony przedmiot to oddzielna 


historia, dociekania i dywagacje na temat 
właściciela, przeznaczenia i okoliczności 
zagubienia. To również potwierdzenie 
pewnych faktów. Trafiają się tu rzeczy 
pochodzące z różnych okresów historycz- 
nych. Przeważają jednak pozostałości 
ostatniej wojny. 

Od dawna miasto ma silne tradycje 
garnizonowe. Przed wybuchem II wojny 
światowej stało się ważnym ośrodkiem, 
w którym Niemcy zgrupowali jednostki 
uczestniczące w ataku na Polskę, a stra- 
tegiczne położenie i bliskość granicy 
stanowiły o jego militarnej wartości. Nie 
bez przyczyny więc hitlerowcy ulokowali 
w Oleśnicy również jedną z większych baz 
lotniczych wraz z ośrodkiem naprawczo-re- 
montowym. Prawdopodobnie istniało tutaj 
również lotnicze biuro konstrukcyjne, które 
miało swą siedzibę w oleśnickim zamku. 

W Oleśnicy nie było tajnej fabryki, 
tajemniczych podziemi czy jakichkolwiek 
budzących większe emocje obiektów. 
Okolica jednak, wbrew pozorom, stano- 
wi atrakcyjny dla eksploratorów teren, 
który obfituje w skrywane pod warstwą 
ziemi przedmioty, istotnie wpływające na 
możliwość potwierdzenia zapomnianych 
faktów, związanych z bogatą historią mia- 
sta, stacjonującymi tu wojskami oraz toczo- 
nymi w pobliżu potyczkami. Niewątpliwie 
jednym z bardziej godnych uwagi obiektów 
jest lotnisko, dzisiaj zarośnięte trawą, a do 
niedawna jeszcze używane. Mimo, że nie 
zachowało się zbyt wiele instalacji naziem- 
nych, a większość terenu pokrywa dawno 
nie koszona trawa, wyraźnie widać zarys 
lądowiska. Niestety pomimo tego, że ob- 
szar nie należy już do wojska, nadal jest 
niedostępny. Wejście na jego teren jest za- 
bronione, a nad tym, aby nie dostał się tam 
nikt nie powołany. dba wynajęta specjalnie 
do tego celu firma ochroniarska. 

W przypadku wielu poniemieckich 
obiektów. poznanie ich historii jest 
często utrudnione. żeby nie powiedzieć 
niemożliwe. Wielokrotnie zadajemy sobie 
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pytanie o przyczyny takiego 
stanu rzeczy. Niewątpliwie 
najpoważniejszą barierą 
w zgłębianiu wiedzy na 
ten temat jest ograniczony, 
bądź też absolutny brak do- 
kumentów jednoznacznie 
potwierdzających istnienie 
czy też funkcjonowanie dane- 
go obiektu. Ze zrozumiałych 
względów źródła takie w mo- 
mencie zagrożenia były 


Poniemiecki bunkier tuż przy lotnisku. 


w pierwszej kolejności ewakuowane przez 
wycofujących się Niemców lub co gorsza 
niszczone. Często też mogły zostać przejęte 
przez wkraczającą na interesujące nas 
tereny Armię Czerwoną i w związku z tym 
do dzisiaj spoczywają w zaciszu któregoś 
z rosyjskich archiwów. Możliwym jest też 
niszczenie przez nieświadomych wartości 
znaleziska przypadkowych znalazców. Na 
szczęście żyją jeszcze świadkowie minionych 
wydarzeń, chociaż po 60 latach coraz trud- 
niej zdobyć wiarygodne relacje, ze względu 


ysadzony budynek na te: 


arsztatów naprawczyć 


na zawodną pamięć oraz 
podeszły wiek osób 
posiadających pomocną 
wiedzę. Naturalną konse- 
kwencją jest również swo- 
isty wyścig z czasem, gdyż 
ludzie ci odchodzą od nas, 
zabierając ze sobą cenne 
wiadomości. Często jed- 
nak ich relacje są jedynym 
dostępnym nośnikiem in- 
formacji. 

Sytuacja taka ma miej- 
sce również w przypadku Oleśnicy, w której 
obecnie nie ma mieszkańców pochodzenia 
niemieckiego, pamiętających wojenną 
przeszłość miasta. Dysponujemy jedynie 
niepełnymi relacjami ludności napływowej, 
więc mogącej pamiętać jedynie wydarzenia 
po wycofaniu się Niemców. Jest to problem 
większości miejscowości znajdujących się 
na terenie tzw. Ziem Odzyskanych, a w 
szczególności Dolnego Śląska. Region ten 
do tej pory nie doczekał się kompleksowe- 
go opracowania, uwzględniającego okres 


II wojny światowej. 
W okresie PRL pisa- 
no co prawda sporo 
na ten temat, jed- 
nak treść przesyco- 
na była propagandą 
skupiającą się raczej 
na udowodnieniu 
piastowskiego po- 
chodzenia regionu, 
„wyzwalania” przez 
Armię Czerwoną 
oraz procesie polo- 
nizacji. Sposobem 
uzupełnienia wie- 
dzy jest z pewnością 
możliwość skorzy- 
stania z niemieckich 
archiwów. Choć 
pozornie dostępne, 
pozostają często poza zasięgiem naszych 
badaczy ze względu na wysokie koszty, 
na które niewielu stać. W obliczu opisa- 
nej powyżej sytuacji, jedną z nadziei na 
odmianę tego stanu są lokalni eksplorato- 
rzy. Dzięki ich pasji oraz systematycznej, 
mrówczej pracy, układają swoistą mozaikę 
z tego co odda im ziemia, co uda się 
wyszperać w zakurzonych zakamarkach 
zapomnianych pomieszczeń. 

Co zatem Oleśnica oferuje dzisiaj pa- 
sjonatom eksploracji? W Oleśnicy od kilku 
lat działa grupa miejscowych eksplorato- 
rów, która w najbliższym czasie planuje 
zawiązanie stowarzyszenia. Jednym z nich 
jest Mateusz — student historii i aktywny 
badacz wojennej historii swojego miasta. 


ST 


N 220. 
Pozo RZE 


W miarę upływu 
czasu powiększa 
a oda KARYW kolekcję pamiątek 

oraz stara się 
poszerzyć wiedzę na temat lotniska 
zbierając na jego temat wszelkie dostępne 
informacje. Obecnie zgromadził wiele 
przedmiotów związanych z wojenną 
przeszłością miasta. Stara się dotrzeć 
do świadków, z którymi przeprowadza 
szczegółowe wywiady. Dzięki temu, w trak- 
cie jednej z rozmów dowiedział się o pod- 
ziemnym szpitalu znajdującym się pod płytą 
lotniska. — Rozmawiałem z pewną starszą 
mieszkanką Oleśnicy, która jako mała dziew- 
czynka przybyła do miasta jeszcze w trakcie 
oblężenia Wrocławia. Uczęszczała wtedy do 
naprędce zorganizowanej szkoły. Któregoś 
dnia nauczyciel zaprowadził uczniów na teren 
lotniska. W pewnym momencie grupa weszła 
do hangaru, w którym znajdowało się zejście 
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Resztki koszarowych. 


do niższego poziomu. W pomieszczeniu tym 
Niemcy musieli urządzić polowe ambulato- 
rium, gdyż oczom dziewczynki ukazały się 
rzędy łóżek oraz urządzenia dentystyczne 
— wspomina Mateusz. — Historia ta mimo, 
że brzmi dość niesamowicie wydaje się całkiem 
prawdopodobna. Mam nawet wytypowanych 
kilka miejsc gdzie może znajdować się wejście 
do tego chyba... raczej ambulatorium niż 
szpitala. Musimy jednak poczekać z tym na 
lepsze czasy, bo wstęp na teren lotniska jest 
chroniony — dodaje. 

Głównym polem wypadowym dla 
oleśnickiej grupy jest przede wszystkim 
teren dawnych warsztatów oraz strzelnicy 
znajdującej się przy koszarach. Znajdują 
głównie drobne przedmioty związane z tu- 
tejszym garnizonem. To co przykuwa wzrok, 
to wielkie ilości fragmentów pobitej porcela- 
ny, w większości sygnowanej hitlerowskimi 
symbolami. Prawdopodobnie pochodzi 


Początki lotniska w Oleśnicy sięgają prawdopodobnie 1937 
roku. Niewiele wiadomo na temat pierwszych jednostek lotni- 
czych stacjonujących tam do wybuchu II wojny światowej. Istnieją 
przepuszczenia, że mogły być to jednostki szkoły lotniczej, a także 
prawdopodobnie skrzydło lotnictwa bombowego oraz rozpoznaw- 
czego. Niemcy wybudowali również duże warsztaty remontowo- 
-naprawcze (117 Werkstatzung der Lufwaffe Oels). Jest również 
pogląd jakoby w Oleśnicy miało mieścić się lotnicze biuro kon- 
strukcyjne, którego siedzibę umiejscawia się na zamku. Konkretne 
dane odnośnie lotniska pojawiają się w momencie wybuchu wojny. 
Między 25 sierpnia a 22 września 1939 roku stacjonował i wyko- 
nywał loty bojowe nad Polskę 2 Dywizjon 4 Puiku Bombowców 
(Kampfgeschwader 4) „General Wever” wyposażony w 32 samoloty 
Heinkel He 111 wersji Hi 
P. dowodzonych przez 
Obstlt Wolfganga Erd- 
manna. Jednostka ta 
bombardowaia m.in. 
Lwów. Dęblin. Kraków. 
Lublin i Radom. Trudny 
do uchwycenia jest mo- 
ment rozbudowy bazy 
lotniczej o lotnisko szy- 
bowców desantowych 
w pobliskich Sokołowi- 
cach, lotnisko w Grab- 
ce i Cieślach. W czasie 
wojny istniało również 
pozorowane lotnisko 
wypeinione makieta- 
mi samolotów z dykty 
(obok obecnego zajaz- 
du „Na polance” przy 
trasie E-8). W 1941 roku 
powstała szkoła lotnicza 
typu C nr 22 (Flugzeug- 


fiihrerschule C 22) przemianowana w 1943 r. na typ B nr 22, 
której dowódcą był pułkownik Wilhelm von Winterteld. Do niej 
uczęszczał jeden z asów Luftwaffe Horst Petzschler, szkoląc się na 
samolotach wielosilnikowych. Pod koniec wojny znajduje się na 
oleśnickich lotniskach ok. 200 samolotów unieruchomionych z po- 
wodu braku paliwa. Ostatnią wymienianą w źródłach jednostką 
była Schlachtgeschwader 151 wyposażona w Fw 190, stacjonują- 
cą w Oleśnicy pomiędzy wrześniem 1944 r. a 22 stycznia 1945 r, 
kiedy to przeniosła się do Steinau. Jednak Oleśnica to nie tylko 
lotniska, lecz również miasto garnizonowe, którym pozostawala 
jeszcze do niedawna. Dzisiaj wojsko zajmuje zaledwie niewielką 
część dawnych pomieszczeń. W latach 1936-1939 roku stacjonował 
w Oleśnicy 6. 7 i 8 Pluton Rowerowy, 6 Pluton Przeciwpancerny 
oraz 10 Pluton Ciężkiej Kawalerii, które w chwili wybuchu wojny 
wysłane zostały na front, podobnie zresztą jak jednostki lotnicze. 
Do 1944 roku Oleśnica pełni funkcje pomocnicze, stając się przede 
wszystkim bazą remontowo-naprawczą dzięki swojemu zapleczu 
techniczno-warsztatowemu. W październiku 1940 roku w pobli: 
skich Dobroczycach Niemcy tworzą Stalag VIII C. W związku z tym. 
że w miarę sukcesów na frontach przybywało jeńców, część z nich 
Niemcy zgrupowali w Oleśnicy. Wśród nich byli Polacy, Belgowi: 
Holendrzy. Anglicy. Francuzi i Rosjanie. Prawdopodobnie zostali 
umieszczeni w specjalnie zbudowanym obozie. Część z nich prze- 
trzymywano na strychu poczty głównej. Brak jest niestety szcze- 
gółów odnośnie dokładnej ich lokalizacji. Oleśnica była również 
bardzo ważnym punktem obrony w systemie umocnień Barthold 
mającym na celu opóźnić natarcie Armii Czerwonej, zwłaszcze 
że trwała ewakuacja rozbudowanego zaplecza zarówno lotniska 
warsztatów jak i garnizonów. Jednak dość szybko Rosjanie prze. 
tamali opór stawiany przez sprowadzoną znad Renu 269 Dywizję 
Piechoty. a także dwa bataliony Volkssturmu Ostatecznie miastc 
zostało zdobyte po północy 24 stycznia 1945 roku . Przejęte lotniskc 
służyło samolotom radzieckim w czasie oblężenia Wrocławia. Dc 
1993 roku oleśnickie lotnisko wykorzystywane było przez Centrum 
Szkolenia Inżynieryjno Lotniczego. Do tego momentu miasto jes 
też siedzibą jednostki wojsk pancernych. 


KIWANIA 


z licznych kantyn znajdujących się przy 
poszczególnych garnizonach stacjonujących 
w Oleśnicy. Podobnie zresztą jak setki 
niemieckich butelek po winie. szampanie 
i innych napojach. a także medykamen- 
tach. Można również znaleźć przedmioty 
ściśle związane z historią lotniska choć tych 
jest niewiele. — Mam w swojej kolekcji kilka 
nieśmiertelników w tym kadeta ze szkoły pilo- 
tów oraz członka komendantury lotniska. Naau- 


Kartka pocztowa wysłana z Oleśnicy 
w 1941 roku. 


kcji internetowej udało mi się kupić pocztówkę 
wysłaną z bazy lotniczej w Oleśnicy, opatrzoną 
pieczęciami poczty dowództwa lotniska — wy- 
mienia oleśnicki poszukiwacz. — W mojej 
kolekcji znajduje się przedwojenny polski Medal 
Niepodległości odnaleziony przeze mnie tutaj 
w Oleśnicy. Jakież było moje wzruszenie, gdy 
zauważyłem identyczne odznaczenie na starej 


fotografii mojego dziadka. 
Ten należał prawdopodobnie 
do jeńca przebywającego na 
terenie Oleśnicy. — wspo- 
mina Mateusz. Kolejny 
nasz rozmówca, Mariusz, 
zaczynał swoją przygodę 
z eksploracją w latach 80. 
dzisiaj hobby to stało się 
pasją również jego syna. 
także zapalonego poszuki- 
wacza. — Zdarzają się nam 
naprawdę ciekawe choć 
zarazem dość dziwne przed- 
mioty. pozornie nie pasujące do stacjonujących 
w Oleśnicy jednostek. Jeden z naszych ko- 
legów znalazł odznakę pilota francuskiego 
lotnictwa, ja z kolei mam znalezioną w okolicy 
odznakę Kriegsmarine „stawiacze min i okręty 
osłonowe”, insygnia z niemieckiego hełmu 
korkowego, holenderskie i francuskie monety 
z okresu międzywojennego i guzik z płaszcza 
lotnika RAF-u. Raz trafiliśmy z Mateuszem 
kilkadziesiąt odznak NSKOV. które po wojnie 
ktoś musiał wyrzucić. Trafiają się również klisze 
fotograficzne, niestety bardzo zniszczone. 
W swojej kolekcji mam rosyjskie łyżki z wyry. 
tymi nazwiskami właściciela oraz tyżki włoskie 
z herbami. Udało mi się również znaleźć iden- 
tyfikator dowództwa lotniska Oels 

Krótki rekonesans po oleśnickich lasach 
w pobliżu wspomnianych warsztatów 
przynosi szybkie efekty. Kilkanaście sta- 


Wynik Kilkuminutowego przeszukania terenu. 


rych butelek, masa potłuczonej zastawy, 
przeważnie ciekawie sygnowanej, to 
główne trofea. Kilka minut zabiera skomple- 
towanie sporej liczby zapasowych szkiełek 
do niemieckich masek przeciwgazowych 
i kompletu kałamarzy. Uwagę przykuwa 
szklana „kaczka” szpitalna, odkażalnik i nie- 
kompletna maselniczka Wehrmachtu. 

Jak zapewniają oleśniccy eksplorato- 
rzy nie ma nic nadzwyczajnego, wręcz 
wyjątkowo marny zbiór. Często odnaj- 
dywane „fanty” są znacznie cenniejsze 
i bardziej kompletne. Mimo tego miejsce 
to długo będzie źródłem wielu pamiątek 
potwierdzających wcześniejsze ustalenia 
Jak zwykle w takich przypadkach czas 
pokaże, czy uda się zgłębić dokładną 
historię oleśnickiej bazy lotniczej. a 

Zdjęcia: Autor 
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WAAŻAU 


Legendarne wykrywacze 


COM PASS dostępne w Polsce !!! 


Wyjątkowa wszechstronność (jedne z najlepszych 
urządzeń do poszukiwania monet i militariów). Niezwykła 
skuteczność w zaśmieconym terenie. Dzięki zgłoszonemu 
do opatentowania, unikalnemu układowi automatycznie 
strojonych filtrów, sygnały wykry- 
waczy Compass przenikają 


Z ZANO Nowy model Garrett GTP1350 


W zawiązku z 40 rocznicą powstania 
Garrett Electronics Inc., Garland, Tx, USA 
detektory serii HOBBY (modele serii: 
GTI, GTP GTAx, CX, ACE) zakupione 
od 1 kwietnia do 31 grudnia 2004, 
objęte są 5-letnią gwarancją. 


PROMOCJA 

Do końca roku lub wyczerpania zapasó% 
GTI 2500 Pro Package w cenie: 4990 zł 
w zestawie: wykrywacz GTI 250% 
z cewką 9,5 

cewka 12,5' Imagine 
słuchawki oraz tort: 
Supreme 


xP >> 
Najwyższa jakość ! 
Detektory XP 
Cena już od 


1690 zł 
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ŁUKASZ ORLICKI 


W Bolesławcu, niedaleko dworca 
i torów kolejowych, na obrzeżach 
centrum miasta, znajduje się budynek 
O Domu Kultury. Ponie- 
miecki pałacyk, o typowej dla Dolne- 

o Śląska architekturze, dzisiaj tętni 
życiem. Uważnego obserwatora mogą 
jednak zdziwić pewne seri pre ele- 
menty wyposażenia, niezbyt pasujące 
do obiektu kultury: dźwiękoszczelne 
drzwi, podwójny hak u sufitu pomiesz- 
czenia sanitarnego, a po zejściu do 
piwnic... napisy i rysunki sprzed 50 lat 


BUP M 


wyryte na ścianach. Co kryje przeszłość 
padynkii przy ulicy Grunwaldzkiej? 


lutym 1945 roku do Nowogrodźca 
w powiecie bolesławieckim, 
zbliżały się wojska I Frontu Ukraiń- 


skiego dowodzone przez marszałka Ko- 
niewa. Młoda Niemka nie uciekała wraz 
z uchodźcami, nie znając jeszcze praw- 
dziwego oblicza wojny. postanowiła 
przeczekać. Początkowo udawało się jej 
przeżyć bez szwanku, ale po przejściu 
pierwszych, bardziej zdyscyplinowanych 
oddziałów frontowych nadciągnęły inne, 
których żołnierze nie mieli oporu przed 
grabieżą i gwałtami na „germańcu”. 
Schwytana przez kilku Rosjan, cudem 
uniknęła losu wielu innych kobiet tej 
wojny. W dramatycznych okolicznościach, 
narażając własne życie uratował ją... polski 
żołnierz z Il Armii Wojska Polskiego — Ma- 
rian Żymigała. Wdzięczność przerodziła 
się w uczucie tak silne, że wysiedlona 
w głąb Niemiec, wróciła przy pierwszej, 
nadarzającej się okazji do Polski. W chaosie 
powojennych dni dotarła do rodzinnej 
miejscowości, gdzie została zadenuncjowa- 
na przez swoich rodaków, którym udało się 
pozostać w miejscu swojego zamieszkania. 
Funkcjonariusze Urzędu Bezpieczeństwa 
przewieźli ją do budynku, będącego w cza- 


Jedne z zachowanych dźwięko- 
szczelnych drzwi. 


sie wojny siedzibą tajnej niemieckiej policji 
- gestapo. W więzieniu śledczym objętym 
przez UB przesiedziała kilkadziesiąt dni. Nie 
przesłuchiwano jej zbyt często, torturą stała 
się dla niej świadomość tego. co mogą z nią 
w każdej chwili zrobić podczas przesłuchań. 
Nie znając języka polskiego. nie rozumiała 
krzyków bitych i katowanych na śmierć 
w sąsiednich pomieszczeniach Polaków. 
Zapamiętała tylko ból. rozpacz i dramat 
tych ludzi wykrzykiwanych w nieznanych 
dla niej słowach. Atmosfera i groza miej- 
sca pchnęły ją do myśli o samobójstwie, 
jedynie z braku jakichkolwiek możliwości 
musiała zaniechać realizacji swego zamiaru. 
Widziała ciasne cele (5 na 5 metrów), w któ- 
rych siedziało kilkudziesięciu więźniów, 
w ścisku tak okropnym, że nie było mowy 
o tym. aby położyć się na gołej betonowej 
podłodze. Udało jej się uniknąć śmierci 
z rąk funkcjonariuszy służb bezpieczeństwa, 
ale to co widziała i słyszała, zapamiętała do 
końca życia. Nie mogła o tym opowiadać, 
do czasu... 

Bolesławiec przez pierwsze powojenne 
lata stał się miastem o specjalnym statusie, 
jego część, gdzie kierowano niemiecką 
ludność koncentrowaną przed wielką akcją 
wysiedleńczą. została zaanektowana przez 
armię radziecką. Najwygodniejsze i naj- 
bardziej użyteczne pomieszczenia po par- 
tyjnych. niemieckich urzędach znajdujące 
się w tej części miasta. zostały zajęte przez 
Rosjan. Polskie służby bezpieczeństwa zmu- 
szone były do zajęcia budynku na obrzeżach 
miasta — pałacyku przy ul. Grunwaldzkiej. 
Dopiero po opuszczeniu Bolesławca przez 
Rosjan. UB mogło przenieść się do obiektów 
zajmowanych przez armię radziecką. 

Po przeprowadzce Urzędu Bezpieczeń- 
stwa na ulicę Karola Miarki. do siedziby 
NSDAP. pałacyk został przeznaczony na 
Dom Harcerza. Przebudowano część jego 
pomieszczeń, a w miejscu największej 
kaźni urządzono toaletę. Z nieznanych do 


POSZUKIWAN 


Budynek MDK w Bolesławcu. 


dzisiaj powodów pozostawiono jednak pod 
sufitem podwójny. przerażający w swojej 
wymowie hak. służący do podwieszania 
przestuchiwanych więźniów. 


Podwójny hak w dawnej sali przesłuchai 


Piwnice gdzie znajdowały się cele 
pozostawiono prawie bez zmian, nie 
malowano ich, ani nie przystosowywano 
do pełnienia specjalnych funkcji, stały się 
po prostu magazynami, gdzie składowano 
niepotrzebne przedmioty, materiały i do- 
kumenty. Z czasem zapomniano o tym, co 
działo się w ponurej katowni w pałacyku. Ci 
którzy przeżyli, nie chcieli otym mówić, nie 
chcieli do tego wracać, a funkcjonariusze 
UB woleli nie wspominać pierwszego, naj- 
bardziej brutalnego okresu represji. Prawda 
o pierwszych powojennych latach pałacyku 
została gdzieś po drodze zagubiona. 

Kilka miesięcy temu władze Domu 
Kultury, nie znając prawdziwej, ponurej 
historii budynku przy ul. Grunwaldzkiej, 
postanowiły wyremontować, pomalować 
i odnowić piwnice. Na szczęście, dzięki 
Panu Zdzisławowi Abramowiczowi, od 
lat zajmującemu się historią regionu. 
skończyło się tylko na planach. Znając 
dzieje pałacyku, m.in. z relacji starszych 
mieszkańców Bolesławca, wiedział co może 
się jeszcze kryć w piwnicach. Przekonał 
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więc dyrektorkę MDK-u, p. Ewę Lijewską 
o konieczności wstrzymania prac. Odnalazł 
też kobietę — Niemkę z Nowogrodźca, która 
zgodziła się opowiedzieć mu o krwawej 
historii tamtych lat... 


Więzienie 


Schodząc do piwnic budynku natykamy 
się na stalowe. pomalowane na czerwono 
drzwi. Wcześniej posiadały gumowe uszcze|- 
nienie, po których pozostał jedynie ślad. Po 
zamknięciu i przekręceniu dźwigni znakomi- 
cie tłumiły dźwięk. Zostały zamontowane 
jeszcze przez gestapo w celu całkowitego 
odizolowania odgłosów dochodzących 
z umieszczonych niżej cel dla więźniów. Po 
drugiej stronie drzwi zachowała się sygna- 
tura producenta — firmy z Legnicy „Kautz 6 
Sohn”. Co ciekawe, ta sama firma wyposażyła 
również w takie „użyteczne” drzwi siedzibę 
NSDAP w Bolesławcu (późniejszy budynek 
Urzędu Bezpieczeństwa, obecnie własność 
prywatna). 

Za progiem znajduje się wybetonowa- 
ny, surowy i ciemny korytarz, od którego 
odchodzą dwa mniejsze. Znajdujące się 
przy nich cele, to nieduże pomieszczenia 
w większości z oryginalnymi niemiecki- 
mi drzwiami. Urząd Bezpieczeństwa nie 
ingerował specjalnie w wygląd całego 
aresztu śledczego. Na drzwiach jednej 
z cel zachowała się oryginalna numeracja 
pomieszczeń więziennych napisana w al- 
fabecie gotyckim. Ponure betonowe klitki 
są niewielkich rozmiarów. Jedna z cel jest 
wyraźnie oddzielona od reszty, posiadając 
dodatkowe zabezpieczenie w postaci 
krat w malutkim okienku wychodzącym 
na wewnętrzny korytarz więzienia. Inna, 
równie mała, z wąziutkim źródłem światła, 
była przeznaczona dla najbardziej „nie- 
pokornych” więźniów. Na tych paru 
metrach kwadratowych umieszczano, co 
było dodatkową torturą, kilkudziesięciu 
więźniów. Na końcu korytarza znajduje 
się pomieszczenie sanitarne z typową. 
przedwojenną niemiecką umywalnią 
i nieistniejącymi dzisiaj prysznicami. Całość 
wyposażenia umywalni pochodzi z okresu 
niemieckiego, gdy przeznaczono budynek 
na placówkę gestapo. Przy niektórych 
celach znajdują się drzwi z charaktery- 
stycznym daszkiem — klapką służącą do 
podawania posiłków. 

Większość cel spowijają ciemności, ale 
uważny obserwator, gdy oczy przyzwyczają 
się do mroku, dostrzeże rzecz niebywałą 
i niespotykaną w zachowanych do dzisiaj 
pomieszczeniach innych więzień Urzędu 
Bezpieczeństwa. Na drzwiach i ścianach 
widnieją napisy i rysunki, wyryte przez 
zatrzymanych w areszcie. Wszystkie, które 
można dostrzec, napisane są po polsku. 
Zawierają daty i kreski oznaczające dni 
pobytu w celi, czasem nazwiska i imiona 
przesłuchiwanych Polaków. Wiadomo jest. 


24 OpkRywcA 2/2005 


Ed 


że w areszcie przy ul. Grunwaldzkiej prze- 
trzymywano głównie osoby podejrzane 
o wrogą postawę wobec nowej władzy: 
byłych żołnierzy AK, członków KWP NSZ 
i innych ugrupowań niepodległościowych. 
Przetrzymywano tu także Niemców oskar- 
żanych o współpracę z podziemiem po- 
hitlerowskim, czyli Wehrwolfem. m.in. 
księdza Paula Sauera. przedwojennego 
katolickiego proboszcza z Bolesławca. Me- 
tody uśmiercania więźniów były różne... 
niektórych truto, jak dwóch oficerów AK. 
którzy oficjalnie zmarli na serce, innych po 
prostu zakatowano. 


LOWICUAWCZENA 


W jednej z najmniejszych cel na ścianie 
znajduje się dosyć schematyczny rysunek po- 
staci w sowieckim mundurze. Kogo przedsta- 
wia? Jednego z oprawców? Konwojenta? 

W tej chwili planowana jest gruntow- 
na inwentaryzacja napisów, odczytanie 
i próby zidentyfikowania autorów. Część 
z nich ktoś próbował zetrzeć i zniszczyć 
zamąlowując fragmenty ściany, inne zostały 
skute uniemożliwiając odczytanie. Takiego 
pobieżnego maskowania dokonano praw- 
dopodobnie zaraz po opuszczeniu budynku 
przez Urząd Bezpieczeństwa w 1949 roku. 

Po przejęciu i zaadaptowaniu budynku 
na Dom Harcerza, jego ówczesny właściciel 
dokonał niezbędnych przeróbek. Główny 
pokój przesłuchań został przedzielony 
na pół ścianką. W jednej jego części 
znajdującej się bliżej korytarza, umieszczo- 


jrdeak odci be ukożał 
O „Ga AW 


a. Salką, 0 


no toaletę, drugą część wykorzystano na 
magazyn, pozostawiając w nim poniemiec- 
kie, dźwiękoszczelne drzwi. W trakcie prze- 
budowy zapomniano (?) usunąć podwójne 
haki zamontowane w suficie. Pozostały do 
dzisiaj. jako dowód tragicznej przeszłości 
miejsca, gdzie wieszano ludzi za ręce i bito 
do nieprzytomności. Na podłodze sprzed 
pięćdziesięciu lat, widnieją brunatne ślady, 
może ślady krwi? 

W budynku istnieje również drugi po- 
kój przesłuchań, o nieustalonej do końca 
lokalizacji. 

Z tyłu pałacyku znajduje się nieduży 
skwerek otoczony murem, z pozostałościami 
sugerującymi, że wcześniej całość otoczo- 
na była ogrodzeniem pod prądem. Na 
wystających z muru kątownikach, tkwią 
porcelanowe izolatory z resztkami drutu kol- 
czastego. Zdaniem Zdzisława Abramowicza, 
znajdujący się za budynkiem trawnik ukry- 
wa prawdopodobnie straszną tajemnicę... 
nie wykluczone, że w tym właśnie miejscu 
pochowane są ofiary... Teza ta znajduje 
potwierdzenie jedynie w opowieściach 
świadków pamiętających tamte czasy. 
Ludzie ci twierdzą, że funkcjonariusze UB 
nie zadawali sobie zwykle trudu... aby 
zamęczonych na śmierć, rozstrzeliwanych 
więźniów pochować z godnością. Zakopy- 
wali ich po prostu w pobliżu takich właśnie 
aresztów śledczych. 

Niestety w Polsce nie udało się do- 
tychczas przeprowadzić ekshumacji zwłok 
z podobnych ubeckich katowni. Czy 
w Bolesławcu będzie to możliwe? Pałacyk, 
w którym znajdował się areszt położony 
był na obrzeżach miasta, w pobliżu opusz- 
czonych budynków, a więc... doskonałe 
warunki na przeprowadzanie pospiesznych 
egzekucji i ukrytych pochówków. 

Aktualnie, władze miasta planują 
zbudowanie parkingu na części skwerku. 
W takim wypadku konieczne będzie prze- 
kopanie trawnika, czy wówczas straszna 
prawda wyjdzie na jaw? Czy dowiemy się 
co kryje otoczenie budynku byłego Urzędu 
Bezpieczeństwa w Bolesławcu? [= 

Zdjęcia: Autor 

W trakcie opracowywania artykułu, 
w styczniu 2005 r. zmarła Pani Marta 
Żymigała, „Niemka z Nowogrodźca”, 
przetrzymywana w końcu lat 40. w areszcie 


śledczym UB. 


Panu Zdzisławowi Abramowi- 
loc w opracowaniu artykułu 


BOGUSŁAW WRÓBEL 


Ukryta za drewnianymi drzwiami sztolnia wejściowa, prawie 
niewidoczna z zewnątrz, wbija się prostopadle w zbocze góry na 


dług: 


ść 450 m. Pierwsze 208 m obudowane jest cegłami. Od ściany 


do ściany jest około dwóch metrów, tak więc osoby cierpiące na 
klaustrofobię, mogą mieć problemy w dotarciu do ogromnych hal 
kopalni w tym niewysokim korytarzu. Na spągu widać ślady wtopio- 
nych w trasę wycieczkową torów kolejki, a pod ścianą, w stalowej 
rurze wyprowadzonej na zewnątrz kopalni, przelewa się źródlana 
woda o leczniczych właściwościach... 


o jakiś czas po prawej i po lewej stro- 
C: korytarza można spotkać nisze, 

pozwalające niegdyś chować się przed 
przejeżdżającymi wózkami z urobkiem czy 
też... kadłubami samolotów! Po ścianach 
powoli sączy się woda, pozostawiając po 
sobie (po wyschnięciu) ślady rozpuszczone- 
go gipsu. Pierwsze większe pomieszczenie 
po prawej stronie służyło niegdyś za skład 
narzędzi, podobne — po lewej stronie — za 


Przekrojowy widok kopalni. 


jadalnię dla górników. W końcu dochodzi 
się do drewnianych drzwi zatrzymujących 
prąd powietrza wiejący z głębi. Tuż za nimi 
rozciąga się hala o średnicy prawie jedena- 
stu metrów. 


„Podziemne Jezioro” 


W 1848 roku Plankenbichler, ówczesny 
właściciel tej części Hinterbrihl, niewielkie- 


MER zarost 4912 
wot" Zeodczoa TAR. 


z tr 
SL... świętej Barbary. 


go miasteczka położonego około 17 km od 
Wiednia, postanowił odwiercić w jednym 
z okolicznych wzgórz nową studnię, która 
powinna dawać źródlaną wodę. Po spraw- 
dzeniu radiestezyjnym rozpoczęto prace. 
Na niedużej głębokości dokopano się do 
warstwy gipsu. szybko więc zapomniano 
o wodzie i rozpoczęto drążenie kopalni. 
W początkowym okresie pracowało tam 
około osiemdziesięciu górników, a dzien- 
ny urobek wynosił 
około 2-3 wagonów 
gipsu. 

W 1912 roku. 
podczas prac w dol- 
nej części kopalni, 
natrafiono na pod- 
ziemny zbiornik 
wody. W krótkim 
czasie chodniki 
i hale zostały zala- 
ne 20 mln litrów 
wody! Jak ocenili 
inżynierowie, insta- 
lacja pomp o odpo- 
wiedniej wydajności 
i ich utrzymanie, 
postawiłaby pod znakiem zapytania 
opłacalność dalszej produkcji. Wobec 
powyższego kopalnia została zamknięta 

Dopiero wiele lat później, w 1932 roku 
zwrócił na nią uwagę jej ówczesny właściciel 
— Fridrich Fischer. Jednak nie interesowała 
go dalsza eksploatacja gipsu. po zainsta- 
lowaniu oświetlenia i uruchomieniu łodzi 
motorowych z wielką pompą otworzył 
w kopalni... podziemną trasę żeglugową, 


POS 


KIWANIA 


iemia Klinterbriihi( 


nazywając ją „Jeziorną Grotą” (Seegrotte), 
choć może właściwsza byłaby nazwa „Pod- 
ziemne Jezioro”. 


„Programy Specjalnego Znaczenia” 


Pierwsze porażki armii niemieckich na 
przełomie 1942 i 1943 roku wyraźnie 
wskazywały na niedostatki w sprzęcie 
bojowym. Potrzebne były nowe modele 
czołgów. mogące konkurować z T34 i no- 
we samoloty. które pozwoliłyby utrzymać 
przewagę Niemiec w powietrzu. 

Zadanie zorganizowania takiego sys- 
temu produkcji. który mógłby sprostać 
rosnącemu zapotrzebowaniu na sprzęt 
wojenny. Speer. minister uzbrojenia, 
powierzył Karlowi Otto Saurowi (1902- 
-1966). Podjęte rozwiązania - polegające 
głównie na ograniczeniu ilości modeli 
i rozczłonkowaniu produkcji, przyniosły 
szybkie wyniki. Ale i to nie wystarczało. 
Szybko zmieniająca się sytuacja militarna, 
a zwłaszcza coraz częstsze naloty na centra 
produkcji zbrojeniowej zmuszały władze 
gospodarcze Rzeszy do szukania kolejnych 
rozwiązań. Były to „Programy Specjalnego 
Znaczenia” (Sonderprogramme). jednym 
z takich przedsięwzięć był utworzony na 
osobiste polecenie Hitlera „Jagerstab”, 
Sztab Myśliwski, oficjalnie powołany 
1 marca 1944 r.. nadzorowany przez Spe- 
era i Milcha, z Saurem jako dyrektorem 
wykonawczym. 

Działalność tego gremium była od same- 
go początku bardzo efektywna, miało ono 
bowiem wszelkie pełnomocnictwa do po- 
mijania biurokratycznych przeciwności i do 
dostaw surowców poza kolejnością. Kon- 
cepcja produkcji, opracowana przez sztab, 
opierała się na kilku założeniach: decentra- 
lizacji produkcji i przeniesienia jej istotnych 
elementów do piwnic, jaskiń i bunkrów, 
skierowania do poszczególnych fabryk 
sztabów wykonawczych koordynujących 
produkcję. stałe wizytowanie ważnych 
zakładów lotniczych przez „Jagerstab”, 
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w celu podjęcia 
niezbędnych 
zmian organiza- 
cyjnych. w tym 
likwidacji nad- 
miernego zbiu- 
rokratyzowania 
działalności za- 
kładów. 
Przeprowa- 
dzono też zmia- 
ny konstrukcyjne 
znajdujących się 
w produkcji sa- 
molotów — sko- 
rzystano tu z propozycji wiedeńskiego 
inżyniera Otto Kauby (1908-1962), za- 
trudnionego w zakładach Śkody, któ- 
ry proponował, by samolot mógł być 
w możliwie prosty sposób składany 
z przygotowanych wcześniej elementów. 
półproduktów, wykonywanych w ogromnej 
ilości w rozproszonych małych warszta- 
tach, nawet rzemieślniczych. Chodziło też 
o maksymalne wykorzystanie surowców, 
tak. by nie było zbędnych odpadów, 
i stosowanie zamiennych materiałów 
tworzenie lekkich konstrukcji oszczędzało 
bowiem siłę roboczą i konieczną do ob- 
róbki ilość czasu. Założenia techniczne 
tej produkcji wymagały, by samolot był 
napędzany silnikiem odrzutowym (niekiedy 
określano też, że ma to być silnik BMW typu 
003), by miał konstrukcję oszczędzającą 
materiał, zwłaszcza stal i aluminium i aby 
pozwalał osiągnąć prędkość maksymalną 
do 750 km/h, z możliwością startu z lotnisk 
polowych, przy pasie o długości do 500 m. 
Miała to być konstrukcja na tyle prosta 
by można było ją pilotować po przejściu 
zaledwie przeszkolenia szybowcowego. 
stąd ukuto dla niego dość dziwaczną nazwę 
„Volksjager” — Myśliwiec Ludowy. choć 
w Ministerstwie Lotnictwa nazywano ją 
też „Kleinjager” 
— Mały Myśliwiec. 
Z ośmiu głów- 
nych niemieckich 
producentów sa- 
molotów bojo- 
wych jedynie za- 
kłady „Arado” 
i „Heinkel” miały 
gotowe projek- 
ty samolotów 
odpowiadające 
tym założeniom, 
pozostałe firmy 
musiały dopiero 
nad tym pracować. Ostatecznie wybrano 
model Heinkla, oznaczony wtedy jako 
P 1073 lub He 500. Był to górnopłat 
z prostokątnymi skrzydłami i podwójnym 
usterzeniem. Silniki znajdowały się nad 
i pod kadłubem. Dokumentacja produk- 
cyjna została zakończona w listopadzie 
1944 r. Samolot oznaczono jako He 162 
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Minister Uzbrojenia Albert Speer 
dekoruje Karla Otto Saura. 


Ostatecznie powstały dwie wersje seryjne: 
He 162A-1, uzbrojony w dwa działka 
Rheinmetall — Borsig typu MK 108 i kalibru 
30 mm. i He 162 A-2, z dwoma działkami 
Mauser MG 151/20 kalibru 20 mm. 
Działalność Sztabu Myśliwców przyniosła 
wkrótce spodziewane efekty i produkcja 
samolotów z 1323 sztuk w lutym 1944 r., 
wzrosła do 3535 we wrześniu 1944 r. 
Program otrzymał bardzo wysoki 
priorytet — w marcu i kwietniu 1944 r. 
skierowano do pracy w nim prawie 80 
tysięcy ludzi zatrudnionych w minister- 
stwie Speera. Drastycznie ograniczono 
przy tym produkcję samolotów szkolnych. 


Heinkel He 162 A-2. 


kurierskich i łącznikowych. W związku” 


z ogromnymi nakładami materiałowymi 
i wysokimi kosztami eksploatacji postano- 
wiono zrezygnować z produkcji bombowca 
He 177. w zamian Saur obiecał Hitlerowi, 
iż każdy z niewyprodukowanych Heinkli 
będzie zastąpiony przez cztery myśliwce 
Już wkrótce błyskawicznie wzrosła produk- 


cja myśliwca Messersch- 
mitta — Me 109. Sytuacja 
paliwowa wymuszała jed- 
nak, by próbować zastąpić 
tradycyjne benzynowe 
silniki lotnicze (czterosu- 
wowe silniki Otto, na- 
zywane tak od nazwiska 
ich wynalazcy Nikolausa 
Otto) silnikiem odrzuto- 
wym, napędzanym ole- 
jem napędowym. 
Już od kwietnia 1944 
roku rozpoczęła się seryj- 
na produkcja odrzutowców, jednak nigdy 
nie osiągnęła ona znaczących poziomów. 
Jedną z głównych przyczyn był rozkaz 
Hitlera, by Me 262 zaprojektowany był 
jako szybki bombowiec wspierający woj- 
ska lądowe, w październiku 1940 roku 
jednostka KG51 otrzymała do dyspozycji 
około 40 samolotów, około 20 sztuk miała 
do dyspozycji grupa oblatywaczy kierowana 
przez Nowotnego. 

Poszczególne hale kopalni miały w swo- 
im czasie różne przeznaczenia. Jedna z nich, 
bodajże największa, wykorzystywana była 
swego czasu jako leżakownia win, w innej 
organizowano święta górnicze. Zachowała 
się także jedna ze sztolni, w której 
funkcjonowała stajnia dla koni 
wyciągających wózki z urobkiem, 
zaprzęgnięte do nich zwierzęta 
nigdy nie wychodziły na światło 
słoneczne, stąd wiele z nich było 
ślepych. 

Dosyć szeroka sztolnia upa- 
dowa prowadzi do zalanej części 
kopalni. Umieszczone pod wodą 
lampy nadają wykutym w skale 
halom niezwykły urok. Woda 
tego „Blaue See” jest krystalicznie 
czysta. W pobliżu znajduje się 
podziemna kaplica Świętej Bar- 
bary, patronki górników. W innej z hal, 
o wysokości 6 m, szerokości 10 i długości 
15 m ze ściany bije krystalicznie czyste 
źródło. którego woda ma zawsze tę samą 
temperaturę 9,4*C. W końcu dochodzi się 
do niezwykłego portu, do którego zawijają 
łodzie pływające po tym największym. pod- 
ziemnym akwenie Europy. Jego powierzch- 


nia wynosi 6200 m.kw., objętość około 20 
mln litrów, a znajduje się ono na głębokości 
60 m pod powierzchnią ziemi! 

Ale nie zawsze było to miejsce kolorowe 
i sielskie. Na jednej ze ścian marmurowa 
tablica przypomina o ofiarach terroru hi- 
tlerowskiego, które podczas wojny poniosły 
śmierć w tym właśnie 
podziemnym komplek- 


w Nordhausen — „Dora”, a także w Rosto- 
cku, Bernburgu, Wiedniu, w wielu mniej- 
szych miejscowościach — w tym w Barth. 
Forst i Oschersleben, oraz w kopalni gipsu 
w Hinterbrihl koło Módling! 

Kopalnię przejęto na potrzeby firmy 
Heinkel wiosną 1944 r. Zgodnie z pole- 


POSZUKIWANIA 


pierwszym zainstalowane były urządzenia 
wentylacyjne i grzewcze. 

Linia montażowa składała się z trzyna- 
stu punktów. transport zapewniały systemy 
wózków na szynach. Na końcowym etapie 
produkcji montowano broń, wyposażenie 
i sprzęt radiowy i dopiero tak przygoto- 
wane kadłuby wytaczane 
były na zewnątrz. Tam. po 


sie kopalnianym. Pod 
tablicą wieniec... z biało- 


załadowaniu na ciężarówki, 


przewożone były do 


-czerwoną szarfą! 


Schwechat-Heidfeld, gdzie 


Na początku paź- 


dziernika 1944 roku. 


w Berlinie odbyła się 


wielka „Konferencja na 
temat Myśliwca Ludo- 
wego”. Jako, że podjęta 


już była decyzja o wybo- 
rze He 162 do tego celu, 
postanowiono skierować 
do jego produkcji naj- 


lepsze dostępne siły fa- 


= 


chowe, w tym nawet 
konstruktorów Messer- 
schmitta. 

Mimo, iż praktycznie 
już organizowana była 
sieć produkcyjna, cała 
konstrukcja nie była jesz- 
cze gruntownie przetestowana w warun- 
kach dużych prędkości, jakich osiągnięcie 
pozwalał silnik odrzutowy. Bez przerwy 
pracowało nad tym biuro konstruktorskie 
Heinkla przy Flichtegasse. Z zachowanych 
notatek wynika, iż tydzień pracy wynosił 
tam nawet 70 godzin, dotyczyło to także 
1365 pracowników Heinkla zatrudnionych 
przy projekcie (oczywiście wśród nich było 
wielu więźniów). Cała konstrukcja została 
podzielona na około 600 podzespołów. 
w skład których wchodziło 1100 części. 
Mimo, iż pierwotnie samolot miał napędzać 
silnik Jumo 004, oceniany jako niezawod- 
ny, z powodu ograniczeń produkcyjnych 
zastąpiono go silnikiem BMW OO3E. 

Dużo kłopotów sprawiała nowatorska 
konstrukcja Heinkla, zaprojektowana 
przy wykorzystaniu drewna i aluminium, 
problemy zlikwidowało dopiero przygoto- 
wanie przez firmę chemiczną Goldschmitt- 
-Tego-Film, specjalnego kleju. Za szerokim 
zastosowaniem drewna przemawiały m.in. 
doświadczenia z... brytyjskim Mosquito! 
Samolot został wyposażony w system 
katapultowania uruchamiany sprężonym 
powietrzem. 

Główne biuro konstrukcyjne znajdowało 
się w Wiedniu, ale do dyspozycji zakładów 
postawiono dodatkowe miejsca — piwnice 
w browarze w Schwechat (kryptonimy 
„Santa I”, „Santa II”) i lotnisko Schwechat 
— Heidefeld, gdzie miał odbywać się mon- 
taż końcowy. Główne zakłady produkcyjne 
zostały umiejscowione w podziemnych 
kopalniach i sztolniach w dawnej kopalni 
soli w Eger koło Salzburga, w zakładach 


 Zigrrskl, Płanung u Bad. 
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ceniem szefa „Sztabu Myśliwców” Saura, 
wykonanie podziemnych obiektów dla po- 
trzeb sztabu myśliwskiego przekazano spe- 
cjalistycznej grupie budowlanej Schlempp. 
Wypompowywanie wody z „Podziemnego 
Jeziora” trwało prawie trzy tygodnie. Po 
osuszeniu wybrano szlam i wyrównano 
gruzem podłoże, po położeniu drenaży 
została wylana nawierzchnia betonowa. 
Dodatkowo zainstalowano systemy wen- 
tylacyjne i grzewcze, gdyż normalna tem- 
peratura wewnątrz kopalni wynosiła tylko 
plus 8 stopni. 


Kryptonim „Langusta” 


Już 24 maja 1944 r. inwestycja została 
zagrożona pierwszym nalotem alianckim. 
który miał udaremnić budowę tej fabryki 
zbrojeniowej. Jednak nie wyrządził on 
większych szkód, chociaż zginęło około 
czterdziestu mieszkańców miasteczka. 
Dla potrzeb fabryki w pobliżu utworzono 
filię obozu KZ-Mauthausen o kryptonimie 
„Lisa”. Przebywało w niej stale około 1800 
więźniów. Praca zorganizowana była w spo- 
sób ciągły. na trzy zmiany. Zakład otrzymał 
kryptonim „Langusta”. 25 października 
1944 r. wykonano w nim pierwsze elemen- 
ty narzędziowe — w tym czasie pracowało 
nad tym 257 więźniów i 1 16 pracowników 
Henkla, nieco później, już przy produkcji 
seryjnej kadłubów samolotów zatrudnio- 
nych było 590 więźniów i 167 Niemców. 
Na najniższym, trzecim poziomie kopalni 
umieszczono prasy i obcinarki. na dru- 
gim poziomie montowano kadłuby, na 


dołączano następne ele- 
menty. Zaraz po tym gotowy 
samolot mógł wzbić się 
w powietrze. 

W ostatnich miesiącach 
wojny w kopalni umieszczo- 
no i zdetonowano 37 bomb 
lotniczych, niszcząc całe 
wyposażenie fabryki zbro- 
jeniowej. Podziemia ponow- 
nie zalała woda. Gdy umilkły 
strzały, w latach 1945-1948, 
ta niewątpliwa atrakcja tury- 
styczna została odbudowana 
po zniszczeniach wojennych 
i ponownie udostępniona 
do zwiedzania. 

Dzisiaj można tam 
spotkać tłumy turystów z całego świata, 
w tym zdyscyplinowanych, nawet na wy- 


cieczkach. Japończyków, robiących sobie 
zdjęcia pod tablicą upamiętniającą tych, 
którzy zginęli w podziemiach Hinterbrihl. 


W tym także i Polaków... [a] 
Artykuł w pierwotnej wersji publiko- 
wany był w Exploratorze nr 10 
śródtytuły — redakcja „Odkrywca” 
Zdjęcia: archiwum Bogusława Wróbla 


OpkRYwcA 2/2005 % 


Enkolpion czyli 


Krzyż Pański 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


„Zwracam się do Pana o zadośćuczynienie za oddane Panu zabytki, jak grot beftu kuszy i enkolpion, 
czyli relikwiarz w kształcie bizantyjskiego krzyża. Jest on wykonany z mosiądzu i złota, a pochodzi 
z XII-XIII wieku. W/w zabytki mają ogromną wartość naukową, kulturową i historyczną. Pan mi obiecał 
przy odbiorze, że mi się wynagrodzi i do tej pory jest to wszystko bez echa, za wyjątkiem nagłośnienia 
w prasie. A zatem jeżeli Pański urząd nie zezwala na zapłatę za moje zabytki, to proszę mi je zwrócić, 
gdyż jest to moja prywatna kolekcja, albo niech Pan mi wskaże, do kogo mam się zwrócić o tę nagrodę, 


gdyż ludzie się śmieją ze mnie, że dałem się tak oszukać”. 


na pograniczu z Galindią trwają jesienne wykopki. 

Ubogi chłop znowu pochyla się ku ziemi. Sękata 
dłoń zamiast ziemniaka unosi do góry ciężką bryłę ziemi. 
Z trudem prostuje plecy. przeciera z mokrego błota znalezi- 
sko: „W imię Ojca...”. 

800 lat wcześniej brat Szpitala Najświętszej Marii Panny 
Domu Niemieckiego w Jerozolimie, szczęśliwy z posiadania 
drzazgi Krzyża Pańskiego, udał się w drogę powrotną z Zie- 
mi Świętej, pieczołowicie chroniąc na piersiach zamkniętą 
w enkolpionie drogocenną relikwię — zmierzał wprost do 
ziemi lechickiego księcia.. 

W 2000 r., w cieniu wielkiego, czerwonego kościoła, 
na kartoflisku, gdzie niegdyś stał krzyżacki zamek, ludzkim 
oczom ukazał się przepiękny krzyż. Z szacunkiem, za dziadkiem, 
cała rodzina udała się do domu. gdzie po delikatnym umyciu 
umieszczono go na poczesnym miejscu. Na nowo rozjaśnił się 
pełnią swojej mocy. Przyszła wiosna. Na wygrzanym kwietniowym 
słońcem kartoflisku, pojawił się niewielki, łysawy człowiek z ka- 
blami, rurami i masą innych „diabelskich” wynalazków. Niegdyś 
uznani pisarze prozy przygodowej straszyli dzieci „kolekcjonerami”. 
Tym razem małe Lelonki — wnuki Pana Stefana Lelonka, wystraszyły 
się archeologa. 


X: wiek, wrzesień roku Pańskiego 2000, w Barcji 


Sątoczno, 12.02.2003 r. 
(...) Słyszę często w mediach o przyznawanych takich nagro- 


dach, ja natomiast oddałem w dobre ręce iw dobrej wierze, że 
dostanę jakieś zadośćuczynienie, ale się zawiodłem i nie widzę 
żadnej współpracy ze strony archeologii (...). 


Tej wiosny ziemniaków nie posadzono. „Cyklop” wykonał 
czwarty, trzymetrowy. pięć na osiem metrów dół. W poszukiwaniu 


Obejście Lelonków-znajduje się przy starym kościele. 
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Enkolpion 
Składający się z dwóch otwieranych elementów relikwiarz 
w kształcie krzyża tak skonstruowany, aby mógł pomieścić 
wewnątrz drobne przedmioty. Nazwa wywodzi się z języka 
greckiego. W iumaczeniu na język polski oznacza na- 
pierśnik. Krzyże miaty chronić ich posiadaczy przed 
zagrożeniem w konflikcie z wrogiem. W Pol- 
sce znanych jest kilkanaście enkolpionów. 
Pochodzą one między innymi z Przemyśla, 
Czermna, Myczkowców, Gródka nad Bu- 
giem. Matkowa, Wołowa, Trepczy. Brodnicy 
iSątoczna. Muzea posiadające tej klasy zabytki 
przy okazji organizowania wystaw szczycą się 
nimi jako jednymi z najciekawszych w zbio- 
rach. Przy okazji dokonania odkrycia tego 
rodzaju, traktowane ono jest jako arecheolo- 
giczna sensacja. 


śladów przeszłości robotnicy ziemni, studenci. pracownicy nauko- 
wi, zaprzyjaźnieni archeolodzy i połowa wsi przez całe lato cho- 
dzili po łąkach i kartoflisku skracając przez podwórko. Pan Kaizer, 
archeolog, przysłuchiwał się opowiadaniu właściciela ziemi. Małe 
Lelonki usłyszały nowe słowo: konserwator. który następnego dnia 
pojawił się w drzwiach sypiącej się chatupki. — Dyplom załatwię od 
ręki, nagroda będzie potem — powiedział. 

W jedenastu sercach zajaśnia- 
ła nadzieja. Na 60 mkw. ciężko, 
akos.. konw... konserwator mówi, 
że to nieprawdopodobnie rzadki 
i cenny krzyż. Za znaleźne mo- 
gliby sporo zmienić w swoim 
życiu. Dziadek, babcia. mama, 
tata i siedmioro dzieci, razem 
jedenaście par oczu wpatrywało 
się w nerwowy tik Wojewódz- 
kiego Konserwatora Zabytków. 
Skoro to jest tak cenne, że nie 
tylko my możemy korzystać, 
pomyślał starszy człowiek, to 
niech służy i innym. Póstanowił 
dać, chociaż na chłopski rozum 
nie do końca wiedział, dlaczego 
także musi! Przywiązał się. na 
swojej znalazł ziemi. Jakby To tylko część korespondencji po- 
najwyższa instancja sama go między p. Lelonkiem a instytucjam. 
podrzuciła na pociechę jemu Państwowymi. 
i całej rodzinie. 


Sątoczno, 29.06.2004 r. 


Ministerstwo Kultury 
Departament Ochrony Zabytków 


W związku, że dostałem decyzję w dniu 21.06.2004 od- 
mowną by przyznać mi nagrodę pieniężną, to proszę o zwrot| 
znaleziska, a ja wam zwrócę dyplom i dwie książki jako nagrodę 
rzeczową, gdyż dla mnie ta nagroda nie przedstawia zadość-| 
uczynienia, bo ja nie szukałem w ziemi tylko znalazłem na ziemi 
i jestem bardzo ciekawy czy ktoś kto podejmuje taką decyzję 
odmowną zrezygnowałby z poborów lub z premii za dyplom 
i dwie książki (...). 


GIĘTE KUL LDZRYICTSA 


Dypiom 


» 
Pana Stefana 1 elonka 


Dyplom od Ministra Kultury. Dyplom od Wkz. 

Przyszedł następny sezon i archeolodzy dokonali nowych 
wykopów. Odkryto palisadę, znaleziono fosę, stwierdzono, iż był 
tu piękny zamek, podjęto decyzję o kolejnych pracach i zaplano- 
wano badania na kolejny rok. Pan Stefan został poproszony, 
aby pozostawić niezaorane jakieś 10 arów. tym razem 
w przeciwnym narożniku niewielkiego pola, po czym... 
zapowiedziano się na następny rok. Czterysta złotych 
rekompensaty przepełniło czarę. Wszystko skończyło 
się na dobre. 

— Nie wpuszczę, nie życzę sobie, muszę uprawiać. 
Panowie nie przyjeżdżajcie więcej... 


Ktoś musi zacząć pierwszy... 


Odkrywanie w dokumentach tego, co się naprawdę 
stało, okazało się równie pasjonujące jak poszukiwania świętego 
Graala. Z wymiany korespondencji pomału wyłania się i obiera 
wyrazistą formę, tak go nazwijmy ku przestrodze Wszystkich za- 
interesowanych, casus Lelonka. Próba przywrócenia Obywatela 
na ziemię przepisami z PRL, nie przyniosła efektu. Chociaż jak 
się okazuje, nawet wtedy można było spodziewać się znaleźnego 
| oczywiście o wiele szybciej. 

jewódzki Odział Służby Zabytków Olsztyn, 13.11.2002 r. 


Stefan nlnek” znalazca. 


E Pan Stefan Lelonek 
'W odpowiedzi na Pana Pismo w sprawie zadośćuczynienia za 
przekazane WKZ (...) przedmioty archeologiczne, Wojewódzki 
Konserwator Zabytków zawiadamia Pana, iż polskie prawo 
(art.24 ust | ustawy z dnia 15 lutego 1962 r. (... ) przewiduje, 
że wszystkie wykopaliska i znaleziska archeologiczne stanowią 
własność Państwa. W związku z tym osoby prywatne nie mogą 
być właścicielami zabytków archeologicznych i tworzyć prywat- 
nych kolekcji zabytków archeologicznych. Ponadto obowiązkiem 
każdego znalazcy jest zgłoszenie i przekazanie znaleziska Wo- 


POS 


DOWZUTI 


jewódzkiemu Konserwatorowi Zabytków, zaś nie dopełnienie 
tego obowiązku jest wykroczeniem karanym karą aresztu lub 
grzywny (...). Co do kwestii zadośćuczynienia, to tutejszy Urząd 
informuje Pana, że w dniu 8. I 1.2000 r. WKZ wystąpił do Ministra 
Kultury o Gi Panu lomu za z) enie znaleziska. 

lom ów z: js: i obecnie 


w programie najbliższej sesji Rady Miasta uroczystości wręcze- 


nia Panu tego dyplomu (podkr. Autora). 


Po kolejnych listach od Pana Lelonka słanych w obie strony. 
można zaobserwować pewien ruch w dokumentach między 
urzędami: 


Ministerstwo Kultury 
Departament Ochrony Zabytków 


Warszawa, 18 lutego 2003 r. 


Pan Jacek Wysocki 
Warmińsko-Mazurski Wojewódzki 
Konserwator Zabytków (...) 


W załączeniu przekazuję kopię pisma Pana Stefana Lelon- 
ka zam. (...) z dnia 12 lutego 2003 r. (data wpływu do DOZ 
MK: 17 lutego 2003 r.) w sprawie odnalezienia grotu bełtu kuszy 
i enkolpionu średniowiecznego w rejonie zamku krzyżackiego 
w Sątocznie. Uprzejmie proszę o wyjaśnienie całej sprawy i in- 
formację o działaniach przez Pana podjętych, w terminie 14 dni 
od daty otrzymania niniejszego pisma. 

Z-ca dyrektora 
Departamentu Ochrony Zabytków 
Albert Soldani 


Z wymiany pism pomiędzy urzędami 
wynika, iż WKZ nie wystąpił o przyznanie 
nagrody pieniężnej w czasie, w jakim miał to 
zrobić, czy też w ogóle tego nie zrobił. 
Dla odmiany Departament Ochrony 
Zabytków jest zainteresowany jak 
sprawy się rozwijają i domaga 
się wyjaśnień w ciągu 14 dni. 
chociaż jeszcze w listopadzie 
2000 roku otrzymał wniosek 
o nadanie dyplomu, który 

został nadany. Tymczasem 

w piśmie urzędu WKZ 

w Olsztynie do Pana Le- 

lonka z dnia 16.04.2004 r. 
czytamy: „W odpowiedzi na 

pismo z dnia 23.03.2004 r. w sprawie przyznania nagrody 
pieniężnej za znaleziska archeologiczne, Wojewódzki Urząd 
Ochrony Zabytków w Olsztynie, Wojewódzki Konserwator 
Zabytków wyjaśnia, iż w dniu 05.03.2003 r. (podkr. Autora) 
tutejszy Urząd wystosował pismo do Ministra Kultury z prośbą 

K Re APACHE 


wyceny przedmiotowych obiektów oraz o podanie rzeczo- 
znawcy, któ ógłby takiej wyceny dokonać (kopia pi: 
w załączeniu) (podkr. Autora). Uzyskanie takiej oceny jest 
warunkiem koniecznym do wystąpienia o przyznanie Panu 
nagrody pieniężnej. Jednocześnie tutejszy Urząd zapewnia 
Pana, że jak tylko uzyskana zostanie odpowiedź w tej sprawie 
od Ministra Kultury (podkr. Autora) przeprowadzone zostaną 
niezbędne czynności (wycena i wniosek do Ministra Kultury), 
które pozwolą na przyznanie Panu nagrody pieniężnej. 
Zanim dowiemy się. czego dotyczyło pismo z 5.03.2003 r.. 
już 4 dni po liście do Pana Lelonka z WKZ w Olsztynie, 
20.04.2004 r. Urząd WKZ w Olsztynie otrzymuje pismo z Mini- 
sterstwa: „W związku z pismem Pana Stefana Lelonka zam. 
(...) w sprawie przyznania nagrody pieniężnej za przekazanie 
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zabytkowych przedmiotów WKZ w Olsztynie, uprzejmie proszę 
o przesłanie akt sprawy oraz opinie w ww. sprawie. 

Tym razem zastępca dyrektora Pan Albert Soldani podpisał 
się jako pełniący obowiązki dyrektora DOZ. W owym niezwykle 
interesującym z kilku powodów piśmie, z dnia 5.03.2003 r.. 
z Urzędu WKZ do Departamentu Ochrony Zabytków czytamy. iż 
Konserwator Warmińsko-Mazurski zapytuje się jeszcze w pierwszym 
piśmie, czyli z 8.11. 2000 roku nie tylko o dyplom. ale, czego 
jednak nie przekazał wówczas Panu Lelonkowi, także o przyznanie 
nagrody pieniężnej. Pismo to jest niezwykle szczere, jak na nasze 
urzędy... Kłopot z odczytaniem a nawet interpretowaniem usta- 
wy. co jest ulubionym przez urzędników w Polsce zajęciem. ma 
sam jej realizator, czyli tutaj konserwator: „(...) WKZ wyjaśnia, iż 
w dniu 8.11.2000 r. tutejszy urząd wystąpił, za pośrednictwem 
Generalnego Konserwatora Zabytków, do Ministra Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego o przyznanie panu Stefanowi 
Lelonkowi dyplomu Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodo- 
wego za znalezienie i zgłoszenie ww. zabytków. W uzasad- 
nieniu wystąpienia tutejszy Urząd poprosił też o rozważenie 
możliwości uhonorowania pana Lelt rodą pieniężn: 
(podkr. Autora). W reakcji na to pismo ówczesny pracownik 
Urzędu Generalnego Konserwatora Zabytków, pan Piotr Szpa- 
nowski, skontaktował się telefonicznie z tutejszym Urzędem 
i przekazał informację, że przyznanie nagrody pieniężnej nie 
jest możliwe ze względu na to, że wszystkie środki na ten 
cel zostały rozdysponowane. W dniu 30.11.2000 r. do tut. 
Urzędu wpłynęło pismo przewodnie GKZ wraz z dyplomem 
dla pana Lelonka. W piśmie tym sprawa przyznania nagrody 
pieniężnej potraktowana została wymijająco. Poinformowano 
jedynie tutejszy Urząd ż ie takiej ni j 
leziska, przy cz łani sowny paragraf (...). Tak wit 
wówczas GKZ nie ustosunkował się do kwestii podniesionej 
podejmował dalszych działań (podkr. Autora). Są też inne przy- 
czyny, które nie miały wpływu na nie podjęcie przez tutejszy 
Urząd działań w tej sprawie. Otóż zgodnie z art. (...) znaleziska 
archeologiczne stanowią własność Państwa. Konsekwencją 
tego zapisu jest m.in. to, że handel takimi znaleziskami jest za- 
broniony. Nie można, więc ustalić oficjalnej wartości rynkowej 


zabytku. Wprawdzie rozporządzenie w sprawie trybu, rodzaju 
i wysokości udzielania nagród iska i i: 
rcheologi: śl wić d i ania 
wartości materialnej znalezi: ie rozstrzyga ono jednak tych 
k ji szczegółowo, co prowadzi do swobody interpretacyjnej. 
W tej sytuacji dokonanie oszacowani. ści 'erialnej 


znaleziska jest sprawą 
kontrowersyjną (podkr. 
Autora). Nie ulega 
wątpliwości, że zna- 
leziony przez pana 
Lelonka enkolpion 
ma bardzo dużą 
wartość naukową, 
historyczną 
i kulturową. Ma on 
także wartość materialną 

- jest to chociażby 
wartość samego krusz- 
cu. Dlatego też tutejszy  Odci 
Urząd prosi o interpretację — ps 
obowiązujących przepisów 
prawa, tak, aby była jasność, czym kierować się podczas do- 
konywania oszacowania wartości materialnej znaleziska. Czy 
za wartość materialną tego znaleziska należy przyjąć wartość 
kruszcu, z którego został wykonany? (...)” 

Powyższy tekst jest doskonałym przykładem na kompletny 
brak możliwości dla poprawnego funkcjonowania ustawy. Tu 
naprawdę niepotrzebny jest komentarz. napisał to sam urzędnik, 
więc módlmy się do drzazgi w enkolpionie aby zostało to w porę 
dostrzeżone. Pan Lelonek zaś. po otrzymaniu listu z WKZ w Olszty- 
nie pisze do Ministerstwa cytując fragmenty tego pisma: „(...) ma 
bardzo dużą wartość naukową, historyczną i kulturalną oraz 
wartość samego kruszcu i WKZ w Olsztynie prosił o podanie 
listy rzeczoznawców, lecz takowej listy nie otrzymał, mimo 
że już upłynęło cztery lata (...). 

Dobijanie się o wyjaśnienie całej sprawy trwa kolejne miesiące. 
Ministerstwo Kultury w osobie Pana Soldaniego milczy i oto 
w czerwcu i listopadzie 2004 roku, po uprzednim tak głębokim 
zainteresowaniu sprawą enkolpionu, z jego strony nadchodzą ostat- 
nie dwie odpowiedzi z Ministerstwa podobne w treści i formie. 
9 czerwca 2004 roku Pan Albert Soldani, przyjmuje ton podobny 
do tego, jaki próbował zastosować olsztyński konserwator na 
początku całej sprawy czyli... tupnąć. Powodem takiego obrotu 
rzeczy jest także. jak wynika z pism. zmiana ustawy, chociaż 
powoływanie się na tzw. nieretroaktywność w stosowaniu prze- 
pisów, w żaden sposób nie ma tu racji bytu. gdyż tak poprzednia 
jak i nowa ustawa przewidują nagrodę pieniężną, ale to nie 

u, jaki został zastosowany. „(...) proszę przyjąć 
lenia. Warmińsko-Mazurski WKZ w Olsztynie 
wystąpił do Ministra Kultury o przyznanie panu dyplomu za 
znalezienie (...). Wniosek został rozpatrzony (...) w oparciu 


4 enawiarym przypadku nie dokonano oszacowania wanośi ei 
m any sie moga by przem rage pienia. Jdtozełni jek 
zane pa Paa ró podają dą warość naukowi itoryczeę 
W znąsku z powyższym, Minister Katuy i Daedzietwa Narodowe 
wgjęze uzace da Pńskej postawy or konieczność respektowania 
| pis prana pezyna Pama dyplom ra nagrodę zerową, W ch obcze 
| pór ray m poda abch rewo taod z odkryik 
aatyskćw srcbeolaiezych, nie jes możliwe przyzna po rż dugi narody 
wała 


o obowiązujące wówczas przepisy rozporządzenia (...) z dnia 
10 października 1995 r. (...). Stosownie do przepisów ww. 
rozporządzenia, znalazcy przedmiotu archeologicznego lub 
odkrywcy wykopaliska przysługuje nagroda pieniężna lub 
(podkr. Autora) dyplom. Nagrodę pieniężną przyznaje się, gdy 
znalezisko posiada wartość materialną, natomiast w przypad- 
ku, gdy posiada wartość naukową, historyczną lub artystyczną, 
minister przyznaje dyplom. Oceny wartości znaleziska pod 
względem historycznym, naukowym i artystycznym oraz 
oszacowania ich wartości materialnej dokonuje WKZ przy 
udziale rzeczoznawców ministra. W omawianym przypadku 
nie dokonano oszacowania wartości materialnej znaleziska 
a tym samym nie m ć przyznana nagroda pieniężna 
(podkr. Autora), Jednocześnie jednak wskazano, iż znalezione 
przez Pana przedmioty posiadają dużą wartość naukową 
i historyczną. W związku z powyższym (...) mając na uwadze 
uznanie dla Pańskiej postawy oraz konieczność respektowa- 
nia obowiązujących przepisów prawa przyznał Panu dyplom 
oraz nagrodę rzeczową. W chwili i 
przepisów na podstawie, których przyznawane są nagrody, 
nie jest możliwe przyznanie po raz drugi nagrody za to samo 
znalezisko (podkr. Autora).” 

Ostatnie pismo z Ministerstwa z 18 listopada 2004 roku jest 
prawie takie samo z tym, iż przytoczono więcej paragrafów, czyli 
wszystkie ustawy począwszy od 1962 roku skończywszy na dniu 
wejścia w życie obecnie obowiązującej ustawy tj. 17 listopada 
2003 r. donosząc, iż „(...) Obecnie, nagrody za odkrycie lub 
znalezienie zabytków archeologicznych przyznawane są na 
podstawie przepisów z dnia 1 kwietnia 2004 roku (...) i dotyczą 
jedynie spraw związanych ze znaleziskami zgłoszonymi po dniu 
wejścia w życie ustawy z dnia 23 lipca 2003 r. tj. 17 listopada 
2003. r. Należy ponadto pamiętać, iż organy administracji 
obowiązane są stosować zasadę nieretroaktywności prawa 
(prawo nie działa wstecz — przyp. Autora). Dyrektor Albert 
Soldani.” 

Z ostatniego listu Pana Stefana Lelonka do Ministerstwa Kul- 
tury: „(...) dla mnie ta sprawa jest bardzo niezrozumiała gdyż 
przeżyłem już 75 lat ale nawet w PRL-u można było dojść do 
prawdy jak komuś się działa krzywda, a w tej rzeczywistości 
w Państwie Prawa i Demokracji dla pokrzywdzonego nie ma 
żadnego prawa bo gdybym znalazł jakąś wartość prywatną 
to na pewno bym dostał nagrodę zadośćuczynienia, z tego 
powodu nie zgadzam się z odmowną decyzją a już mój krzyż 
znaleziony ukazał się w reklamie czyli mapie zabytków woje- 
wództwa Warmińsko-Mazurskiego (...).” 
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Zamek w Sątocznić 

Został wzniesiony z inicjatywy Wielkiego Mistrza Wernera 
von Orselna na siedzibę komornika w 1326 roku. Prawdopo- 
dobnie wtedy było to założenie drewniano-ziemne. Niediugo 
potem zamek uzyskał formę murowaną. a między 1342 a 1344 
rokiem na ukończony już murowany zamek, został wprowa- 
dzony konwent braci zakonnych. Najazd litewski w 1347 roku 
zniszczył przedzamcze. W Sątocznie istniała nawet siedziba 
komtura, ale krótko, bo od 1433 do 1468, kiedy to Zakon nadał 
zamek i dobra miejscowe Albrechtowi Vogtowi von Ammerthal. 
W 1490 roku objął je siostrzeniec Albrechta — Botho von Eulen- 
burg. Wojny szwedzkie doprowadziły do upadku zamku w 1628 
roku. prawdopodobnie caikowicie został wtedy zniszczony. 
Do niedawna lokalizacja zamku pozostawała nieznana, Georg 
Dehio umiejscawiat zamek w pobliżu wideł Sajny i Gubera. Pro- 
wadzone na przełomie XX i XXI wieku badania pod kierunkiem 
Jacka Wysockiego pozwoliły na lokalizację zamku i częściowe 
odsłonięcie jego pozostałości. 


Pan Stefan pokazuje nagrody rzeczowe w postaci dwóch 
biuletynów WKZ i dyplomu. Obok leży mapa zabytków, gdzie na 
środku okładki lśni enkolpion... 

W Urzędzie WKZ w Olsztynie pracuje nowy konserwator. 
Odpowiedź w kwestii wyceny enkolpionu to nowa interpretacja: 
nie powinno się wyceniać takich obiektów gdyż wygeneruje 
to czarny rynek... Jakiej zatem miary znalezisko należy zgłosić 
służbom, aby spodziewać się nagrody pieniężnej? Czyli jakiej miary 
powinno być, aby można było je oszacować? Nie myślmy więcej 
o grunwaldzkich mieczach... 

Zdjęcia: Autor 
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Penetracje przeszłości 


Średniowieczne 


zalożenie obronne 


STANISŁAW MARSZAŁEK 


Odkrycie to zaliczam do tak zwanych ezoterycznych, mimo 
że ezoteryka (w zakresie radiestezji i teleradiestezji), którą ba- 
dam, AE i param się nią, bezpośredniego udziału w od- 


kryciu nie bra 


a. Jednak niesamowitość przypadków opisanych, 


jak i związanych z wcześniejszymi i późniejszymi odkryciami, 


a połączonych wspólnym kontekstem, każe mi 


różniać je od 


grupy odkryć dokonanych metodami konwencjonalnymi. 


rokliwa zimowa niedziela. Pełne 
U słońce eksponowało nową warstwę 

śniegu. Ale nie był to zwykły 
śnieg. Taki jak ten spada raz, może dwa 
razy do roku, ale bywają zimy, w których 
nie pojawia się wcale. Niezwykłe w nim 
to, że jego płatki nie kleją się ze sobą. 
Mają raczej konsystencję kaszy. Spadając 
nie zatrzymują się na drzewach, które 
pozostają ciemnym tłem. Na tym tle 
wyraźnie widać wszystkie nierówności 
terenu. Słowem śnieg dedykowany poszu- 
kiwaczom i archeologom. 

Spoglądając więc rano przez okno, od 
razu wiedziałem co będę tego dnia robił. 
Kilkanaście kilometrów od centrum miasta 
i tyleż od mojego domu, w centrum Parku 
Krajobrazowego Wzniesień Łódzkich znajduje 
się teren, który od dawna inspirował mnie do 
poszukiwań ciekawych obiektów ziemnych. 
Plan przewidywał przejazd samochodem 
na miejsce, pozostawienie go pod opieką 
sympatycznej, znajomej pani mieszkającej 
w pobliżu, a poznanej przy innych poszuki- 
waniach i wyruszenie w teren. Kluczem do 
sukcesu miał być tenże czarodziejski śnieg. 

Z głównej szosy skręcam w krętą drogę 
wiodąca przez ostatnie już spokojne podmiej- 
skie miejscowości. Jadę tędy chyba po raz set- 
ny. Jak zwykle jadę wolno. niby delektując się 
krajobrazem. Jestem na granicy miejscowości 
Dobieszków i Imielnik Stary. Do miejsca par- 
kowania jest może kilometr. Nie dojechawszy, 
patrząc przez boczną szybę samochodu. 
nie wierzę własnym oczom. Niesamowity 
przypadek. Paręset metrów od drogi, tuż za 
ścianą lasu opierającego się na meandrującej 
rzeczce, dostrzegam ukształtowanie terenu 
w postaci charakterystycznego wzgórza. Jego 
wyjątkowa czytelność jest podkreślona właśnie 
przez śnieg. Widać stromość zboczy i udział 
ludzkiej ręki. Zatrzymuję się. Wysiadam. 
Brnę po zaśnieżonym polu w kierunku lasu. 
Docieram do rzeki. Przed sobą identyfikuję 


382 OpkRywca 2/2005 


średniowieczne grodzisko stożkowate. Aby 
zobaczyć, jak owo wzgórze wygląda z drugiej 
strony, dla lepszego potwierdzenia odkrycia. 
szukam miejsca na przeprawę. Jest jakieś 
przewrócone drzewo. Przechodzę na drugą 
stronę. Docieram w pośpiechu do wzgórza. 
Wchodzę po niezwykle stromym zboczu na 
szczyt. Widać wyraźnie tylne zbocze. Jest 
ukształtowane przez człowieka, tworząc suchą 
obecnie fosę. 

A więc odkryłem grodzisko. Gdyby było 
znane wcześniej, wiedział bym coś o tym. 
Grodziska stożkowate w przeciwieństwie do 
obszerniejszych grodzisk pierścieniowych 
są mniej zbadane. mają na ogół trochę 
późniejszy rodowód i stanowią jakby 
podstawę złożenia o charakterze obronnym 
średniowiecznych budowli stanowiących 
siedziby rycerskie. 

Z natury przy takich odkryciach jestem 
niepoprawnym sceptykiem. Ktoś inny może 
by narobił szumu z racji odkrycia, a później 
martwił się czym ono jest w istocie. Ja 
ść „trzysta procent”. 


Grodzisko. 


Następnym więc razem przyjeżdżam 
z małym wykrywaczem metalu. Przez 
analogię do poprzedniego tego typu od- 
krycia wybieram miejsce. w którym powi- 
nienem coś znaleźć. 

Przykładam sondę wykrywacza i.. 
jest. Następny niesamowity przypadek. 
W miejscu sygnału, z warstwy zamro- 
żonych liści wygrzebuję grot od bełtu 
kuszy. Jest w tak doskonałym stanie, 
że trochę powątpiewam czy jest to 
oryginał. czy współcześnie wykonana 
kopia pozostała po jakimś nietypowym 
polowaniu. Ten mój sceptycyzm... Gdyby 
choć kawałek średniowiecznej ceramiki... 
Ale gdzie szukać? Znalazłem jednak jakieś 
zagłębienie, nad którym leżała resztka 
zwalonego drzewa. Pod nim suchy piasek 
nie związany zamarzniętą wilgocią, bez 
trudu ukazuje fragment średniowiecznej 
ceramiki z ornamentem. Właściwie mam 
już wszystko, ale dla mnie to dopiero 99% 
pewności, a gdzie trzysta! 

Kolejna wizyta z wytrawnym radiestetą 
ma potwierdzić inne cechy występujące na 
tego typu obiektach. Cechy znane właściwie 
tylko nam, a wypracowane przez lata badań 
radiestezyjnych tego rodzaju zabudowań. 
Spełnione są wszystkie — jest ich około 
dziesięciu. Mam podejrzenie, że teren 
znajdujący się w pobliżu właściwego gro- 
dziska, mógł być podgrodziem o cechach 
w znacznym zakresie obronnych. Radiesteta 


NAFIR 


lokalizuje tunel łączący podgrodzie z gro- 
dziskiem, przechodzący pod bagiennym 
wąwozem. Jego istnienie uważam za praw- 
dopodobne i uzasadnione, ale czy uda się 
go kiedykolwiek potwierdzić? 

Ze znaleziskami udałem się do prof. 
Leszka Kajzera, Rektora Wydziału Archeolo- 
gii na Uniwersytecie Łódzkim. Potwierdza 
XIV/XV wieczne pochodzenie znalezisk 
Mając już całkowitą pewność udaję się 
do łódzkiego Muzeum Archeologicznego 
i Etnograficznego zgłosić odkrycie obiektu. 
Znajomy z wcześniejszych moich działań 
w zakresie archeologii amatorskiej, pan ku- 
stosz Mieczysław Góra, wsławiony trafnymi 
lokalizacjami w Charkowie i Miednoje kon- 
taktuje mnie z Konserwatorem Wojewódz- 
kim dr Jerzym Augustyniakiem. Przekazuję 
wszelkie informacje. Konserwator zapisuje 
maczkiem moje dane w notesiku. Umawia- 
my się na późniejszy kontakt. Telefonicznie 
ustalamy z Konserwatorem Wojewódzkim 
termin wizji lokalnej na miejscu odkrycia. 
„Muzealnym” samochodem. dosłownie 
i w przenośni. z licznym gronem VIP-ów tej 
instytucji, udajemy się na miejsce. Prowadzę 
poznaną wcześniej dogodną, ale okrężną 
drogą przez las, Już w pewnej odległości od 
obiektu naukowcy są zgodni, że mają przed 
sobą nowo odkryte grodzisko stożkowate. 

Po pewnym czasie, przy którymś po- 
bycie w rejonie obiektu, stwierdzam na 
powierzchni grodziska ślady po ciągach 
wykopów. Naukowcy dokonali badań wy- 
kopaliskowych. Powiadomienie odkrywcy 


SIRUTUST 


DETEKTORY METALI 


o prowadzeniu tychże badań było dla nich 
nieuzasadnionym szczytem kurtuazji... 
Później jeszcze, ktoś powiadomił mnie 
o artykule prasowym na ten temat... Ktoś 
jeszcze o udziale muzealników w programie 
telewizyjnym dotyczącym odkrycia... Nie 
wytrzymuję. Odwiedzam Muzeum 

—Ato pan nie wiedział...? Pisaliśmy o tym 
w naszym biuletynie informacyjnym. Może 
jeszcze jakiś egzemplarz się znajdzie... 

Dostałem biuletyn „Prace f Materiały 
M. A. iE. w Łodzi. Seria archeologiczna” 
o grubości kilkunastu stron. Z objętości 
widać, że nie bardzo jest czym się chwalić. 
W treści informacja o dwóch „odkry- 
ciach” ostatnich lat. Jedno moje. a dru- 
gie. jak wnioskować można z treści, też 
„zapożyczone” od kolegów z Instytutu 
Archeologii Uniwersytetu Łódzkiego, któ- 
rym pierwszeństwo nie przysługuje, bo 
nie poinformowali o fakcie Konserwatora 
Wojewódzkiego (pracownika Muzeum). 

Dostarczyłem dane o odkryciu „na tacy”: 
pełną informację o obiekcie, lokalizację na 
mapie, wyniki ekspertyz i eksponaty. A co 
piszą w biuletynie? Cytuję dokładnie. 
„W ramach działalności Konserwatora Za- 
bytków Archeologicznych na województwo 
łódzkie, obok rutynowych penetracji tere- 
nów(...). Zaowocowało to nowymi odkry- 
ciami i koniecznością m.in. przeprowadzenia 
badań ratowniczych. Również zgłoszenie do 
Konserwatora znaleziska grotu bełtu przez 
zainteresowaną amatorsko archeologią osobę, 
doprowadziło do zlokalizowania i zidentyfiko- 


POSZUKIWAN 


wania nowego obiektu architektury obronnej 
z okresu średniowiecznego. Prezentowane 
poniżej wyniki tych prac przeprowadziła ekipa 
pracowników Muzeum (...)". 

A przysługująca nagroda (dyplom), któ- 
rej istnienie podkreśla się przy każdej okazji, 
chwaląc wspaniałomyślność ustawodaw- 
ców? Konserwator Wojewódzki zapomniał 
o obowiązku, a i pewnie nie było ku 
temu .atmosfery”, bowiem sam słyszałem 
wypowiedź telewizyjną kogoś z urzędu 
Generalnego Konserwatora Zabytków z War- 
szawy mówiącego, że „nie będą nagradzać 
przestępców” (czytaj: poszukiwaczy), 

Tak naprawdę była inna nagroda, ale za 
to najbardziej satysfakcjonująca. Otóż. gdy 
któregoś razu odwiedziłem Muzeum, pan 
kustosz Mieczysław Góra odpowiadając na 
powitanie powiedział: „Dzień dobry. Gratuluję 
znaleziska...”, po czym jakby się zreflektował, 
przybrał pozę oficjalną i zaczął jeszcze raz: 
„Serdecznie Panu gratuluję... jest to całkowicie 
autorskie odkrycie... archeologia wiedziała 
o tym grodzisku z dokumentów... szukała go 
przy wykonywaniu Archeologicznej Mapy Polski 
i... nie znalazła. Serdecznie gratuluję”. 

Niniejszy artykuł publikuję jako jedno- 
znacznie wspomagające żądanie, skiero- 
wane przez szeroką rzeszę poszukiwaczy, 
kolekcjonerów i miłośników przeszłości, do 
Rzecznika Praw Obywatelskich o zaskarżenie 
przed Trybunałem Stanu obecnej, szkodli- 
wej dla dziedzictwa narodowego. ustawy 
o ochronie zabytków. a 

Zdjęcia: archiwum Stanisława Marszałka 
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Gdzie są plany — klucz'do tajemnicy? Czy kiedykolwiek uda się do nich dotrzeć? 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


Zaczęło się od nagrody Nobla w dziedzinie ch 


mii, 


a skończyło na obozach pracy przymusowej i alianckich na- 
lotach. Historia fabryki Hydrierwerke Pólitz (obecnie woj. 
zachodniopomorskie) wciąż stanowi zagadkę przeszłości. 
Próbują ją rozwikłać współcześni odkrywcy. 


kich fabryk, wzniesionych przez 
IE" IG Farben Industrie w całej 
Rzeszy było 11, m.in. w Blachowni 
i Oświęcimiu. Hydrierwerke Pólitz wyrosła 
na jeden z największych zakładów na Po- 
morzu Zachodnim. Jej celem była produkcja 
paliwa syntetycznego. Skomplikowany pro- 
ces technologiczny, wdrożony w zakładzie, 
opracował inż. Friedrich Bergius w latach 
20. XX w. Naukowiec odkrył sposób wytwa- 
rzania paliwa ciekłego — benzyny z paliwa 
stałego — węgla brunatnego. W 1931 r. 
otrzymał za to odkrycie nagrodę Nobla 
Niemiecki inżynier nie przypuszczał zapew- 
ne. że jego wynalazek stanie się wkrótce 
przyczyną tragedii tysiąca jeńców z wielu 
krajów Europy. 

W Hydrierwerke Pólitz podczas 5 lat 
trwania wojny pracowało 30 tys. niewol- 
ników. 13 tysięcy zmarło z wycieńczenia, 
ciężkiej pracy, chorób, braku opieki 
lekarskiej lub zostało zamordowanych 
przez niemieckich oprawców." Jeńcy mu- 
sieli pracować dla potrzeb Wehrmachtu, 
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Luftwaffe i Kriegsmari- 
ne. Fabryka benzyny syn- 
tetycznej już w 1940 r. 
pojawiła się na mapie 
alianckich celów strategicz- 
nych. Największe natężenie 
nalotów amerykańskich 
i brytyjskich bombow- 
ców przypadło na 1944 r 
Mimo zniszczeń. fabryka 
produkowała jeszcze 


Pomnik pamięci 
ny. Jej znaczenie dla 
machiny wojennej 
Niemiec rosło wraz 
z rozwojem sytuacji na frontach Il wojny 
Rozwiane marzenia o opanowaniu złóż 
ropy na Kaukazie od północy oraz ropy 
na Bliskim Wschodzie przez Afrika Korps. 
zmuszały Niemców do poszukiwań paliw 
zastępczych. Tragizmu sytuacji dopełniło 
opanowanie przez Armię Czerwoną pól 
roponośnych w Rumunii. 


Tajemnicze i niebez- 
pieczne ruiny, brak doku- 
mentów oraz liczne mity 
narosłe wokół obiektu 
— oto stan obecny. Gdzie 
są plany — klucz do ta- 
jemnicy kompleksu i czy 
kiedykolwiek uda się do 
nich dotrzeć? — od lat 
pytają poszukiwać Jak 
dotąd bez skutku. 


Z brunatnego 
w białe 


„Niemcy od początku 
stulecia intereso- 
wali się możliwością 
przetwarzania pali- 
wa stałego w ciekłe 
isze Jan Matura 
w „Historii Polic” 
— Duże zasoby węgla w zagłębiu Ruhry 
i jednocześnie brak terenów ropono. 
je taka forma pozysi 
'a ciekłego była dla niemieckiego pi 
ważna. Hydrierwerke Pólitz powstała 
zakładu Norddeutsche Mint 


ęźniów. 
polickich obozów jenieckich, stojący 
w Trzeszczynie: 


paliwo okręto! 


Adaptacja istniejącej infrastruktury, 
budowa i montaż ruszyła na rok przed 
rozpoczęciem wojny. — Pracy było wiele, 
bo fabryka była kolosem rozciągającym się 
na 1500 ha powierzchni, między Policami 
a Jasienicą, z czego 200 ha stanowiła skom- 
plikowana, zwarta zabudowa infrastruktury 
zakładowej — budowle naziemne. podziemne, 
kanały z instalacją. rurami, ogromne silosy 
i studnie — informuje J. Matura. — Do tak 
dużego zakładu należało doprowadzić linię 
kolejową z bocznicą oraz dobrą drogę. 

W 1939 r. produkcja ruszyła pełną 
parą, zwłaszcza dzięki niewolniczej pracy 
więźniów (pierwszy obóz pracy powstał 
w okolicach Polic już w maju 1939 r.). „Pro- 
ces produkcyjny zaczynał się od kruszenia brył 
węgla w ogromnych młynach. Węgiel kruszo- 
no z dodatkiem odpowiednich rozpuszczal- 
ników i katalizatorów pod ciśnieniem około 
200-300 atmosfer w temperaturze od 400 
do 500*C. Otrzymana gęsta brunatna ciecz 
przechodziła dalej przez komory ciśnieniowe, 
hydrokrakingi i reformingi, następnie podda- 
wano ją destylacji, czego końcowym efektem 
było paliwo uszlachetnione, wysokiej jakości. 
Aby uzyskać 1 tonę paliwa ciekłego, trzeba 


Tunel komunikacyjny pomiędzy 
silosami. 


było zużyć 7 ton węgla, 2 tony poddawano 
procesowi uwodorowienia i dalszej obróbce, 
5 ton służyło do wyprodukowania energii 
mechanicznej i pary, niezbędnej w procesie 
produkcyjnym. Produktami ubocznymi 
w Hydrierwerke były pochodne smoły. sadza, 
odpadki. Przekazywano je przemysłowi far- 
maceutycznemu. Produkcja benzyny osiągała 
różne wielkości. W początkowym okresie 
produkowano około 2 milionów ton różnych 
paliw w ciągu roku. Na przełomie 1943/44 
r. produkcja była czterokrotnie większa. 
W szczytowym momencie na przełomie 
kwietnia i maja 1944 r. osiągała wysokość 
2800 ton dziennie. Najwyższej klasy benzynę 
otrzymywało lotnictwo — Luftwaffe. Dobrej 
jakości paliwa używały okręty podwodne 
i nawodne Kriegsmarine. Oleje i smary były 
w użyciu armii lądowej. ”* 


RAPORT 


Do czego służyły niegdyś te konstrukcje? 
Trwa akcja poszukiwania planów fabryki. 


Solidny budynek z czerwonej cegły. gdzie 
mieści się obecnie Gimnazjum nr 1 jest do- 
brym miejscem na rozpoczęcie wędrówki. 
To dawny budynek administracji technicz- 
nej fabryki. Po 10 minutach marszu lub 2 
minutach jazdy samochodem, rozpoczyna 
się nieużytek — teren dawnej Hydrierwer- 
ke (obecnie w rękach gminy Police). Stop 
i zakaz wjazdu — takie znaki, przy parkingu 
(ul. Licealna) ostrzegają kierowców. Ryszard 
Gębczyński, przewodnik po ścieżce tury- 
styczno-dydaktycznej, pewnie prowadzi po 
zarośniętym i pokrytym żelbetowymi rumo- 
wiskami terenie. — Po prawej trafiony aliancką 
bombą schron — opowiada mężczyzna. od 
1983 r. zgłębiający tajniki historii tego 
miejsca. — Niebawem po lewej zobaczymy 
szereg pozostałości po dawnych konstrukcjach 
technologicznych. 

Dwupiętrowa ruina, ze sterczącymi, 
prętami zbrojeniowymi 
wzbudza ciekawość. 


Da aka 


Dziura wyrwana w podłodze odsłania 
zaśmiecony poziom piwnic. Do czego kon- 
kretnie służył dawniej ten budynek? — Nie 
potrafię rozszyfrować wszystkiego. mimo 
że w branży chemicznej pracuję od 30 lat 
— przyznaje Gębczyński. — Dzięki znajomości 
struktur i procesów technologicznych, udaje 
mi się odgadnąć przeznaczenie części obiek- 
tów. Stawiam hipotezy, dedukuję. Czasem 
pomagają ocalałe konstrukcje połączeń beto- 
nowych, łuków i samego zbrojenia. 
Żelbetowy labirynt prowadzi do po- 
mieszczenia z niewielkim „basenem”. gdzie 
obecnie stoi woda porośnięta rzęsą. Szpaler 
pustych łuków, gdzie dawniej mogły być 
osadzone drzwi, wychodzi na „dziedziniec” 
pokryty betonowymi rotundami - podpora- 
mi jakichś dawnych konstrukcji. Wewnątrz 
okręgów tkwią bloki betonu, niektóre 
z nich porośnięte mchem i zniekształcone 
siłą dawnego wybuchu. Postindustrialne 


zbombardowany bunkier. 
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miejsce magiczne, policki Stonehenge 
— to pierwsze skojarzenie. Idziemy dalej, 
mijając górujący nad okolicą młyn kulowy. 
— Tutaj surowiec, czyli bryły węgla brunatnego 
były mielone i mieszane pod odpowiednim 
ciśnieniem i w pożądanej temperaturze 
— tłumaczy przewodnik. Po kilku minutach 
marszu wyłania się 3 piętrowa hala fa- 
bryczna. Wspiera się na solidnych filarach. 
brak ścian i dachu. — Konstrukcja ucierpiała 
nie tylko w wyniku nalotów, ale również wie- 
loletniej działalności złomiarzy — tłumaczy 
R. Gębczyński. Mimo zakazu, pozyskujący 
złom i drewno nadal buszują w ruinach. 
Jednego z nich, piłującego samosiejki 
słychać z daleka. Przyzwyczajenie robi 
swoje, nie wiedzą, że niszczenie kompleksu 
grozi obecnie karą administracyjną. 

Zachowane schody budynku prowadzą 
na najwyższe piętro. — Do niedawna swobod- 
nie można było tu wchodzić. Stąd roztacza 
się rozległa perspektywa na pofabryczny 
teren — tłumaczy przewodnik. — Tymcza- 
sem, z dnia na dzień, zniszczona została 
środkowa część konstrukcji... Teraz nie warto 
ryzykować, podłoga może nie wytrzymać 
ciężaru człowieka. 


„Niemcy po opuszczeniu fabryki w 1945 r. czy 
też Rosjanie w 1946 r.? I Dlaczego?” 

Wokół tych pytań burzę rozpętali zain- 
teresowani tematem badacze i amatorzy. 
— Na początku były legendy opowiadane 
przez różnych ludzi pracujących tu niegdyś, 
najstarszych mieszkańców Polic — wspo- 
mina Ryszard Gębczyński. — Część z tych 
opowieści okazała się prawdą. Istnieją kanały 
podziemne, głównie technologiczne, różnego 
typu baseny. bunkry czy piwnice. Znam 
dojścia, które prowadzą nawet po 3 km pod 
ziemią i są częściowo zalane. W niektórych 
kanałach woda utrzymuje się na wysokości I 


Schemat produkcji benzyny syntetycznej — opracowany na podstawie materiałów R. Gębczyńskiego. 
PODGRZE- 


m. Odkryłem dwa poziomy takich podziemi. 
istnienie niższych jest uzasadnione, chociażby 
charakterem dawnej produkcji. Pan Ryszard 
nie potwierdza jednak „będących w obie- 
gu” rewelacji. Utrzymuje, że większość 
znanych mu kanałów spełniała funkcję 
technologiczną. 

Tymczasem Władysław Orłowski (w książ- 
ce „Chłostany wiatrem” przedstawia się jako 
jeniec obozu karnego w Policach”)* uważa, 
iż proces produkcyjny przebiegał głównie 
pod ziemią. „Przed fabryką i pod nią był 
prawdziwy labirynt wjazdów. wyjazdów, 
rozjazdów i nie obeznany człowiek 
mógłby się tu zgubić. Na tere- 
nie fabryki i wokół niej było 
mnóstwo żelbetowych 
schronów przeciwlotni- 
czych. Na powierzchni 
nie wyglądało to na tak 
potężne zakłady. Kilka 
wysokich kominów, 
kilka hal warszta- 
towych oraz kilka 
biurowców. Tak to 
mogło wyglądać 
z lotu ptaka i nikt 
nie przypuszczałby, 
że w podziemiach 
kryje się kilkukon- 
dygnacyjna, naj- 
większa w Europie 
fabryka benzy- 
ny syntetycznej 
(---)7. 

— Woda była zamulona, toteż widoczność 
była słaba — opowiada Wojciech Piskorz 
Nałęcki, na podstawie relacji swoich kole- 
gów — płetwonurków i nurka, którzy latem 
1971 r. mieli podobno wejść do zalanych 
podziemi”. — Nurek zanurzył się na głębokość 
10 metrów. Po wyjściu nie był w stanie 
powiedzieć. czy znalazł się w jakiejs podziemnej 
hali produkcyjnej, magazynie czy też w bun- 


Bunkierek, zwany „gruszeczką” - 


8.) 


Ruiny potężnego silosa. 


krze. W tych podziemiach 
były duże fragmenty bliżej 
nieznanych instalacji (...). 
Nurkowi udało się zdrapać, 
jak się później okazało, 
fragment konserwacji 
jakiegoś urządzenia. 
Między innymi w ta- 
kich sytuacjach Niem- 
cy stosowali jako śro- 
dek zabezpieczający 
maszyny parafinę 
(...). Ten odrapa- 
ny kawałek to była 
właśnie parafina. 


W Policach pod koniec wojny nie toczono 
walk. Niemcy wycofali się, po czym na 
teren opuszczonej fabryki wkroczyli Rosja- 
nie. — Stworzyli Enklawę Policką ze swoimi 
władzami, wewnętrzną polityką, prawem, 
granicami — informuje Jan Maturań. (...) 
Mieszkający jeszcze na tym terenie Niemcy, 
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którzy nie opuścili swych domostw, zostali 
zmuszeni do codziennej pracy przy demontażu 
byłej Hydrierwerke A.G. Pólitz. (...) Utworze- 
nie Enklawy Polickiej opóźniło w znacznym 
stopniu proces przejęcia Ziemi Polickiej przez 
Polaków. Stan wojenny w Policach istniał 
praktycznie półtora roku dłużej niż w innych 
regionach kraju. 

„Już w czerwcu 1945 r., — wspomina Wi- 
told Orłowski” — a więc miesiąc po zakończonej 
wojnie, Rosjanie rozpoczęli demontaż fabryki. 
Różnego rodzaju urządzenia ładowano 
w skrzynie i samochodami wywożono do por- 
tu. Tak długo. jak wywożono urządzenia z fa- 
bryki, Police były sowiecką enklawą. Wywózka 
urządzeń trwała prawie 18 miesięcy. Jesienią 
1946 r. Rosjanie zakończyli demontaż i opuścili 
miejsce(...) do Polic natychmiast wkroczyli 
szabrownicy, którzy przyjeżdżali z Polski cen- 
tralnej po parafinę. Podobno rozszabrowano 
duże jej ilości. W roku 1949 na teren byłej 
fabryki wkroczyła firma, która zajmowała się 
zbiórką złomu, ale jak się później okazało, 
pocięto na złom wiele cennych konstrukcji. 
Działalność tę potraktowano jako sabotaż, za 
co posypały się surowe wyroki (...)”. 


Mtyn kulowy do kruszenia węglą. 


Na poszukiwanie dokumentów 


Wewnętrzną drogą dawnej fabryki — 
wyłożoną podniszczonymi płytami - można 
przejść ponad 4 km. Tędy prowadzi obecnie 
ścieżka turystyczno-dydaktyczna. Tereny 
wzdłuż drogi porastają zarośla, zakrywając 
resztki szarych konstrukcji — dawnych hal 
fabrycznych. 

Wprawne oko zwróci uwagę na be- 
tonowe pozostałości po estakadach. 
znajdujących się na wysokości gruntu. Na 
nich przebiegały podziemne rurociągi. Za 
ich pomocą dostarczano paliwo do punktu 
docelowego — stacji załadowczej cystern 
albo rurociągami bezpośrednio do ujścia 
Odry. gdzie benzynę tankowano na statki. 
Mijamy duże schrony przeciwlotnicze dla 
pracowników i obsługi. Na całym terenie 


m" MU 


Przypominająca pająka konstrukcja najwyższego piętra hali. 


Hydrierwerke zachowało się 7 długich 
bunkrów i 6 małych, nie licząc bunkierków 
i schronów pomiędzy zbiornikami, przy- 
sypanych ziemią. Warto zwiedzić potężne 
silosy — zbiorniki na paliwo. połączone 
za pomocą tuneli komunikacyjnych. Nad 
kompleksem zachowanych silosów góruje 
ruina wieży — technologicznej? Obser- 
wacyjnej? Znów 
trudno określić 
jednoznacznie 
przeznaczenie 
tego obiektu 
Słowem — na tere- 
nie poniemieckiej 
fabryki widać to. 
co jest w zasięgu 
wzroku i na 
wyciągnięcie ręki 
Dalej i poniżej jest 
niewiadoma... 

— Dysponuje- 
my szczątkowymi 
planami, wska- 
zującymi. gdzie 
przebiegały ruro- 
ciągi technologicz- 
ne i fragmenta- 
rycznymi planami 
zabudowy naziem- 
nej. Sami nanieśliśmy na mapę odkrytą przez 
nas sieć kanałów podziemnych. Gdzie są 
oryginalne plany? — zastanawia się nasz 
przewodnik. — Nie wierzę w to. że Niemcy 
zdążyli wywieźć z fabryki wszystkie doku- 
menty! Jeszcze gdzieniegdzie znajdują się 


marki narzędziowe, nieśmiertelniki jeńców, 
hetm żołnierza, guziki, monety, a dokumen- 
tów ani śladu...Część dokumentacji kryją 
zapewne archiwa niemieckie i wywiadu 
radzieckiego. Na otworzenie tych ostatnich 
raczej nie ma co liczyć. Uważam jednak, 
że pewne materiały mogły zostać ukryte na 
niezbadanych jeszcze obrzeżach fabryki, bądź 
w jakichś, wciąż niedostępnych podziemiach, 
zamurowanych lub przesłoniętych zawałem. 
Słyszałem, że Niemcy w latach 50. intere- 
sowali się obiektem. Podobno parokrotnie 
składali propozycję, aby na jej terenie postawić 
fabrykę, wykorzystując istniejące obiekty. Na- 
sze władze, zależne od Moskwy nie zgodziły 
się. Jak piszą autorzy znanych mi publikacji, to 
była odgórna decyzja Stalina... 1 

Zdjęcia: Autorka 


Przypisy. 
' J. Matura, „Historia Polic. od czasów naj- 
starszego osadnictwa do Il wojny światowej” 
Police 2002. 

J. Matura, „Historia Polic...", op. cit 
J. Matura, „Historia Polic...”, op.cit. 

W. Orłowski. „Chłostany wiatrem”, 2002, 
szczecińska Oficyna Wydawnicza „Mak”: 
informację podaję na podstawie: Jacek Grażewicz. 
„Kto zatopił policką fabrykę” w cyklu „Podziem- 
ny Szczecin” [w:] „Kurier Szczeciński” nr 37 
(21/23 II 2003) 
Jacek Grażewicz. 
w cyklu „Podziemny Szczecin” 
Szczeciński” nr 37 (21/23 Il 2003) 
* ]. Matura. „Powojenne dzieje Polic 1945- 
-2004”, Police 2004. 

7 Jacek Grażewicz 
„Kto zatopił policką 
fabrykę”, op. cit 


„Kto zatopił policką fabrykę” 
[w:] „Kurier 


Ryszard Gębczyński ostrzega 


się zgubić bądż zginąć z 


Zanim zacznie się zwiedzać na własną rękę, należy zapoznać 
się z historią i obecnym wyglądem poszczególnych obiektów 
pofabrycznych. Należy pamiętać, że czas. zmiany pogody. akcje 
wysadzania budynków w latach 70. i działania złomiarzy, poważnie 
naruszyły stabilność większości zachowanych konstrukcji. Przed 
Rażdym samodzielnym zejściem w podziemia należy 
określić ewentualne ujście, drogę ucieczki, gdyż latwo 
braku powietrza. Na dole, 
w kanałach czuć jeszcze środki ropopochodne. W nie- 
których tunelach na powierzchni stojącej wody pływa 
pleśń. Bez specjalnych masek pochłaniaczy i stroju nie 
można wejść do środka. Wystarczy też nierozważny 
krok w bok, by wpaść w niezabezpieczone studzienki. 
sięgające czasem do 5 m. Najlepiej skontaktować się 
z Urzędem Gminy i zdobyć pozwolenie na wejście. 


Ryszard Gębczyńiki, 
po terehie dźdnejń aDryki. 


iżewodni 
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Śladem uranowych sztolni 


ŁUKASZ ORLICKI 


50 lat temu za niedużą grudkę rudy wyniesioną z Zakiadów Przemystowych R-1, można było zostać 
zakatowanym na miejscowym posterunku UB. Niewłaściwe spojrzenie, nieświadomie wypowiedziane 
słowa, wprowadzały w stan pogotowia dyżurnych strażników ze specjalnego batalionu KBW. Według 
mieszkanki Kowar, wszystkich okolicznych mieszkańców „uważano za szpiegów”... Dzisiaj chodniki 
starych kopalni przyciągają miłośników historii górnictwa i „sztolniowania”, a także największego 
wroga eksploratorów — „złomiarzy”. 


ztolnie — sztucznie wykute wyrobiska korytarzowe, które 

wykorzystywano w górnictwie na przestrzeni wielu wie- 

ków — łączy się bardzo często z największymi tajemnicami 
Il wojny światowej. Uważa się, że sieci podziemnych wyrobisk 
wykorzystywano do budowy kompleksów zbrojeniowych, fabryk 
czy wreszcie niedostępnych skrytek, gdzie w ostatnich dniach wojny 
najwierniejsi żołnierze Fiihrera ukrywali tajemnice III Rzeszy. Na 
łamach Odkrywcy sztolnie pojawiły się wielokrotnie. Były boha- 
terami opowieści nielicznych świadków, jeszcze mniejszej ilości 
planów i dokumentów oraz miejscami, związanymi z zagadkami. 
których rozwiązania rzesze badaczy poszukują od wielu, wielu lat. 
Góry Sowie, Bolków, Wielistawka ciągle kryją swoje tajemnice, 
a sposobem na ich rozwiązanie może być tylko przedarcie się do 
nie odkrytych podziemnych korytarzy. 

Oczywiście sztolnie to nie tylko II wojna światowa wraz z legen- 
darnymi. zamaskowanymi pomieszczeniami pełnymi depozytów 
bankowych czy halami produkującymi, np. tajną niemiecką wun- 
derwaffe. W olbrzymiej części wyrobiska to po prostu pozostałości 
górnicze, dla szerszego grona poszukiwaczy nie tak atrakcyjne 
w przypadku gdy nie wiążą się z nimi legendy, opowieści, czy in- 
formacje wskazujące na ich „drugie”, ukryte znaczenie. Jednak nie 
dla wszystkich. Istnieją wśród nas eksploratorzy, dla których sztol- 
nie kryją nie mniejsze emocje. zagadki i przygody niż penetracja 
podziemnej hali związanej z produkcją zbrojeniową czy przejście 
korytarzami Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. Tacy eksplo- 
ratorzy sami określają siebie mianem „sztolniowców”. W styczniu 
„Odkrywca” odwiedził miejsce specjalne dla każdego z nich: kopal- 
nie i szyby w pobliżu Kowar. Wraz z Wałbrzyską Grupą Sztolniową, 
jedną z nielicznych w Polsce zajmującą się badaniem, eksploracją 
i inwentaryzowaniem pozostałości po sieci ogromnych wyrobisk 
górniczych, przeszliśmy podziemne korytarze oceniając dzisiejszy 
stan i różnicę w wyglądzie i wyposażeniu części z nich, w stosunku 
do poprzedniej wizyty z 2003 roku. (Odkrywca nr 10/2003). 

Kowary leżą nad rzeką Jedlicą, u stóp Karkonoszy i Rudaw Ja- 
nowickich. granicząc z Kotliną Jeleniogórską. Cały teren w pobliżu 
miasta jest po prostu „zryty” sztolniami. Znanych i możliwych 
do zlokalizowania jest kilkadziesiąt, jednak zdarza się, że w wy- 
Chodniki starej sztolni 4 niku działania różnych czynników zewnętrznych i geologicznych 
magnetytowej.  * odsłaniają się nowe, do tej pory zasypane lub zabezpieczone. Mówi 
się o dziesiątkach kilometrów podziemnych wyrobisk wykutych 
zarówno przez Niemców, Rosjan jak i Polaków na przestrzeni 
kilku wieków. 


Po zdemontowaniu 
obudowy górniczej, 
sztolni grożą zawały. 


Historia pierwszych chodników górniczych wykutych w tutejszych 
skałach sięga jeszcze: średniowiecza. kiedy to sprowadzeni na te 
ziemie Wallonowie rozpoczęli wydobycie rudy żelaza. Pozostawili 
po sobie dużą liczbę sztolni i wyrobisk, a także swego rodzaju 
„tajemną” wiedzę w postaci znajdowanych na tym terenie znaków, 
rytych na skałach oznaczających miejsca o specjalnym dla nich 
znaczeniu. Część dziedzictwa pierwszych górników tego rejonu 
można obejrzeć zwiedzając otwartą trasę turystyczną w jednej ze 
sztolni uranowych. Przez kilkaset lat teren kowarski poddawany byt 
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eksploatacji głównie w ramach wydobycia rudy żelaza. Drążona 
chodniki, eksploatowano złoża. zasypywano stare i szukano no- 
wych. II wojna światowa początkowo spowodowała jedynie zinten- 
syfikowanie prac i zwiększenie wydobycia surowca ważnego pod 
kątem strategicznym. Jednak wraz z jej końcem nadeszła zmiana 
statusu i znaczenia kowarskich kopalni, które nigdy nie odzyskały 
swojego poprzedniego charakteru. Czynnikiem odpowiedzialnym 
za tę zmianę stała się ruda uranu. Co prawda na jej złoża, po raz 
pierwszy, natrafiono w Kowarach w 1910 roku, ale wydobywa- 
no go w okresie międzywojennym tylko jako produkt uboczny, 
wysypując po prostu, wraz z niewykorzystanym urobkiem, na 
hałdy. Kiedy III Rzesza rozpoczęła prace nad swoim programem 
atomowym, brano pod uwagę możliwości wykorzystania złóż 
kowarskich w eksploatacji cennej i trudnej do sprowadzenia rudy 
uranowej. potrzebnej do przeprowadzenia reakcji łańcuchowej. 
Sprawa niemieckiego programu produkcji broni jądrowej jest pełna 
pytań i zagadek. Wedle niepotwierdzonych informacji w czasie 
wojny próbki uranu z Kowar trafiły do ośrodka badań nad bronią 
atomową w Oranienburgu (pod Berlinem). Ogółem do 1945 roku 
wydobycie rudy uranu w Kowarach szacuje się jedynie na około 
74 tony, głównie z szybów w Miedziance i terenu kopalni rudy 
żelaza „Wolność”, gdzie w1926 roku stwierdzono pierwiastek 
promieniotwórczy. 

Po wojnie Rosjanie szybko trafili na ślad tego wydobycia, 
a specjalna misja wojskowa skierowana do rozpracowania nie- 
mieckiego programu atomowego. odnalazła plany i dane geo- 
logiczne z kowarskich kopalni. W obliczu narastającego konfliktu 
z państwami zachodnimi, broń atomowa miała stać się głównym 
elementem rozgrywki „zimnej wojny”. Rosjanie potrzebowali rudy 
i szybko podpisali umowy dotyczące dostarczania uranu z terenów 
pozostających pod ich kontrolą: obszaru Czechosłowacji i Niemiec 
pozostających w ich strefie okupacyjnej. Bułgarii oraz terenów 
przyznanych Polsce — Dolnego Śląska z kopalniami kowarskimi 

Na terenie Polski poważniejsze poszukiwania uranu trwały 
od 1947. Z inicjatywy Rosjan opierających się na własnych ba- 
daniach i informacjach uzyskanych od Niemców. w 1948 roku 
utworzono przedsiębiorstwo „Kowarskie Kopalnie”, które zajęło 
się wydobyciem rud uranowych. Trzy lata później nazwę zmie- 
niono na Zakłady Przemysłowe R-1. Do 1953 r. wydobywano 
rudę uranu w byłej kopalni niemieckiej „Wolność” w Kowarach, 
zatopionej przez Niemców w 1945 roku i przystosowanej przez 
Rosjan do wydobycia cennego dla nich surowca, w Miedziance, 
(wokół powstało ponad 30 szybów. przy tworzeniu których nisz- 
czono zabudowania miasteczka) niedaleko Janowic Wielkich oraz 
w kopalni „Kopaliny” koło Kletna. Do 1958 roku funkcjonowała 
kopalnia „Podgórze” w Kowarach. a do1963 roku zajmowano się 
złożem w Radoniowie koło Lubomierza w powiecie lwóweckim 
Zakłady pozostawały pod pełną kontrolą Rosjan praktycznie do 
lat 50., ale również później zachowali oni wpływ na ważniejsze 
decyzje oraz możliwość wglądu w stan i prace wykonywane na 
ich terenie. Wydobycie uranu, wobec nieopłacalności produkcji, 
strona polska zakończyła ostatecznie w 1972 roku. 

Przez cały okres wydobycia uranu teren zakładów i okolice 
objęte były najwyższą klauzulą tajności. Do pracy w kowarskich 
kopalniach zachęcano doświadczonych górników, oferując im wy- 
sokie wynagrodzenia i przywileje, ale z niezbyt udanym skutkiem. 
Posiłkowano się wykorzystując młodych ludzi, o „niewłaściwych” 
poglądach politycznych czy pochodzeniu, przeznaczonych do 
najcięższych robót w ramach tak zwanego ..nakazu pracy”. Według 
wspomnień jednego z nich, pracowali bez jakiejkolwiek odzieży 
ochronnej, mimo iż dozorujący prace specjaliści z ZSRR posiadali 
wymagane zabezpieczenia. Według dra Roberta Klementowskiego 
z wrocławskiego Instytutu Pamięci Narodowej, fakt braku rąk do 
pracy przy rozbudowie zakładów, pobudził władze komunistyczne 
do stworzenia w ramach powszechnej służby wojskowej specjal- 
nych jednostek o charakterze represyjnym. Pierwszy z nich, 10 
Batalion Pracy utworzony 13 maja 1950 roku, skierowano w licz- 


RAPORT 


Takiego widoku już nie zobaczymy, lokomotywkai torewisko 
zostały wyciągnięte na złom. 


Ocalała jedy! 


Inhalatorium radonowe. 


bie ponad 1100 żołnierzy do kopalń w Kowarach, Miedziance 
i Kletnie. Po krótkim. teoretycznym przeszkoleniu w zakresie BHP. 
kierowano ich od razu na dół, gdzie wykonywali wszystkie prace, 
jakie zlecał im nadzór górniczy (ładowanie urobku. transport na 
powierzchnię, pracę w grupach poszukiwawczych). 4 czerwca 
1951 roku utworzono 11 Batalion Pracy (ponad 1400 żołnierzy) 
i po połączeniu z 10 BP utworzono 10 Brygadę Pracy, z główną 
siedzibą w Kamiennej Górze. Żołnierzy wykorzystywano do 10 
grudnia 1951 roku, kiedy to 10 Brygada Pracy została wycofana 
z kopalni uranowych i skierowana na Górny Śląsk. 

Zakłady były wszechstronnie kontrolowane i pilnowane. 
Zabezpieczeniem kopalni i miejsc prowadzenia prac poszuki- 
wawczych zajmował się od 1949 roku Specjalny Batalion. wy- 
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Obudowa górnicza. Stan z 2003 r. 


Fragment chodnika sztolni. 


dzielony z 11 Pułku KBW z Wrocławia. Natomiast ochrona przed 
szpiegostwem, sabotażem i dywersją podlegała Wydziałowi IX 
Departamentu IV MBP z siedzibą w Kowarach oraz Informacji 
Wojskowej (odpowiedzialnej za żołnierzy KBW oraz Batalionów 
Pracy). Przebywający w okolicy funkcjonariusze służb specjalnych 
ZSRR zajmowali się głównie zatrudnionymi w zakładach pracow- 
nikami rosyjskimi. 

U podnóża jednego z szybów starej kopalni Podgórze” 
mieszka kobieta, w wspomnieniach której, jak w soczewce, skupia 
się obraz miejsc, stanowiących dzisiaj atrakcję dla miłośników 
sztolni, a niegdyś piekło dla pracujących. Z okien domu do- 
skonale widać drogę bezpośrednio prowadzącą do największej 
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sztolni poszukiwawczej 19A. nazywanej obecnie „inhalatorium 
radonowe”. Ponad 50 lat temu, wieczorami, kilka metrów od 
domu. przejeżdżały wywrotki z „tajnym” strategicznym urobkiem. 
— Pewnego dnia liczyłam przejeżdżające samochody i naliczyłam 48 
wywrotek, jadących jedna za drugą — wspomina starsza kobieta (imię 
i nazwisko znane redakcji). — Podjeżdżały pod same inhalatorium, 
a tam czekały na nie wózki, z muldą i tym wszystkim co przez cały 
dzień wykopali. Robotnicy przez cały dzień to ładowali i wieczorem, 
tak o 18.00. 19.00 zjeżdżali jednocześnie na dół. Nam nie wolno się 
było patrzeć, wszystkie okna musiały być pozamykane. Wszystkich 
nas tutaj traktowano jak szpiegów... W sztolni 19A pracował pewien 
górnik, któremu grudka rudy wpadła przy pracy do kieszeni. Po 
każdym wyjściu strażnicy przeprowadzali rewizję osobistą, rozbierając 
górników i żołnierzy, którzy tu pracowali do naga. Znaleźli u niego tę 
malutką grudkę. Od razu oskarżyli go o próbę przekazania szpiegom. 
To był zwykły górnik. Na rozkaz jednego pułkownika UB, który go znał 
wypuścili go po kilkudziesięciu godzinach. Był tak pobity, że umarł 
zaraz na drugi, czy trzeci dzień. 


W tej chwili w okolicach Kowar znajduje się około dwudziestu 
czterech sztolni wydrążonych przez Polaków i Rosjan poszukujących 
uranu. Mówi się łącznie o ponad siedemdziesięciu kilometrach wy- 
robisk do głębokości 0,5 km. Oprócz nich w okolicznych wzgórzach 
kryją się starsze, przedwojenne wyrobiska niemieckie pochodzące 
głównie z XIX wieku. Wśród nich istnieją zarówno bardziej bez- 
pieczne i dostępne, jak i niosące poważne niebezpieczeństwo 
zawałów lub po prostu wypadków w czasie prób penetracji (kilka 
lat temu w jednej z odsłoniętych sztolni zginął człowiek). W wy- 
niku skomplikowanej sytuacji prawnej sztolnie, których wejścia 
wyłaniają się dzisiaj spod ziemi. stanowią atrakcję dla „sztol- 
niowców”, ale kłopot dla miasta Kowar i mieszkańców okolicy. 
Teoretycznie za zabezpieczenie miejsc odkrywających się sztolni 
i mas ziemi, grożących obsunięciami w sąsiedztwie zabudowań 
mieszkalnych. odpowiedzialna jest administracja rządowa, 
a prawnym właścicielem jest Skarb Państwa. Ale próbowano 
również przerzucić odpowiedzialność za ten niechciany spadek 
po kopalniach uranowych na Państwową Agencję Atomistyki, jako 
spadkobierczynię programu atomowego. Oprócz tego, sytuacja 
każdej sztolni zależna jest od terenu na jakim została odkryta, 
część będzie podlegać np. nadleśnictwu, a część gminie Kowary, 
co dodatkowo komplikuje sprawę własności tego wyrobiska, a ra- 
czej kwestię odpowiedzialności za nie. Generalnie, za większość 
kowarskich sztolni odpowiada Urząd Wojewody Dolnośląskiego. 
Część największych sztolni pozostaje w rękach prywatnych. Szto|- 
nie poszukiwawcze 9 i 9A byłej kopalni „Podgórze”, są obecnie 
udostępnione jako trasa turystyczna. W rękach prywatnych znaj- 
duje się również znacznie ciekawsza 19A, będąca w przeszłości 
główną sztolnią wydobywczą, z układem gniazdowym rudy uranu, 
mającym większą wartość górniczą niż ruda w układzie żyłowym 
w sztolniach poszukiwawczych. 

Kiedy w 19A przestano wydobywać uran, zaopiekowała się 
nią Politechnika Wrocławska. W 1974 r., badania prowadzone 
przez wrocławską Akademię Medyczną potwierdziły lecznicze 
właściwości radonu, obecnego w wyrobiskach dawnej kopalni 
Podgórze. wówczas urządzono w jej wnętrzu tzw. inhalatorium 
radowe. które działało do 1989 roku. Przebywający w niej przez 
odpowiednio wyliczony czas kuracjusze, mogli poddawać się 
dodatnio działającemu na system odpornościowy radonowi 
(Rn-222). Na fali paniki związanej z zagrożeniem i obawą przed 
promieniowaniem po wybuchy reaktora w Czamobylu, inhala- 
torium zostało zamknięte. Reszty dopełniła powódź sprzed kilku 
lat, która zniszczyła dojazdową drogę do sztolni i torowisko przed 
wejściem. W tej chwili, sztolnia administrowana jest przez Uzdro- 
wiska Cieplice, które najchętniej pozbyłoby się kłopotliwego dla 
siebie ciężaru. 


Część Wałbrzyskiej Grupy Sztolniowej. 


Wałbrzyska Grupa Sztolniowa i „inhalatorium 

W środowisku poszukiwaczy i eksploratorów bardzo niewiele osób 
para się „sztolniowaniem” z prawdziwego zdarzenia, czyli poszuki- 
waniem, penetracją i częściowym inwentaryzowaniem odkrytych 
wyrobisk górniczych. Wałbrzyska Grupa Sztolniowa tym się właśnie 
się zajmuje. Obiektem ich zainteresowania cieszą się m.in. wyrobi- 
ska w Głuszycy, Nowej Rudzie, Wałbrzychu oraz w okolicy Kowar. 
Grupa skupiając grono przyjaciół zafascynowanych pogórniczymi 
pozostałościami i podziemiami z okresu ostatniej wojny. stara się 
gromadzić wiedzę o istniejących wyrobiskach górniczych z myślą 
o opublikowaniu jej w przyszłości. Informacji takich próżno szukać 
w archiwum, można je zdobyć tylko w terenie. 

Wejście do sztolni, nawet tej uznanej za bezpieczną, jest zupełnie 
odmiennym przeżyciem niż wizyta w fortyfikacjach, czy betonowych 
bunkrach stworzonych z myślą o dłuższym pobycie załogi wewnątrz. 
Starsze, poniemieckie, XIX-wieczne sztolnie, poprzez swoją niewielką 
wysokość potęgują wrażenie ciasnoty i nacisku mas skalnych 
znajdujących się nad głową. Warunki tam panujące zależne są od 
funkcji, jakie spełniała i czasu kiedy została wykonana. Dostępne 
dzisiaj sztolnie kowarskie zostały w większości zbudowane podczas 
prac polskich grup zajmujących się poszukiwaniem uranu. Wykuwano 
sondażowe wyrobiska, często dosyć krótkie kilkunastometrowe, gdzie 
starano się uchwycić żyłę poszukiwanej rudy. Następnie po „wyczysz- 
czeniu”, sztolnie zabezpieczano. WGS odnalazła i zinwentaryzowała 
wiele z takich zapomnianych już dzisiaj wyrobisk. Najczęściej two- 
rzono je szybko, maksymalnie eksploatowano i zasypywano. nie 
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przywiązując do nich później wagi. Nie znaczy to, że nie kryją one 
tajemnic. Tak naprawdę to każda z nich ma własną osobną historię, 
którą można poznać tylko zaglądając do jej wnętrza. 

Jedną z najbardziej lubianych przez członków wałbrzyskiej grupy 
sztolni. jest „inhalatorium”. Zachowane do zeszłego roku (mimo 
powodzi) w całkiem dobrym stanie, dawało możliwość obejrzenia 
różnego typu obudowy górniczej, torowiska. wagoników osobowych, 
służących do przewozu ludzi i sanitarki. jednak w ciągu kilku miesięcy 
sztolnia straciła swój niepowtarzalny charakter. Przyczyną tego stanu 
rzeczy są złomiarze. Dobrze zorganizowani miłośnicy łatwego zarobku, 
obeszli się z nią bardzo okrutnie. Zniszczyli m.in. torowiska wewnątrz 
korytarzy, lokomotywkę elektryczną, kilka wagonów do przewozów lu- 
dzi oraz obudowę łukową. Wewnątrz głównego chodnika znaleźliśmy 
jedynie przewróconą sanitarkę, którą członkowie grupy postawili z po- 
wrotem na koła. — Sztolnie w Kowarach -mówi „Jasiek”, członek grupy 

były najlepiej zachowanymi podziemnymi wyrobiskami górniczymi na 
naszym terenie. Długość chodników wynosiła około 2 kilometrów. Z moich 
pobieżnych obliczeń wynika, że złomiarze zdołali ukraść od 1 do 30 ton 
pociętych fragmentów obudowy górniczej, wagoników itp. Proceder ten na 
pewno nie trwał parę dni, lecz dłuższy okres czasu. Niestety nie pierwszy 
i nie ostatni raz natrafiamy na ślady ich działania... 

Czy sztolnie kowarskie nie mają swoich tajemnic? W 2001 roku 
w zamurowanym korytarzu jednej z nich odnaleziono skrzynię 
zawierającą m.in. radzieckie dokumenty i mapy z lat 50. Tak 
naprawdę nigdy nie wiemy co się w nich kryje, do momentu, 
kiedy do nich nie wejdziemy. 

Zdjęcia: Paweł Rodziewicz „Coldboy” 
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schronów wokół Watcza rożpo- 
na początku lat 30. XX wieku. Z krótki- 
zetwami, prace trwały do końca 1944 
Ekipy geodezyjne, wytyczające prze- 
rzyszłych linii umocnień na pograniczu 
Pomorza Zachodniego. pojawiły się wiosną 
1931 roku. Rok później rozpoczęto budowę 
około 20 schronów żelbetowych w okolicy 
Strącza, Prusinowa Wałeckiego i Strzalin 
- Równocześnie powstały lekkie stanowiska 
j jojowe na przesmyku 


schrony klasyB, p 
1.5 m grubości 
we stropy i ścian 
wewnątrz takżi 
większą załoga dłęruje wypadową. 
Zostały rozplanowani qałkowicie indywidu- 


schrony bierne dla drużyny piechoty, 
schrony-garaże dla dział przeciwpancer- 
ą ługą 


oraz czwarty nieformalny batalion złożony z: 
*_ oddziału weterynarii 

+ strzelców obrony krajowej, 

+ -28:odział marynarki. 

* pluton miotaczy ognia. 

*_ trzy działa szturmowe, 

+ armaty 20mm, 37mm. ppanc. 75mm 
*_ moździerze 81mm. 

Wsparcie artyleryjskie zapewniało 20 armat 
i hałbie 105mm i 149mm. 2 tys. obrońców. 
zwanych pułkiem „Deutsch Krone”. zostało 
rozmieszczonych na odcinku 8 kilometro- 
wego pasa obrony. 

Atak na miasto rozpoczął się 30 stycz- 
nia 1945 m o godzinie 6.20. natarciem 
61. Armii Radzieckiej, w sile 100'łudzi i 6 
czołgów, od strony Różewa. Po godzinnej 
walce Rosjanie wycofali się. Kolejna próba 
została podjęta rankiem, 31 stycznia. Tym 
razem 61 Armia Radziecką próbowała 
przebić się do miasta. Podobne siły jak 
poprzedniego dnia uderzyły od wschodu. 
Tego samego dnia wieczorem została zaata- 


kowara.giupa oporu „iMłarianowo* przez 


129 Korpu Pod Atak został odparty. 


Żab ob. lecz bez powodzenia RÓWNIEŻ 
jnyatak na „Marianowo nie przyniósł 

6 lutego Rosjanie próbowali ta! 

zdobyć grupę warowną „Cegielnia” 0! 


przebić się BOA Karasim =Tównież 
zie” 


bez powod 


go pod wsią Zdbice zaistniała szansa 
okrążenia miasta od północy. Armia Ra= 
dziecka rozpoczęła manewr oskrzydlający. 
Niemcy wiedzieli, że opanowanie szosy 
nr 104 Wałcz-Mirostawie przesądzi o losie 
garnizonu. Po przełamaniu przez Rosjan 


fortyfikacji pod Prusinowem Wałeckim 
i zdobyciu Nakielna, Wałcz został okrążony 
ztrzech stron. 

Gamizon planowano wycofać w nocy 
z]0 na 11 lutego. Opuszczając miasto: 
pozostawił ciężki sprzęt, spore zapasy amu- 
nieji oraz nietknięte zbrojnymi działaniami 
schrony rozciągające się dookoła miasta. 
Wwycofywano się lasem miejskim w kierunku 
na Nakielno. jedyną nie zajętą przez Rosjan 
drogą ucieczki. Wałcz zdobyto w nocy z I I 
na 12 lutego 1945 roku 

Po przejściu pierwszej linii frontu'Wałcz 
nie był zniszczony, W mieście nie prowa- 
dzono zaciętych walk, a Niemcy zarówno 
umocnienia. jak i budynki'w mieście pózo* 
stawili nietknięte. Grabili i niszczyli ci, którzy. 
przyszli za frontem. Ludność pochodzenia 
niemieckiego i jeńców zaangażowano do 
pracy. Grupy tych robotników, nazywane 
potacznie „Hitlermarsz” likwidowały gru- 
zowiska oraz przenosiły zwłoki. Do lata 
1945 rokustrwałe zbieranie ciał z miejsć 
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I 
ali 


BSEB I] FOEŻAJ 


i mogiłach. Niemców. grzebano w 
| przeciwczołgowych iw o 


wejnie miasto Wałcz spełniało 
w dalszym ciągu rolę miasta wojskowego. 
Szybko zaadaptowano koszary niemieckie 
i ich infrastrukturę. Dzięki temu zostało 
ocalonych kilka schronów z płytami pan- 
cernymi. Schrony wokół miasta sukcesyW- 
nie niszczono od 1945 r. aż do 1957 r. 
Obecnie wszystkie obiekty pozbawione są 
drzwi zewnętrznych oraz wewnętrznych, 
kopuł, płyt pancernych, a także całego 
wyposażenia wewnętrznego. W większości 
są zasypane i zarośnięte, często wykorzy- 
stywane jako wysypiska śmieci. Nie są 
atrakcyjne i pozostają groźne dla nieodpo- 
wiedzialnych turystów. Zwiedzając schrony 
należy zwracać uwagę na wystające pręty. 
śliską powierzchnie. zapadnie, szczeliny oraz 
niewypały, które pozostały po niszczeniu 
bunkrów. Przez 60 lat wydarzyło się wiele 
wypadków także ze skutkiem śmiertelnym 
0 czym świadczą krzyże pozostawione przez 
rodziny lekkomyślnych turystów. 

Obecnie tylko grupa warowna „Ce- 
gielnia” jest dzierzawiona przez prywatną 
osobę, która przy.współpracy z Urzędem 
Miasta Wałcz stara się odtworzyć B+Werk 
oraz uregulować drogi do kilku schronów 
grupy warownej. Celem jest także stworze- 
nie muzeum fortecznego, które przywróci 
pamięci zapomniane fortyfikacje. Inicjaty- 
wata przyczyni się także do wzbogacenia 
wałorów krajoznawczych Wałcza. 

B-Werk został już oczyszczony z ziemi 
i kamieni oraz odmalowany, Na zewnątrz 
stanie kilka eksponatów, m.in. sprzęt ciężki, 
wewnątrz schronu urządzone zostanie małe 
muzeum z rekwizytami zgromadzonymi na 
fortyfikacjach oraz pamiątkami zebranymi 
od osób prywatnych. 

W związku ze zbliżającą się 60 rocznicą 
przełamania Wału Pomorskiego, planowane 
jest zorganizowanie uroczystości w mieście: 
oraz na Grupie Warownej „Cegielnia”. Na 
uwadze jest także stworzenie wystawy. 
w Muzeum ZiemisWałeckiej O szczegółach 
obchodów oraz planach zwiedzania Grupy 


Warowini 
E można dowiedzieć się 
| po skontaktowaniu się 


 zorganizatóren - baf- 
| neyt980Gilen.pl 
Wszystkim. zainte- 
resowanym tematem 
Wału Pomorskiego 
mogę polecić książkę |. 
| wicza i B, Perzy- 


3 na zie 
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KOLEKCJONERSTW: 


PIOTR GALIK 


Cesarska armia rosyjska, najlicz- 
niejsza z sił zbrojnych państw 
Europy, przyjęła mundury, sztan- 
ry, organizację i wyszkolenie 
arte na wzorcach zachodnich 
| początku wieku XVIII. 


Pr arPiotrl. który podjął się dzieła moder- 
nizacji państwa rosyjskiego i wkroczył 
na drogę mocarstwową. już w roku 
1708 nadał regimentom nazwy związane 
z miastami i prowincjami swojego kraju. 
Wkilka lat później na sztandarach pułkowych 
umieszczono herby tych ziem i miejscowości. 
Wreszcie w roku 1730 wszystkie pułki 
liniowe, garnizonowe i terytorialne (land- 
milicji) uzyskały odrębne godła. Emblematy 
pułkowe nadawano w latach następnych 
wszystkim nowo tworzonym jednostkom. 
Oznaki te umieszczane były na sztanda- 
rach, pieczęciach, czapkach grenadierskich, 
ładownicach i oficerskich ryngrafach. Zwyczaj 
ten zniesiony został na rozkaz Pawła I, wiel- 
kiego entuzjasty armii pruskiej. 
Unifikacja oznak i emblematów trwała 
do wieku XIX. Wtedy to pojawiły się 
żetony pułkowe: niewielkie odzna- 
zamawiane w pracowniach jubiler- 
h przez grona oficerskie oddziałów 
upamiętnienia różnych uroczystości 
żnych rocznic, Były to zwykle jubileusze 
stania pułku lub jego słynnych bitew, 
inacje nowych dowódców czy nadania 
Norowego szefostwa pułku władcom ro- 
kim i zagranicznym. Żetony miały więc 
ątkowo charakter prywatnej ozdoby. 
onej na lewej piersi kurtki mundurowej 
rowanej przez władze wojskowe. Dziś 
ż nie sposób odtworzyć pełnego wyka- 
zu tych emblematów, wiadomo jedynie, 
__ że powstało ich tysiące odmian, zwykle 
niewielkich seriach, a zachowane egzem- 
larze osiągają na rynku kolekcjonerskim 
wysokie ceny, nie tylko z powodu rzadkości, 
ale także dzięki artystycznemu wykonaniu 
z metali szlachetnych, zdobionych emalią, 
a nawet klejnotami. 
Jednak oprócz żetonów na carskich 
mundurach zaczęły pojawiać się emblematy 
lawane wszystkim żotnierzom danego 
działu. Pierwszą z takich odznak stał się 
nogram cara Aleksandra I. nadany w roku 
27 przez władcę żołnierzom kompanii 
nadierskich najstarszych pułków gwardyj- 
: Preobrażeńskiego i Siemionowskiego. 


Odznaka ta miała przede wszystkim charak- 
ter nagrodowy. W roku 1866 oficjalnie usta- 
nowione zostały odznaki absolwenckie aka- 
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Odznaki pamiątkowe cesarskiej armii rosyjskiej 


agrudnyje znaki 


demii wojskowych, jednakowe dla wszyst- 
kich roczników opuszczających szkołę, 
w przeciwieństwie do dotychczasowych 
żetonów, odmiennych dla każdego 
rocznika. Dzięki temu stały się pier- 
wowzorami odznak pamiątkowych 
— ich posiadacze mieli prawo nosić 
je obok pułkowego żetonu. Dopie- 
ro jednak wojna z Japonią (1904- 
-1905). a właściwie wymuszone 
realiami nowoczesnego pola walki 
odejście od kolorowych mundurów. 
na których uwidocznione były charakte- 
rystyczne barwy pułkowe, spowodowała 
opracowanie nowych projektów odznak, 
zatwierdzanych już na stałe — jako cecha 
wyróżniająca przynależność do konkretnego 
oddziału. Proces ten nie miał jednak charak- 
teru odgórnego — wzór odznaki miał zostać 
opracowany z inicjatywy pułku, a władze 
wojskowe zastrzegały sobie prawo do 
przyjęcia (lub nie) proponowanego projektu. 
Dostrzegano przy tym pozytywny wpływ 
emblematu (jako czynnika integrującego 
i motywującego) na morale żołnierzy, 
nadszarpnięte klęską wojenną. Już w roku 
1907 zatwierdzona została pierwsza odznaka 
pułkowa: 8. Pułku Huzarów Łubieńskich 
(co nie dziwi, gdyż świetnie koresponduje 
ze stereotypem huzara — dandysa, łasego 
na wszelkie mundurowe „świecidełka”), 
wkrótce z podobną inicjatywą wystąpiło 
koło oficerskie 126. Rylskiego Pułku Pie- 
choty, a potem lawina ruszyła... Odznaki 
wykonywane były zwykle w długich se- 
riach, różniących się materiałem i poziomem 
wykonawstwa, odpowiednio do możliwości 
finansowych „kast” oficerskiej, podoficerskiej 
i żołnierskiej. Do wybuchu Wielkiej Wojny 
w 1914 roku jedynie niektóre pułki liniowe 
pozostały przy „staromodnych” żetonach 
oficerskich i nie wystarały się o prawa do 
nowych odznak. 

Cechą charakterystyczną wielu pro- 
jektów odznak pułkowych było łączenie 
godła państwowego — dwugłowego orła 
— z inicjałami władców Rosji i godłami ziem 
lub miast patronackich oddziału. Często 
zasadniczy motyw odznaki tworzyły 
oznaki orderów i odznaczeń, nie 
tylko rosyjskie, ale także obce. Były 
wśród nich również krzyże Virtuti Mi- 
litari, opisywane terminem „polskij 
kriest”. Zjawisko to, opisywane już 
w polskiej literaturze falerystycz- 
nej. zasługuje na szczegółową analizę, na 
razie przyjrzyjmy się jednak wybranym 
przykładom „nagrudnych znakow”. 


r 


Fot. 1 „Imperatorski 
węzeł” — monogram 
Aleksandra I, 
uznawany za 
najstarszą z ro- 
syjskich odznak 
pułkowych. 


Inicjał cara 
Aleksandra dla 
oficerów i rang 
niższych lejb-gwar- 
dii pułków Preobra- 

żeńskiego i Siemionow- 
skiego (fot. 1). Odznaka upamiętniała 
udział kompanii grenadierskich tych pułków 
w tłumieniu wystąpienia Dekabrystów 
w 1825 r. Inicjał władcy otoczony był 
wieńcem laurowo-dębowym (sława — 
męstwo) i zwieńczony koroną carską. 
Odznaka wykonywana była ze złota dla 
oficerów, a dla pozostałych rang z brązu. 
Według przepisu miała być noszona na 
lewej piersi („na sercu”). 


Fot. 2 Odznaka 
absolwencka 
Michaiłow- 
skiej Akade- 
mii Artyle- 
ryjskiej. 


Odznaka 
Michaiłowskiej 
Akademii Arty- 
leryjskiej (fot. 2) 
ustanowiona 14 
czerwca (starego stylu) 
1866 roku dla absol- 
wentów tej uczelni. Przedstawia rosyjskie 
godło państwowe, otoczone wieńcem 
laurowo-dębowym. Dwugłowy orzeł „sie- 
dzi” na skrzyżowanych lufach armatnich, 
symbolu specjalności akademii. Wszyst- 
kie elementy odznaki wykonane były 
z pozłacanego srebra. 


Fot. 3 Odznaka absol- 
wencka Korpusu Paziów 
Jego Cesarskiej 
Wysokości. 


Odznaka Kor- 
pusu Paziów Jego 
Cesarskiej Wysokości 
(fot. 3). W roku 1902 dla 
upamiętnienia stulecia tego 
elitarnego korpusu kadetów, kształcącego 


Dla porównania 
odznaka polskiego 
14 pułku ułanów: 
podobieństwo 
chyba niezupełnie 
przypadkowe... 


oficerów różnych broni i specjalności: 
zatwierdzona została odznaka dla absol- 
wentów. Głównym motywem jest biało 
emaliowany krzyż maltański, umieszczo- 
ny na rozetce z oksydowanego srebra. 
Pomiędzy ramionami krzyża umieszczone 
zostały inicjały Aleksandra I i Mikołaja II 
oraz daty założenia korpusu i ustanowienia 
odznaki. 


Fot. 4 Insygnia Or- 
deru św. Andrze- 
ja jako odznaka 
Preobrażeńskiego 
pułku gwardii. 


Odznaka 
lejb-gwardii pułku 
Preobrażeńskiego. 
(fot. 4) Ten najstarszy 
z pułków rosyjskiej 
gwardii, sięgający tradycją 
do roku 1683, przyjął jako pierwowzór 
swojego emblematu najwyższe odznacze- 
nie carskie — order św. Andrzeja Apostoła, 
według tradycji zaprojektowany osobiście 
przez Piotra I po zwycięstwie nad Szwedami 
pod Połtawą. Wierność wobec oryginału 
zachowana została do tego stopnia, że choć 
odznaka mocowana była na śrubce, po- 
zostawiono uszko służące do zawieszania 
orderu na wstążce (widoczne na szczycie 
korony). Postać ukrzyżowanego świętego 
otaczają trzy złote orły carskie. Odznaka 
zatwierdzona została w roku 1909. 


Fot. 5 Odznaka gwardyj- 
skiego pułku ułanów 
Jego Wysokości Ce- 
sarzewicza... 


Odznaka lejb- 
-gwardii pułku 
ułańskiego Jego 
Wysokości (księcia 
Konstantego Pawło- 
wicza, niesławnej w Polsce 
pamięci brata Aleksan- 
dra II) (fot. 5). 

Ustanowiona zos- 
tała w roku 1911. 
Główny motyw sta- 
nowi pruski Krzyż 
Żelazny, dość eufe- 
mistycznie określany 
wówczas terminem 
„kulmskij kriest”, 
dla upamiętnienia 
zwycięskiej bitwy pod 
Kulm w 1813 roku. 


„. i pruski Krzyż Żelazny. 


Po środku krzyża umieszczono srebrny 
inicjał cara Mikołaja II, a na ramionach 
4 odczytać można słowa „pamiętajcie, 
A czyje imię nosicie”, którymi carewicz 
Konstanty zagrzewał swoich ułanów 
do boju pod Austerlitz (1805). 


Fot. 6 Odznaka 11 Fanagoryjskie- 
go pułku grenadierów. Czarno- 
-pomarańczowe barwy emalii 
symbolizują odznaczenie pułku 
Orderem św. Jerzego. 


Odznaka 11. Fana- 
goryjskiego grenadier- 
skiego pułku genera- 
lissimusa księcia Suworo- 
wa. obecnie (tj. do 1917 r.!) 
Jego Cesarskiej Wysokości Wiel- 
kiego Księcia Dymitr Pawłowicza. 
(fot. 6). Jeden z ciekawszych 
projektów wśród carskich odznak. 

Główny motyw stanowi pozłacany 
„krzyż izmaiłowski”, zwieńczony 
koroną carską. Na trzech ramionach 
krzyża umieszczone zostały inicjały 
Katarzyny II, Mikołaja I i Mikołaja Il. 
dolne ramię zdobi emblemat pułkowy: 
litera „F” wpisana w płonący granat. Po 
środku krzyża znajduje się srebrny, emalio- 
wany medalion z wizerunkiem Suworowa 
(w Polsce pamiętnego za sprawą 
rzezi Pragi w 1794 roku) na tle 
pomarańczowo-czarnych barw 
orderu św. Jerzego. 
Medalion otacza zielo- 
no emaliowany wieniec 
laurowy. 
Fot. 7 Odznaka 2. Paw- 
łowgradzkiego pułku 
lejb-huzarów. 


Odznaka 2. Pawłowgradzkiegd 
lejb-huzarskiego pułku Cesarza Aleksan- 
dra III (fot. 7). 
Przyjęta w 1912 roku 
odznaka przedstawia 
pokryty turkusową emalią 
pozłacany krzyż maltański, 
pomiędzy ramionami któ- 
rego widnieją złote. dwugłowe 
orły carskie. Dla porównania obok 
wizerunek pruskiego orderu Pour le 
Merite, ustanowionego przez Fryderyka Il 
w 1740 roku. Dziedzictwo pruskich fascy- 
nacji cara Pawła? W roku 1912 trudno 
byłoby mówić o przyjaźni rosyjsko-nie- 
mieckiej... 
Głównym motywem odznaki 
11. Baterii Artylerii Konnej (fot. 8), 
zatwierdzonej w 1911 roku, jest 
srebrna „trąbka św. Jerzego”. 
nadana baterii za waleczność pod- 
czas niedawnej wojny z Japonią. 
Trąbka. zwrócona ustnikiem ku gó- 
rze, ozdobiona jest miniaturą krzyża 
św. Jerzego i ułożona na pozłacanej, 
emaliowanej wstędze. ozdobionej 
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Fot. 8 Odznaka 11. baterii 
artylerii konnej. 


inicjałami carów Alek- 
sandra | oraz Mikołaja 
Il. a także data- 
mi 1806-1906. 
upamiętniającymi 
stulecie utworze- 
nia oddziału. 
Kompo- 
zycję 
otacza 
ażurowa srebrna, emali 
wana wstęga w barwach c 
derowych (pomarańczo! JO 
-czarne pasy) i złota korona 
carska z białą emaliowaną girlandą, na 
której umieszczono złoty napis: „11 kon. 
art. bat.”, czyli skrót nazwy jednostki, 
Zaprezentowane przykłady odznak 
armii carskiej, to zaledwie drobny ułamek 
całego zagadnienia, które dzięki zmianom 
ustrojowym w Rosji „wróciło do łask” i cieszy 
się znacznym zainteresowaniem nie tylko 
w tym kraju. Także i w Polsce problema 
tyka insygniów armii carskiej zasługuje na 
uwagę. gdyż „w sołdaty” brano również 
mieszkańców zaboru rosyjskiego. Setki 
tysięcy Polaków służyło pod obcymi — by nie 
rzec wrogimi — znakami dwugłowego 
orła. setki tysięcy Rosjan. Ukraińców 
oraz przedstawicieli innych narodów 
Imperium odbywało służbę 
wojskową na ziemiach px 
skich i warto o tych fakta 
pamiętać, spoglądając na od: 
armii rosyjskiej, które stały. 


putkowych. 
Zdjęcia: $. Andolenko 
grudnyje znaki russkoj armii 

Moskwa 2002, 

Deriawin. R. Pa 
foks- Fernandez „Bie 
Armii", Moskwa 194 
internet, kolek- 
cja Autora 


Odznaki pamiątkowe noszone były tal 
podczas wojny domowej jako symbol 
wierności monarchii. Na fotografii oficer 


białogwardyjskiej kawalerii 
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BOLEK ROSIŃSKI 


W okresie międzywojennym podstawowym uzbrojeniem pojedynczego 

żołnierza Wojska Polskiego był karabin lub karabinek powtarzalny. 

Wśród tych najpowszechniej występujących były konstrukcje systemu 

Mausera. Proste w obsłudze i niezawodne, stanowiły groźną i celną 

broń. Była to także broń powszechnie znana, co w połączeniu 

z wieloma innymi jej zaletami i cechami, zaowocowało 
|chomieniem rodzimej produkcji. 


ierwszą konstrukcją systemu Mausera, 

używaną powszechnie w Wojsku Pol- 

skim, był karabin wz.98. Większość 
egzemplarzy z wczesnego okresu po 
odzyskaniu niepodległości, pochodziła 
z zapasów armii niemieckiej, zdobytych 
po zakończeniu | wojny światowej. Broni 
dla nowoformowanego Wojska 
Polskiego notorycznie było za mało, 
<o gorsze, uzbrojeniem wojska była 
ogromna mozaika typów i rodzajów 
broni wszystkich zaborców, a także 
broń pozyskiwana z wojennych za- 
kupów zagranicznych. Używano broni 
produkcji niemieckiej, austriackiej, 
francuskiej oraz rosyjskiej. Sytuacja 
ta stwarzała szereg problemów, po 
cząwszy od nie ujednoliconej amu- 
nicji strzeleckiej, przez wyposażenie 
jednostek w broń różnych wzorów, po 
mienne sposoby szkolenia rekru- 
Pojawiła się więc pilna potrzeba 
ruchomienia rodzimego przemysłu 
brojeniowego. 

W 1921 roku, zgodnie z uchwałą 
ady Ambasadorów. przekazano 
|sce niemiecką wytwórnię karabi- 
lów Mausera w Gdańsku. W oparciu 
0 gdańską wytwórnię, wybudowano 
w Warszawie na początku lat 20. 
aństwową Fabrykę Karabinów. 
NW 1922 roku ruszyła w niej produkcja 
jierwszych karabinów wz.98. W 1923 roku 
rozpoczęto budowę Państwowej Fabryki 
Broni w Radomiu oraz Państwowej Fa- 

ryki Amunicji w Skarżysku. Tym samym 
arodziła się polska odmiana karabinu 
Mausera. 

Karabin wz.98 był bronią powtarzalną, 
wyposażoną w czterotaktowy zamek 
ślizgowo-obrotowy posiadający trzy rygle. 
Mechanizm spustowy działał dwuopo- 
rowo. Zamek składał się z trzonu zam- 
wego. na którym zamontowany był. 
pomocą pierścienia, pazur wyciągu 
iski, iglicy, sprężyny iglicznej, zameczka 
padką zaciskową, sprężyny zapadki, 
jezpiecznika oraz kurka. W czołowej 

ści trzonu zamkowego znajdują się dwa 
symetrycznie położone rygle, blokujące 
lufę z tyłu. Lewy rygiel jest przecięty, 
tworząc rowek umożliwiający przy cofaniu 
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zamka, zadziałanie wyrzutnika 
umieszczonego w moście ko- 
mory zamkowej i jednoczesne wyrzucenie 
łuski. W tylnej części trzonu zamkowego 
znajduję się rączka zamkowa z podstawą 
i gałką. rygiel zapasowy. ześlizg kurka 
i gniazdo zapadki. 


Karabiny wz. 987pot 


na uzbrojeniu załnier: 
pofowa lat trzydziestych. 


Kształt rączki trzonu zamkowego oraz 
jej gałki jest cechą charakterystyczną dla 
polskich kb i kbk systemu Mausera z okre- 
su międzywojennego — spotyka się dwie 
typowo polskie odmiany 
rączki zamkowej i gałki 
— prostą, z gałką w kształcie 
kulki oraz zagiętą w dół 
pod kątem prawie pro- 
stym, także o kształcie 
kulki, ale ściętej na pół 
i od wewnątrz moleto- 
wanej. Wewnątrz trzonu 
zamkowego umieszczona 
była iglica oraz sprężyna 
igliczna. Za utrzymanie 
zamka w stanie napięcia 
oraz za spuszczenie iglicy 
odpowiada przyrząd spu- 
stowy. Składa się z zaczepu 


IN PIECHOTY MAUZERKĘ WZ. 98. 
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Przekrój karabinu wz.98 z instrukcji z 1921 roku. 


Karabinek wz.29 produkcji Fa- 
bryki Broni w Radomiu z 1934 roku 
wraz z bagnetem wz. 29 tego samego 
wytwórcy. 


kurkowego, sprężyny spustowej i spustu. 
Warto wspomnieć, że spusty polskiej pro- 
dukcji są nieco większe od odpowiedników 
niemieckich. 

Karabin zasilany był z umieszczonego 
wewnątrz kolby „pudełkowego” magazyn- 
ka, który mieścił pięć sztuk naboi 7,92x57 
mm. Ładowano go z łódki amunicyjnej. 
W tym celu należało umieścić łódkę z na- 
bojami w specjalnym gnieździe na moście 
komory zamkowej, zwanym wkładem, 
po czym ręcznie wepchnąć naboje do 
pudełka magazynka, gdzie układały się 
one w dwa rzędy. Przy zamykaniu zam- 
ka wypadała pusta już łódka. Podajnik 
donosił amunicję do zamka i pośrednio 
odpowiadał za wprowadzenie go do komo- 
ry nabojowej. Załadowany karabin można 
było zabezpieczyć poprzez odpowied- 
nie ustawienie skrzydełka bezpiecznika, 
znajdującego się na zameczku. 

Przyrządy celownicze stanowiły umiesz- 
czony, bezpośrednio za komorą zamkową, 
celownik krzywiznowy i muszkę znajdującą 
się u wylotu lufy. Na celowniku widnieją 
liczby celownicze: od 400 do 2000 m. 

Kolba wykonana była z drzewa bu- 
kowego — jej polska wersja posiadała po 
bokach charakterystyczne wyżłobienia 
chwytowe pod palce, na wysokości ce- 
lownika. Łoże charakteryzował chwyt 
pistoletowy, ułatwiający trzymanie broni. 
Całość łoża wraz z nakładką i okuciami, 
odpowiadała za łączenie wszystkich części. 


Karabiny wz.98 produkowane były 
w Państwowej Fabryce Karabinów w War- 
szawie, w latach 1923-24. Równocześnie 
w użyciu była duża ilość niemal identycz- 
nych karabinów tego samego wzoru ale 
produkcji niemieckiej. W latach 1923- 
-24 PEK Warszawa wyprodukowała na 
zamówienie Wojska Polskiego 22 tys. 
karabinów wz.98. Karabiny tego wzoru 
były bogato sygnowane 
odbiorami techniczny- 
mi i znakami wytwórcy. 
Najwięcej ich znajdowało 
się na komorze zamkowej, 
na jej wierzchu zazwyczaj 
widniał orzeł państwowy. 
nazwa producenta czyli 
„P.F.K WARSZAWA”, poniżej 
rok produkcji. np. 1923". 
Po lewej stronie obsady. 
na jej bocznej powierzchni, 
znajdowało się oznaczenie 
wzoru „Gew.98” — nieco 
w stronę komory zamkowej, 
po lewej stronie, jeszcze 
numer broni. Numer lub 
jego ostatnie cyfry zazwyczaj 
występowały także na wszelkich pojedyn- 
czych częściach składowych broni. Poza tymi 
oznaczeniami karabin był bogato sygnowa- 
ny wszelkiego rodzaju znakami odbioru lub 
kontroli technicznej. 


karabinu razem, i jednocześnie osłaniała 
lufę przed uszkodzeniami. W przedniej 
części łoża znajdowały się bączki oraz ob- 
sada bagnetu. 

Do karabinu wz.98 w początkowym 
okresie stosowano niemieckie bagnety wz. 
98 i wz. 98/05. W późniejszym okresie 
stosowano do nich już bagnety polskiej 
produkcji. 


Kolumna żołnierzy 28pSK maszerujących z karabin- 
kami wz. 98 w pozycji „na ramię broń. 


Karabin wz.98 składał się w su- 
mie z 77 (licząc z ochraniaczem) części 
składowych. Mimo tak znacznej ich ilości, 
był prosty w obsłudze i niezawodny 
w działaniu. 

Wiosną 1924 


Części składowe karabinu wz. 98 39. Sprężyna podajnika roku rozpoczęto 
. Lufa 40. Łoże produkcję pierw- 
aka * gg: RER ; szego polskiego 
stawa muszki . Nasada bagnetu i 

Śrubka podstawy muszki 43. NR bagnetu karabinka SE 
Podstawa celownika 44. Bączek przedni mu Mausera. Broń 
Śrubka podstawy celownika 45. Sprężyna bączka przedniego otrzymała oznacze- 
Ramię celownika 46. Bączek tylny nie 7, 92 mm kbk 


Sworzeń ramienia celownika 
Suwak 

„ Dwa zaciski suwaka 

„ Dwie sprężyny zaciskowe suwaka 


47. 
48. 
49. 
50. 


Sprężyna bączka tylnego 
Strzemię bączka tylnego 
Sworzeń strzemienia 
Podstawa wycioru 


wz.98. Początkowa 
produkcja „kulała” 
z powodu braków 
w dokumentacji, 


Zamek karabinka wz.29 częściowo rozłożon; 
— dobrze widoczny trzon zamkowy, i 
sprężyna igliczna, zameczek oraz 
i skrzydełko bezpiecznika. 


OECONHENO 


wz.98 wzorowano się głównie na niemiecki 
odpowiedniku — karabinku wz.98, którego 
zresztą ówcześnie używano w WP. Oba 
modele były niemal identyczne. Polski kbk 
wz.98 miał nieco inny koźlik oraz typowo 
polski, boczny sposób mocowania pasa 
nośnego. W porównaniu do karabinu wz.98 
karabinek był krótszy i lżejszy. Nowa broń 
otrzymała także zmodyfikowane przyrządy. 
celownicze, wprowadzono nowy celownik 
i muszkę z boczną osłoną. Odmienna w po- 
równaniu do długiego karabinu wz.98, była 
także obsada bagnetu z bączkiem przednim. 
Pierwsze serie kbk wz.98 posiadały także 
zagięte w dół rączki zamkowe, ścięte i mole- 
towane gałki. Późniejsze odmiany miały pro- 
ste rączki zamkowe i gałki o pełnym kształcie 
kuli. Różne serie kbk wz.98 posiadają także 
odmienne kolby, najbardziej wido: 
jest dodanie pod koniec okresu produkcji 
w tylnej części kolby babki, umożliwiajź 
rozebranie zamka. 

Do karabinka wz.98 używano polskich 
bagnetów wz.22 i wz.24, a w później: 
okresie również wz.27 i wz.28. Te pierw: 
miały jednak poważną wadę jaką stano! 
indywidualne pasowanie bagnetu z da 
nym karabinkiem. Mimo że karabinek 


| 


„ Dwie śruby wodzące 51. Sworzeń oporowy SO: 
„ Obsada 52. Nakrętka sworzenia oporowego 2 także niedoboru 
- Zaczep zamkowy 53. Śruba główna przednia wykwalifi kowa- 
„ Wyrzutnik 54. Śrubka podtrzymująca nych pracowników. 
. Sprężyna wyrzutnika 55. Śruba główna tylna w 1925 roku ruszyła 
. Śruba zaczepu zamkowego 56. Pochwa śruby podtrzymującej 
. Trzon zamkowy 57. Śruba podtrzymująca 
. Wyciąg 58. Uszko dla klamry 
. Pierścień wyciągu 59. Dwie śruby uszka 
. Iglica 60. Tabliczka na numer pułku 
. Sprężyna igliczna 61. Śruba tabliczki Plansza 
- Zameczek 62. Trzewik A 
. Zapądka zaciskowa 63. Dwie śruby trzewika karabinek wz. 98. 
. Sprężyna zapadki 64. Wycior krótki 
» Bezpiecznik 65. Pas = EEEE 
7. Kurek 66. Klamra 
28. Zaczep kurkowy 67. Ramię wysuwalne £ Ga 
28. Sprężyna spustowa 68. Wyłącznik jednak w pełni i po 
30. Spust 69. Sprężyna wyłącznika próbach eksploata- 
37. Sworzeń zaczepu kurkowego 70. Przetyczka wyłącznika cyjnych. od 1927 
32. Sworzeń spustu 71. Strzemię roku uruchomiono 
<=. Pudełko 72. Sprzączka produkcję także 
3. Zapadka wieczka 73. Ochraniacz wylotu w. Państwowej Fa- 
35. Sprężyna zapadki 74. Kapturek ochraniacz HST ECT 
36. Sworzeń zapadki 75. Sprężyna kapturka IE a 
37. Wieczko 76. Przetyczka kapturka domiu. Przy projek- 
38. Podajnik 77. Pierścień ochraniacz towaniu karabinka 
aaóiókiónnim =— cod 


Skrócenie lufy o około 140 mm zwiększ 
odrzut broni, a także powiększyło 0) 
wylotowy. Źle zaprojektowana okazała. 
być także obsada bagnetu, która nie dar 
pewnego i trwałego osadzenia, dlate 
często podczas walki zdarzały się uszko 
nia bagnetu lub mocowania. Założony na 
karabinek powodował również znacznie 
gorsze wyniki strzeleckie. 
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KOLEKCJONERSTWO 


Jak już wspomniałem kbk wz.98 był 
produkowany zarówno przez PFK WARSZA- 
„ jak i przez PWB w Radomiu. Broń jest 
jowana w analogiczny sposób jak karabin 
„98. Zmianie uległ jedynie sposób ozna- 
czania wzoru. Kbk wz.98 oznaczano ..K 98”. 
Reszta oznaczeń wygląda bardzo podobnie 
jak w kb wz.98. Nowy producent sygnował 
swoje wyroby: „P.W.B. RADOM” (Państwowa 
Wytwórnia Broni) po czym na przełomie lat 
20./30. zmienił oznaczenie na „EB. RADOM” 
(Fabryka Broni). Ogólnie w latach 1925-31 
obaj wytwórcy wyprodukowali na potrzeby 
jska 345 700 egzemplarzy kbk wz.98. 

Pod koniec lat 20. prowadzono prace nad 

liminowaniem wad karabinka wz.98. 
Wwyniku tych prac powstał zupełnie nowy 
wzór broni — karabinek wz.29. W porównaniu 
z karabinkiem wz.98 zmieniono mocowa- 
nie bagnetu, wprowadzając równocześnie 
nowy wzór bagnetu z pierścieniem jelca, 
umożliwiającym pewniejsze osadzenie. Zre- 
zygnowano także z koźlika i dodano wycior. 
W procesie produkcyjnym użyto także sto- 
pów lepszej jakości, co wpłynęło na lepszą 
żywotność luf. Zmniejszono także ilość części 
składowych. Karabinki wz.29 produkowa- 
no wyłącznie w Fabryce Broni w Radomiu 


ad 1930 roku aż do wybuchu wojny we 
Wrześniu 1939. Broń ta cieszyła się bardzo 
|brą opinią. Sposób sygnowania karabin- 
iewiele różni od poprzednich wzorów. 
iźnica w oznaczaniu wzoru — pierwsze 
erie mają oznaczenie „K 29” późniejsze, 
„wz.29”, Ponadto, jednak w niewielkim stop- 

niu, zmianie uległ kształt orła państwowego 

Jajdującego się na komorze zamkowej. 

Karabinek ten był tak udany, że w 
znacznych ilościach eksportowano go poza 
granicę. Istniała nawet odmiana eksportowa 
karabinka wz.29, która wyróżniała się tym, 
że nie posiadała żadnych polskich oznaczeń 
(brak dużego orła i sygnatur producenta). 
Modyfikacjom ulegała także kolba kbk, 


asem zaczęto wprowadzać wzmocnienia 
kowe oraz pojawiły się także projekty 
konania kolby klejonej. 

Kolby kbk wz.29 są bogato sygnowa- 
i Znajdziemy na nich numer broni, orły 
ństwowe lub wiele znaków odbioru 


technicznego. Do momentu wybuchu wojny 


| WP. odebrało z Fabryki Broni w Radomiu 
264 300 egzemplarzy karabinka wz.29. 
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)mora polskiego karabinka wz.98 — widoczne doskonale orzeł 
Jstwowy, sygnatura producenta „EB. RADOM”, rok produkcji 
931”, numer broni „1466” i oznaczenie modelu „K 98”. 


0 TABELA 1: Liczba kb/kbk dostarczonych do WP. w okresie 1! 


P.W.K. WARSZAWA 


Rok 


P.W.B./EB. RADOM 


W 1936 r. przy- 
wrócono produkcję Kb wz.98 |Kbk wz.98|Kbk wz.98| Kbk wz.29 
długiego karabinu. |_1923 9600. 
Po uwzględnieniu | 1924 | 12400 E | 
doświadczeń z do- 1925 13800 
tychczas używanymi 1926 33500 1 
wzorami kb i kbk, |-1927 43500_|_10000 
powstała zmodyfi- |-1928 43600 | 42000 E| 
kowana odmiana |-1929 44700 |_ 54000 | 
karabinu wz. 98, |ESIEEE 1900_ | 40900 1000 E 
która otrzymała |-1231 9900 | 10200 |_ 30900 
oznaczenie: „7,92 |-1232 | 26200 1 
mm karabin wz. 98a”. |--1933 |_ 35000 
W porównaniu 1934 28200 4 
z pierwowzorem, 1935 20300 7 
kb wz. 98a posiadał |-1236 5800 | 1 zB 
nowocześniejszy (Ek 65200 19000 
celownik. Produ- 1938 36700 5200 E 
kowano go tylko EE 15000. 4800 

189600 


i wyłącznie w Fa- 
bryce Broni w Ra- 
sę ip Warszawa 1983. 
chu wojny do WP, trafiło 44 500 sztuk 
kb wz. 98a. 

Podsumowując, wszystkie wzory pol- 
skich kb/kbk systemu Mausera mimo wielu 
różnic zewnętrznych dla szeregowego strze|- 
ca były nadal jednakowo proste w obsłudze. 
Konstrukcje te były na ogół udane i w rękach 
dobrze wyszkolonego żołnierza stanowiły 
groźną broń. Wadą 
wszystkich, była 
wrażliwość na za- 
piaszczenia, należało 
więc bezwzględnie 
pilnować czystości 
wszystkich części 
składowych. Warto 
zauważyć, że mimo 
wielu dysproporcji 
Września 1939 roku 
w jakości i ilości uzbrojenia pomiędzy 
Polską. a agresorami, akurat w wypadku 
indywidualnej broni strzeleckiej żołnierz 
polski dysponował bronią nowoczesną 
i bardzo dobrą — identyczną z niemieckim 
odpowiednikiem. a lepszą w porównaniu 
z analogiczną konstrukcją sowiecką. 

POLSKI KARABIN WZ.98 
Dane techniczne: 


Tabela opracowana na podst. „Karabin Mauser wz. 1898" TBiU nr 97 


)0 


Karabinu z bagnetem z piłą 4,605 kg 
Bagnetu zwykłego 460 gr. 
Bagnetu z piłą 505 gr. 
Naboju 23,85 gr. 
Pocisku 10 gr. 
Ładunku 3.2 gr. 
Łuski próżnej 7.0 gr. 
Gwinty: 

Ilość bruzd 4 
Szerokość bruzd 4,4 mm 
Głębokość bruzd 0,12 mm 
Stały skręt 240 mm (30.4 kalibr.) 
Skok skrętu 

Kąt skrętu 5 stopni 54 minuty 


Dane balistyczne: 


Obciążenie przekroju 20.4 gr./cm2 
Stosunek ładunkowy 1/3,1 
Szybkość początkowa 900 m/s 
Szybkość na odległość 25 m 860 m/s 
Szybkość u wylotu 93 m/s 
Ilość obrotów u wylotu 3750 nas 


W tabeli użyto nazewnictwa z 1921 
roku zgodnie z instrukcją wymienioną 
w źródłach u 


Zdjęcia: fotografie archiwalne z okresu 


Kaliber 792mm _ 1918-1939 - kolekcja Autora. Fotografie 
Najniższy celownik 400 m współcześnie zachowanych polskich kb/ 
Najwyższy celownik 2000 m kbk systemu Mausera — ze zbiorów p. S. 
Największa donośność 4000 m Gurskiego (New York, USA) 
Przy kącie rzutu 31 stopni 
- LITERATURA: 

Długość: 1. M.S.Wojsk, „Karabin piechoty Mausera 
Karabinu bez bagnetu 1,25m (wzór 98).”, Warszawa 1921. 
Karabinu z bagnetem 1.77 m jsk., „Nauka o broni.Polski kara- 
Przewodu lufy 74 mm (93,7 kalibr.) .98” , Warszawa 1932. 
Naboju 80,3 mm 3. M.S.Wojsk, „Instrukcja o broni piechoty. 
pocisku 28 mm (3.54 kalibr.) Karabinek polski wz.29 ”, Warszawa 1932. 

4. TBiU nr.91, „Karabin Mauser wz.1898” 
Ciężar: „Warszawa 1983. 
Karabinu bez bagnetu 4,10kg 5. Konstankiewicz A., „Broń strzelecka W.P. 
Karabinu z bagnetem zwykłym  4.56kg 1918-1939", Warszawa 1986/2003. 

Ge dólók Gm. 4 


Parada manierek (cz. 1) 


Manierki Wojska 


KOLEKCJONERSTWO 


Polskiego 1939 


TOMASZ BIENEK 


Manierka to jeden z najstarszych i najbardziej niezbędnych ele- 


mentów wyposażenia wojskowego. W ramach naszego c 
dotyczącego oporządzenia żołnierzy walczących podczas 


klu, 
iwóch 


wojen światowych, iczRc CY rezentację tych podstawowych 


elementów żołnierskiego e 


anierki często spotykane są na 
Mess staroci oraz znajdowane 

na pobojowiskach. Niejednokrot- 
nie początkujący zbieracze mają problemy 
z ich klasyfikacją, chociażby z tego powodu. 
że lata 1914-45 pozostawiły niewiary- 
godnie wielką ilość wzorów oraz odmian 
żołnierskich manierek. 

W pierwszej części cyklu, prezentujemy 
manierki, które na wyposażeniu polskich żoł- 
nierzy znajdowały się w latach 1918-1939. 
Każda z pokazanych manierek mogła 
wchodzić w skład oporządzenia żołnierza 
Wojska Polskiego podczas Kampanii 
Wrześniowej. 

Pomimo rozpoczęcia w 1938 roku 
masowej produkcji nowych, charaktery- 
stycznych manierek, ich liczba okazała 
się niewystarczająca. Tym samym armia 
polska przystąpiła do walki posiadając naj- 
różniejsze manierki, znajdujące się w latach 
międzywojennych na wyposażeniu Wojska 
Polskiego. 

Najstarszą manierką, która w pol- 
skiej służbie przetrwała aż do Kampanii 
Wrześniowej, i to w dodatku całkiem udaną 
i solidną, była manierka amerykańska 
wz. 10 prezentowana na zdjęciu nr 1. Wy- 
konana z aluminium, z metalową nakrętką 
zabezpieczoną łańcuszkiem, prezentowała 
się zdecydowanie lepiej od innych pierw- 
szowojennych manierek, 
z reguły zamykanych drew- 
nianym korkiem. Bardzo 
wiele amerykańskich 
manierek, wraz z in- 
nym sprzętem z ame- 
rykańskiego demobi- 
lu, Polska otrzymała 
zaraz po | wojnie 
światowej, a ich wa- 
lory polscy żołnierze 
docenili już podczas 
wojny polsko-bolsze- 
wickiej. Tego rodzaju 
wyposażenie, było 


wipunku. 


powszechnie spotykane w polskich szere- 
gach. z powodu braku rodzimej produkcji. 
Manierki miały pojemność 1 kwarty, czyli 
1.15 litra. Podczas Kampanii Wrześniowej 
używane były głównie przez kawalerię, 
jednak spotykano je także w innych rodza- 
jach broni. 


Ó 2 


W początkach lat 30., na potrzeby 
wojska, produkcję manierek rozpoczęły 
firmy „Suchodlew”, „Wulkan” i „Świato- 
wit”. Stalowa, wykonana z ocynkowanej 
blachy. malowana na kolor khaki (być 
może produkowano także wersje alumi- 
niowe. ja jednak nie spotkałem się z ta- 
kim egzemplarzem), zatykana korkiem, 
o pojemności 1 litra, opracowana przez 
Instytut Techniczny Intendentury, została 
przyjęta jako manierka wz. 31. Jak więk- 
szość polskich manierek przeznaczone 
były do noszenia w chlebaku. Nie 
były zbyt udanym projektem. Pew- 
nymi niedoskonałościami, żeby nie 
powiedzieć wadami. były m.in. 
archaiczny kształt i znaczny ciężar 
manierki — prezentowane na foto- 
grafii nr 2. Manierka widoczna po 
lewej stronie, to ogólnowojskowa 
wersja firmy „Suchodlew” z 1933 
roku, o czym świadczy sygnatura 
na szyjce. natomiast manierka 
widniejąca po prawej stronie 


zdjęcia, to wyprodukowana w „Wulkanii 
odmiana dla kawalerii, z wypukłym dnem. 
Dla porównania, manierki z „Suchodlewa” 
mają dno wklęste, dzięki czemu można 
ją postawić oraz mają przymocowany 
do szyjki karabińczyk. Manierki wz. 31 
miały korek przymocowany do szyjki 
łańcuszkiem. 

W tym samym czasie Wojsko Polskie 
przyjęło na wyposażenie inną manierkę, 
opracowaną przez firmę „Schilke” (na wielu 
egzemplarzach tych manierek nie ma żad- 
nego sygnowania). wykonaną z aluminium, 
o pojemności 0,8 litra, wypo- 
sażoną w metalową nakrętkę 
i karabińczyk umożliwiający 
troczenie. W licznych 
opracowaniach także 
ten model funkcjo- 

nuje jako wz. 31. 
Według wielu teo- 
rii jest to również 
manierka kawa- 
leryjska. Ten typ 
wyposażenia przed- 
stawiamy na fotogra- 
fii nr 3. 

W 1935 roku w pol- 
skiej armii pojawiła się kolejna manierk 
produkowana przez firmę „Światowi 
z Myszkowa. Wykonana z alumini: 
kształtem nawiązywała nieco do alun 
niowych manierek austro-węgierski: 
także posiadających charakterystyczne 
karby zabezpieczające przed wgnieceniem. 
Manierka ta. mająca 1 litr pojemność 
widoczna jest na zdjęciu nr 4. 

Najpopularniejsze ma- 
nierki o oryginalnej konstruk- 
cji, z szerokim wlewem. pro- 
dukowane z aluminium. 
o pojemności 0,8 litra, 
pojawiły się w Woj- 
sku Polskim w 1938 
roku. Testowano je 
jednak już w 1937 
roku, o czym 
świadczą przedse- 
ryjne egzemplarze 
ze „Światowita”, 
datowane w ten 
sposób. Manierkę tę 
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określa się jako wz. 38. W Wojsku Polskim 
wykorzystywana jest do dzisiaj. Prezento- 
wane na fotografii nr 5 egzemplarze tej 
manierki, pochodzą z następujących firm 
(kolejno od lewej): 

e Huta Ludwików, 


* FWAB, 
* oraz Światowit Myszków. 
Pochodzenie manierek potwierdzają 
sygnatury na szyjkach. Ze „Światowita” 
pochodzi także czwarta manierka, jest to 
egzemplarz przedseryjny z 1937 roku. 
Od wyprodukowanych w późniejszym 
okresie manierek odróżnia go m.in. nieco 
mniejszy nit mocujący łańcuszek do po- 
krywki. Choć wygląd manierki wz. 38 jest 
powszechnie znany, pojawiają się czasami 
odstępstwa od reguły. jak np. manierki 
tego typu pozbawione moletowania na 
nakrętce, ułatwiającego odkręcanie czy 
zakręcanie. Dotarły do mnie informacje 
o istnieniu manierek pozbawionych kar- 
bów oraz o manierkach wz. 38 znacznie 
większych niż standardowe! Nie udało mi 
się jednak potwierdzić tych danych. Po- 
twierdzam jednak to, że często spotyka się 
nanierki wz. 38 niesygnowane, być może 
jędące efektem okupacyjnej produkcji 
* Światowita” dla niemieckich organizacji 
paramilitarnych. 

Opisując manierkę wz. 38, nie można 
pominąć kwestii sposobu jej noszenia 
przez żołnierzy. Manierka ta przeznaczona 
była do przenoszenia w chlebaku i nig- 
dy nie troczono jej na zewnątrz, zresztą 
W nowym polskim ekwipunku z pierwszej 
połowy lat 30. nie było nawet żadnego 


Fot. 6 


pierścienia czy szlufki do troczenia manierki. 
W wielu publikacjach pojawia się rysunek 
manierki w uprzęży ze skórzanych pasków 
zkarabińczykiem, Autorzy tych opracowań 
"błędnie zapożyczają ten rysunek z powo- 


_jennego podręcznika dla harcerstwa. To 


poważna pomyłka, bowiem przed wojną 
nie istniało nic podobnego. 
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Niemal identyczne do 
manierek wojskowych 
wz. 38, produkowała 
przed wojną firma 
„Alumgar” — prezentuje- 
my je na zdjęciu nr 6. Być 
może były to turystyczne 
lub harcerskie manierki, ce- 
lowo wzorowane na wojskowych, 
bądź to wojskowi projektanci oparli 
się na cywilnym, istniejącym wcześniej 
modelu. Choć manierki te wykonane są 
z bardzo cienkiej blachy i charakteryzuje 
je znacznie gorsza jakość wykonania, 
mogły w pewnych sytuacjach znaleźć 
się w 1939 roku w posiadaniu polskich 
żołnierzy. Egzemplarz widniejący na 
zdjęciu z lewej strony, ma gwintowaną 
zakrętkę, manierka po prawej stronie 
zdjęcia zamyka się dokręcając śrubę 
w pokrywce 
Wyczerpując temat o manierkach 
należy wspomnieć jeszcze o kubkach 
używanych przez żołnierzy. Fotografia 
nr 7 prezentuje kubki spotykane w Woj- 
sku Polskim w 1939 roku. Pierwszy, to 
regulaminowy wojskowy model. wzoro- 
wany na niemieckim kubku wz. 1897, 
owalny ze składanymi uchwytami. Wyko- 
nany ze stali i malowany na kolor khaki 
Prezentowany egzemplarz został wykona- 
ny w 1934 roku w firmie „Ideal” 
świadczy jego sy- 


gnatura (iden- 
tyczne kubki 
produkował 
również „Świa- 
towit”). Na 
zdjęciu wi- 
doczne są 


„o czym 


h 


także kubki produkowane na rynek 
cywilny, które mogły zostać zabrane na 
wojnę z domu. Są to produkty fabryki 
w Radomiu, Suchedniowskiej Odlewni 
S.A. oraz, czwarty z lewej, to aluminiowy 
kubek firmy „Ideal”. Wszystkie prezento- 
wane na zdjęciu kubki wykopane zostały 
na wrześniowych pobojowiskach, co po- 
twierdza ich użycie przez żołnierzy. 

Z manierkami i kubkami używanymi 
podczas Kampanii Wrześniowej wiąże się 
wiele zagadek. W niektórych opracowa- 
niach pojawiają się sugestie o używaniu 
przez WP zakupionych w latach 20 
czeskich emaliowanych manierek (iden- 
tycznych jak austro-węgierskich). Znacz- 
na ilość tych manierek znajdowanych 
w Polsce, mogłaby potwierdzać tę tezę, 
ale równie dobrze manierek tych mogły 
używać niemieckie formacje paramilitar- 
ne i takie też jest źródło ich pochodzenia. 
Nie wyjaśniona jest również kwestia 
używania w Polsce angielskich, emaliowa- 
nych manierek wz. 1908. Czy pochodziły 
one z dostaw zachodnich z okresu wojny 
z bolszewikami? Czy też dostarczono 
je w 1939 roku? I ta zagadka czeka na 
rozwiązanie. a 


Zdjęcia: Prezentowane eksponaty 
pochodzą z kolekcji Autora 


W przypadku gdy nie spełni oczeki: 
możliwość zwrotu 
w ciągu 3 dni od otrzymania detektora 
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REĘx 


iwwwzgecscan) 


Nagrody dla Odkrywców 


Wszystkim Autorom gratulujemy wiedzy i pasji, właściwej odkrywcom, w tropieniu śladów przeszłości. Dziękujemy 
za nadesłane materiały, które czytamy z wielkim zainteresowaniem i wnikliwością. 


Skrzynia ze „skarbem”*? r 


Bohaterką mojego listu jest metalowa 
skrzyneczka, której historię odnalezienia 
chciałbym przytoczyć na łamach Państwa 
miesięcznika. Mam nadzieję, że znajdą 
się Czytelnicy, których wiedza pomoże 
w określeniu jej pochodzenia historycz- 
nego lub współczesnego. Blisko dziesięć 
lat temu mieszkałem w miejscowości 
Załęże, położonej na Jurze Krakowsko- 
-Częstochowskiej. Zapewne większość 
czytelników „Odkrywcy”, zna i docenia wa- 
lory tego regionu Polski. Przewędrowałem 
całą Jurę, od dolinek podkrakowskich po 
Częstochowę. Pewnego jesiennego dnia, 
gdy wraz ze swym psem odbywałem ko- 
lejny długi spacer po licznych okopach, 
bunkrach i transzejach przeciwczołgowych. 
natrafiłem na obszar lasu. A raczej na to, 
«o z niego zostało po pożarze, o którego 
przejściu świadczyło spalone poszycie 
leśne, niedopalone kikuty i swąd spalonego 
drewna. Na szczycie pogorzeliska, przed 
pożarem pokrytego gęstymi krzewami, 
zwrócił moją uwagę niewielki przedmiot 
o regularnych kształtach. Jakież było moje 
zdziwienie gdy w miejscu, które wcześniej 
wielokrotnie mijałem, leżała metalowa 
skrzynka! Znalezisko było dobrze zacho- 
wane, jednak ktoś już wcześniej dokonał 
nieoficjalnego otwarcia... z pominięciem 
klucza. Zafascynowany swym „odkryciem” 
zabrałem znalezisko ze sobą. Niestety nie 
wytrwałem i w połowie drogi porzuciłem 
swój nie poręczny skarb. Skraj lasu był 
wymarzoną kryjówką na skrzyneczkę. 
Z mocnym postanowieniem powrotu 
po moje największe znalezisko ruszyłem 
w drogę powrotną. 

Życie jednak pisze swoje scenariusze, 
a to był mój ostatni spacer w tym miejscu 
na najbliższe kilka lat. Przeprowadzka 
była tą siłą sprawczą, która spowodowała, 
że skrzyneczka przeleżała ten okres czasu 
w miejscu gdzie ją porzuciłem. Nigdy nie 
zapomniałem o moim „skarbie”, a fantazja 
podpowiadała mi coraz to nowe obrazy 
związane z pochodzeniem skrzynki. Raz 
była własnością partyzantów, których 
oddziały intensywnie działały na tym tere- 
nie podczas ostatniej wojny. Innym razem 
była skrytką na niemieckie odznaczenia, 
porzuconą w styczniu 1945 roku przez 
żołnierzy 11. Korpusu SS (gen. majora 
Joachima Schwatko-Gesterdlinga) lub 75. 
Dywizji Piechoty (gen. leutnanta Karla 
Rodenburga), obsadzających zbudowane 
tu, przy pomocy robotników przymuso- 
wych i ludności okolicznej, linie okopów 


i bunkrów mających 
obronić Śląsk przed 
zagonami radziec- 
kich czołgów. 

Cofnijmy się 
jeszcze głębiej 
w przeszłość. 
Dokładnie w miej- 
scu odnalezienia 
skrzynki, gdzie 
w 1945 roku Niemcy liczyli, że zatrzymają 
radziecką ofensywę. trzydzieści lat wstecz, 
w listopadzie 1914 r., udało im się dokonać 
tej sztuki. (...) Bohaterka tego listu została 
odnaleziona w miejscu. gdzie ofensywę 
wojsk carskich zatrzymywali strzelcy z Le- 
gionów Polskich, walczących po stronie 
Państw Centralnych. 

(...) Moje znalezisko mogło pochodzić, 
z któregoś z opisanych fragmentów historii, 
ale nie można wykluczyć jeszcze starszego 
pochodzenia skrzyneczki. Przed oczami 
jawi mi się obraz powstańców z 1863 roku, 
walczących na tym terenie, pod dowódz- 
twem, najpierw Apolinarego Kurowskiego 
a następnie Langiewicza, z wojskami za- 
borców. Może ta skrzynka była własnością 
jednego z nich lub należała do wojsk 
zwalczających powstanie? Nie bez znacze- 
nia dla rozmyślań, dotyczących mojego zna- 
leziska są też wydarzenia z roku 1830 (...). 
Po upadku Powstania Listopadowego wielu 
Polaków zostało pozbawionych majątku lub 
co gorsza, zesłanych w syberyjskie śniegi. 
Oskarżani o udział w powstaniu starali się 
ukryć swoje dobra, a te najlepiej przecież 
zakopać. Może właściciel nie miał okazji 
wrócić po swój dobytek? Najciekawsze 
fantazje zaczynają się jednak w kwietniu 
1794 roku. kiedy to pod dowództwem 
Naczelnika Tadeusza Kościuszki, wojska 
insurekcyjne w bitwie pod Racławicami 
wzbudzają w Polakach nadzieję na ura- 
towanie kraju przed upadkiem. Niestety 
już dzień 6 czerwca 1794 roku przynosi 
porażkę. W bitwie na polach, niedaleko 
wsi Wywła. powstańcy ponoszą klęskę. 
Od ran poniesionych w trakcie walki ginie 
jeden z bohaterów całej Insurekcji, „chłop” 
Wojciech Bartosz Głowacki. Wraz z nim, 
przepadły bez wieści kościelne srebra 
zarekwirowane z okolicznych parafii oraz 
kosztowności przekazane na potrzeby armii. 
Część oddziałów rozbitych podczas bitwy 
wraz z trudnym do określenia „skarbem”, 
próbowała przedostać się do Krakowa. 
Nigdy tam nie dotarły, a to co miało być 
przeznaczone na wojnę .,.O Wolność Naszą 
i Waszą” znalazło się w rękach wojsk pru- 
skich, podążających za niedobitkami lub po 


prostu w ziemi. Droga, 
którą musieli przebyć 
aby się dostać do koleb- 
ki Insurekcji, przebiega 
tuż obok miejsca w któ- 
rym odnalazłem moją 
skrzynkę... 

Po blisko dziesięciu 
latach, znów jestem 
w miejscu gdzie ostat- 
nio ją widziałem. Jest grudzień ale nie 
ma śniegu. Po godzinie krążenia w oko- 
pach ustaliłem prawdopodobne miej- 
sce porzucenia skrzynki. Jeszcze tylko 
chwila i odkryję ją na nowo. Wpatrzony 
w ziemię spaceruję sobie. gdy do moich 
uszu dobiega odgłos przypominający 
bieg jakiegoś zwierzęcia. Podnoszę głowę 
i moim oczom ukazuje się pędzący na 
mnie olbrzymi hart myśliwski. Przeżyłem 
pierwszy w życiu stan przedzawałowy 
ale to „bydlę” tylko dobiegło do mnie 
i zaczęło się łasić. Pomerdało przyjaźnie 
ogonkiem i pobiegło w sobie tylko znaną 
stronę. Nie dopuszczałem myśli, że mogę 
ponieść porażkę, ale zacząłem „kołować” 
powoli w kierunku zaparkowanego samo- 
chodu. Wreszcie jest! Do połowy zakopa- 
na w zmarzniętej ziemi. (...) Nie jestem 
w stanie określić, jak długo wykopywałem 
znalezisko, ale efekt można zobaczyć na 
zdjęciu. 

Gabaryty skrzynki: szer. 28 cm, gł. 18 
cm. wys. 15 cm. Wykonana jest prawdo- 
podobnie ze stopu metali o grubości 3mm. 
Pomiędzy jej ściankami zewnętrznymi, 
a wewnętrznymi znajdują się okładziny, 
prawdopodobnie jest to materiał azbesto- 
wy. który miał zabezpieczać przed ogniem 
zawartość skrzynki. 

Piotr Stephen 


Skrzyneczka pochodzi najprawdopodob- 
niej z przełomu XIX i XX wieku i mogła służyć 
do przechowywania dosłownie wszystkiego. 
Gratulujemy wiedzy o historii regionu. Może 
ktoś z Czytelników będzie znał odpowiedź? 
Nikt nie da gwarancji, że jedna z podanych 
przez Pana wersji jest nieprawdziwa... 


Autor li- 
stu Piotr Ste- 
phen otrzymuje 
książkę Bartosza 
Rduitowskiego 
„Syndrom V-7”. 
Gratulujemy! 
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W obronie majora Suchar- 
skiego 


Po przeczytaniu entuzjastycznej recen- 
zji publikacji „Westerplatte — załoga 
śmierci” Mariusza Wójtowicz-Podhor- 
skiego i Krzysztofa Wyrzykowskiego, 
zamieszczonej na Waszych łamach. i ja 
kupiłem tę pracę. Muszę jednak przyznać, 
że bardzo rozczarowałem się jej treścią. 
Przedstawienie w formie komiksu mi- 
nionych wydarzeń historycznych może 
być bardzo ciekawe. Pozwala bowiem 
ograniczyć się do pokazania tylko naj- 
bardziej istotnych elementów tej obrony 
i pominięcia wszystkich drugorzędnych 
fragmentów. Jednak tylko wtedy, gdy 
autorzy relacji ograniczą się do w pełni 
udokumentowanych faktów. Tymczasem 
ta książka tego podstawowego warunku 
nie spełnia i jest zwyczajnym pasz- 
kwilem, mającym na celu zniesławić 
przede wszystkim majora Sucharskie- 
go. a w konsekwencji wyeksponować 
działalność kapitana Dąbrowskiego. 
Zrozumiałe, że nie może ona odpowiadać 
tym wszystkim czytelnikom, którzy nie 
przyjmują niczego „na wiarę”. Major 
Sucharski po przybyciu na Westerplatte 
kontynuował działalność swego poprzed- 
nika, i nadal potajemne przygotowywał 
tę placówkę do obrony. Oczywiście współ- 
pracując z całą załogą, a więc i kapitanem 
Dąbrowskim. Z doskonałym rezultatem, 
o czym świadczy odparcie obu pierwszych 
ataków. Przeciwnik widział się zmuszo- 
nym do ściągnięcia znacznie większych 
sił przed przystąpieniem do szturmu ge- 
neralnego, planowanego na 8 września. 
Przeczytałem również wszystkie opubliko- 
wane relacje, zarówno te zebrane przez 
Zbigniewa Flisowskiego jak i późniejsze 
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Płatność przy odbio! 
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spisane przez Stanistawę Górnikiewicz. 
Zrozumiałe, że poszczególni żołnierze 
opowiadają w nich przede wszystkim 
o własnych przeżyciach. Niekiedy przewi- 
ja się w tych relacjach również nazwisko 
ich komendanta. Wspominane zawsze 
z dużym szacunkiem. I to jest najlepsza 
odpowiedź na insynuacje autorów tej 
publikacji. 

Major Sucharski jako jedyny wiedział, 
że Westerplatte nie otrzyma żadnej po- 
mocy i musi liczyć wyłącznie na własne 
siły. W rezultacie. po utrzymaniu się 
przez 12 godzin. załoga nie wypełniała 
już żadnego zadania bojowego. W takiej 
sytuacji każdy odpowiedzialny dowódca 
myśli przede wszystkim o zachowaniu 
przy życiu własnych żołnierzy. Bardzo do- 
bitnie wyraził to kapral Grabowski: „(...) 
nie sztuka dać zamordować własnych Lu- 
dzi” (Tuliszka-Westerplatte 1926 -1939). 
Natomiast kapitan Dąbrowski, podobnie 
jak cała załoga, oczekiwał odsieczy. Robił 
więc wszystko co możliwe, by do tego 
czasu się nie poddać. Jednak lojalnie 
podporządkował się ostatniemu rozka- 
zowi swojego przełożonego, gdy ten 
zdecydował się poddać Westerplatte. 

Możliwość kapitulacji major Suchar- 
ski rozważał już po bombardowaniu 
wieczorem 2 września. To było w pełni 
uzasadnione. gdyż według wszelkich 
zasad taktyki należało wtedy oczekiwać 
natarcia. co przy zdezorganizowanym 
systemie obrony groziło dużymi stra- 
tami. Na szczęście nieprzyjaciel z tej 
możliwości nie skorzystał. O próbie 
wywieszenia wtedy białej flagi żadna 
relacja nie wspomina, a major Sucharski 
przed podjęciem najważniejszych decyzji 
miał zwyczaj uprzedniego wysłuchiwania 
zdania swoich współpracowników. 

Dlatego takie 
opowieści skłonny 
jestem między bajki 
włożyć. Szczególnie 
w wersji autorów 
omawianej publika- 
cji, którzy dla tego 
celu każą kapralo- 
wi Janowi Gęburze, 
poległemu nieco 
wcześniej w zbom- 
bardowanej wartow- 
ni. cudownie z mar- 
twych powstać i zająć 
się jej wywieszeniem. 
Oburzające są suge- 
stie na temat rzeko- 
mej zdrady sierżanta 
Rasińskiego. który 
jak wiadomo zginął 
dzień czy dwa po 
kapitulacji. nie zdra- 
dzając tajemnicy szy- 
frów wojskowych. 
Pochowany został 
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12 września na Srebrzysku a po wojnie 
ekshumowany (relacje zebrane przez 
p. Górnikiewicz). Autorom przypominam 
jedynie rzymską maksymę: „De mortui 
nihil nisi bene”. 

Z drobniejszych błędów zwrócę 
uwagę tylko na dwa zauważone przeze 
mnie. W momencie odmaszerowania 
obrońców do niewoli na pewno żaden 
niemiecki oficer nie podał komendy 
„Achtung! Hab. Acht!” (strona 104). 
Po prostu dlatego. że taka komenda 
w Niemczech była zupełnie nieznana. 
Prawidłowo powinna ona brzmieć „Ach- 
tung! Stiligestanden!”. 

Wreszcie zamieszczona na drugiej stro- 
nie okładki tabela porównawcza stopni 
wojskowych, polskich i niemieckich, jest 
już zupełnym nieporozumieniem. Autorzy 
zdają się nie wiedzieć, że poszczególne 
stopnie dzielą się jeszcze na podgrupy 
(szeregowcy, podoficerowie, oficerowie 
i generałowie, a od czasów gen. Jaruze|- 
skiego do tego doszła jeszcze rozbudowana 
grupa chorążych) i porównanie możliwe 
jest jedynie w ramach tych podgrup. Po- 
nadto stopnie wojskowe zarówno w polskiej 
jak i niemieckiej armii od czasu do czasu 
zmieniały się. 

Polskie stopnie wojskowe znaleźć 
można w tomie piątym (strona 9 - Ar- 
mia Lądowa i 10 — Marynarka Wojenna) 
fundamentalnego opracowania „Żołnierz 
Polski”. Zapewne podobne opracowania 
istnieją i w Niemczech, chociaż ich nie 
znam. Jednak na Pomorzu tych stopni 
uczono nas już w szkole podstawowej, 
rozdając rozkłady lekcji (formatu A3), 
w których jedynie środek przeznaczony 
był na wpisanie poszczególnych przed- 
miotów. a na pozostałej części (kolorowej) 
przedstawiono oznaki stopni wojsko- 
wych, występujące na naramiennikach, 
kołnierzach i rękawach. Z uwzględnieniem 
również barwy broni. A że rozkładem lek- 
cji każdy uczeń posługuje się na co dzień, 
stąd zapamiętywał on i oznaki stopni 
wojskowych. Zresztą łatwo dostępne 
były i liczne broszurki, szczegółowiej 
omawiające tę tematykę. Autorzy publi- 
kacji jakoś nie zauważyli, że w Wojsku 
Polskim istniał „od zawsze” stopień 
chorążego. Na Westerplatte posiadało 
go aż trzech żołnierzy (Gryczman, Pełka 
i Szewczuk). Natomiast w armii niemiec- 
kiej w 1939 roku już nie istniał stopień 
„Oberschfitze” czy „Obermatrose”. Każdy 
strzelec czy marynarz już po 9 miesiącach 
służby mógł awansować i otrzymać 
stopień „Gefreiter”. 

W omawianej pracy znaleźć można 
jeszcze wiele innych błędów, jednak 
próba zniesławienia majora Sucharskiego 
i sierżanta Rasińskiego i tak definitywnie 
przekreśla wartość tej pracy. 


por. rez. dr Stanisław Nowak 
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Nowości lutego w Księgarni Odkrywcy 


01768 — pod red. M. Nagielskiego, „Sta 
ropolska sztuka wojenna XVI-XVII wieku”, 
opr. twarda, str. 260, Wydawnictwo DiG. 
Cena: 35,70 zł 

Polecamy interesującą I rzetelnie opracowaną 
publikację omawiającą zagadnienia związane ze 
staropolską sztuką wojenną. Opracowano w niej 


STAROPOLSKA ą A ż 
SZTUKA WOJENNA kwestie dotyczące: poszczególnych kampanii wo- 
XVI-XVIIWIEKU __ jennych (opisy przebiegu bitew, analiza przyczyn 


i skutków wojen oraz tła politycznego). organiza- 
cji, liczebności. struktury społeczno-narodowej 
oraz używanej broni przez polskie wojska. a także 
roli żołnierzy w społeczeństwie | Rzeczypospo- 
litej. Podjęto również problematykę dyscypliny 
w wojsku oraz morale żołnierskiego w okresie 
pokojowym. jak i podczas działań wojennych 
Przedstawiono również sylwetki największych polskich wodzów z tego okresu. 
Książka została oparta na bogatej bazie publikacji naukowych. Jest doskonałym 
źródłem wiedzy na temat staropolskiej wojskowości. Odkrywa najdrobniejsze 
szczegóły związane z ówczesną sztuką walki 
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01772 -R. Kudelski, „Tajemnice nazistow- 
skiej grabieży polskich zbiorów sztuki”, 
opr. miękka, str. 220, Tower Graphics. 
Cena: 29,50 zł 

Polska niejednokrotnie stawała się celem 
najeżdżców. Za każdym razem owi najeźdźcy 
grabili bezcenne dzieła sztuki. Jednak najbar- 
dziej ogołocona ze swoich zbiorów Polska została 
w czasie Il wojny światowej. Naziści przez 
sześć lat okupacji zachłannie i systematycznie 
pakowali najcenniejsze eksponaty dziedzictwa 
narodowego oraz światowego. znajdującego 
się w granicach państwa, następnie wywazili 
w nieznanym kierunku. Wielu z nich do dziś nie 
udało się odnależć, a ich dalsze losy pozostają 
zagadką. Tropem śledztw dotyczących trans- 
portów przedmiotów m.in. z Wawelu, Muzeum Czartoryskich. Muzeum Wojska, 
ych zbiorów, podąża J.R. Kudelski, współautor prezentowanych 
książek: „Riese. Na tropach największej kwatery Hitlera” oraz 
„Lubiąż. Na tropach wojennych tajemnic”. J 


broni palnej”, opr. twarda, str. 240, Bellona. 
Cena: 54,00 zł 

Publikacja ta stanowi kompendium wiedzy 
na temat dawnej broni palnej, strzeleckiej i ar- 
tyleryjskiej pochodzącej głównie z europejskiego 
kręgu kulturowego. Opisy zawierają informacje 
o konstrukcji broni, o jej ewolucji, typologii oraz 
odniesienia historyczne do epoki, w której była 
produkowana i używana. Ponadto umieszczono 
w książce schematy i fotografie opisywanych 


01457 - W. Kwaśniewicz, „Leksykon dawnej | 


przedmiotów. 
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BORNE SULINOWO — 
BOONE ZGJECCZEŃ 01771 — Borne Sulinowo — mapa, Biuro Geode- 
zyjno-Kartograficzne. Cena: 16,00 zł 

Odkrywając tajemnice i sekrety miejscowości 
Borne Sulinowo, jednego ze znikających miast opi- 
sanych przez Jerzego Rostkowskiego, należy sięgnąć 
po niniejszą mapę. Zaznaczono na niej pałace 
i dwory. bunkry, stanowiska wyrzutni rakietowych 
i radarów, obóz jeniecki Oflag Il D. magazyny amu- 
nicji, cmentarze, budowle podziemne znajdujące się 
w okolicy miasta. Zaś na planie samego miasteczka, 
obok obecnych nazw ulic, podano już nieistniejące 
nazwy niemieckie, W rzetelnie opracowanych opi- 
sach znajdują się dodatkowe informacje dotyczące 
dziejów tego miasta. a odkrywające jego sekrety. 
Ponadto zamieszczono w niej dane turystyczne 
o muzeach, pensjonatach i przewodnikach wycieczek. 


01770-5. Hassel, „Towarzysze broni”, opr. 
miękka, str. 488, PIW. Cena: 26,00 zł 

Trzecia już prezentowana przez nas książka 
Svena Hassela podobnie jak poprzednie, balan- 
suje na granicy wulgarności. dobrego smaku 
obsceny. Tym razem pisarz koncentruje się na 
losie niemieckich żołnierzy nie na froncie, ale 
poza nim. Szpitale wojskowe, ciemne zaułki 
miast, domy publiczne... Czy ciężkie przeżycia 
wojenne w imię niezrozumianej idei. ciągły 
strach i brak nadziei mogą usprawiedliwiać 
zezwierzęcenie? Gdzie leży ten punkt, poza 
którym można już przestać odczuwać cokol- 
wiek, rozróżniać dobro od zła, pogrążyć się 
w bezsensowności życia 


| JERZY MAJKA 


| BRYGADA 
MOTOROWA 
PŁK, MACZKA 


01787 - J. Majka, „Brygada motorowa płk. 


Maczka”, opr. twarda, str. 199, Wydawnictwo 
Libra. Cena: 65,00 zł 

10. Brygada Kawalerii Stanisława Maczka 
po raz pierwszy została nazwana „Brygadą 
Motorową” w jednej z relacji poświęconych Kam- 
panii Wrześniowej. Określenie to doskonale odda- 
je charakter prezentowanego w książce oddziału, 
Ale 10. BK. to nietylko jedyna w tamtych czasach 
w pełni zorganizowana i zmotoryzowana wielka 
jednostka Wojska Polskiego. To także bohaterskie 
dokonania w walce o niepodległość we wrześniu 
1939 roku i w okresie późniejszym. heroizm. 
poświęcenie. Monografia napisana przystępnym 
językiem, skierowana również do Czytelnika 
mniej obeznanego z problematyką historyczno- 
-wojskową, a jednak zainteresowanego tematem. Dodatkowym atutem publikacji 
są bardzo liczne, archiwalne, czarno-białe zdjęcia przedstawiające żołnierzy s 


pojazdy. które walczyły równie dzielnie, jak ludzie. 


Odkryj nas w interneci 


TWOJE 


www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
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__ OGŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam kule armatnie z XVIII w. Waga 27 kg cena: 320 zł. Waga 
60 kg — cena 650 zł. Kontakt: tel. kom. 0601 582 467 


Sprzedam wykrywacz marki MetaMax. Kontakt: Robert, tel. kom. 
0603 307 751 


Sprzedam repliki niemieckich granatów trzonkowych, i nie tylko. 
Producent. Kontakt: tel. kom. 0697 607 414 — proszę dzwonić 
wieczorem. 


Sprzedam łuski — 1zł/szt i nieśmiertelniki jenieckie w cenie od 10 
do 20 zł. Kontakt: Tomek, tel. kom. 0660 462 536, Gniezno. 


Sprzedam przedwojenną kasę pancerną o wymiarach: 144x87. 
Sprzedam lub wymienię na dobry wykrywacz: militaria, monety. 
Kontakt: tel. (067) 259 11 51. tel. kom. 0660 685 299 


Sprzedam wykrywacz ramowy, zasięg do 6m. Rama 2x2 m, 
1x1 m. Prod. USA. Cena 5000 zł. Tel. 0888 898 780 


Sprzedam: kurtkę USA M42 Rigger, polski sztylet wz. 98, bagnet 
6H3 i wiele sprzętu. Tel. 0608 137 961 


Kupię książki: „Uzbrojenie Wehrmachtu i Waffen SS” - W. Kornijen- 
ko, „Indywidualna broń strzelecka Il wojny światowej”. Kontakt: 
Grzesiek, tel. kom. 0606 839 098, 


Odkupię następujące, archiwalne numery „Odkrywcy”: 8, 9, 10 
111 z roku 2000. Kontakt: tel. kom. 0508 470 281 


Kupię archiwalne numery „Odkrywcy”: 2/23 i 2/26 oraz numery 
od 1 do 19. Kontakt: tel. kom. 0503 968 986. Proszę dzwonić 
po 18. 


Kupię wykrywacz „Smętek”. Używany, niedrogo. Kontakt: Michał, 
tel. kom. 0504 538 878, Małopolska. 


Kupię zalane ebonitem układy scalone „Eurodeka I”. Kontakt, tel. 
(075) 76 14 584 


Kupię książki lub ksero dotyczące tematu bitew I wojny światowej: 
Bolimów, Gorlice, Mazury i inne. Poszukuję również wszelkich 
zdjęć. publikacji i pamiątek związanych z Twierdzą Osowiec. Kon- 
takt, tel. kom. 0600 586 996, tel. (022) 816 09 91 


Kupię wykrywacz C.Scope 1220XD, używany w dobrym stanie. 
Tel. 0 600 622 442. Waldek, woj. wielkopolskie 


Kupię dokładną mapę Puszczy Nadnoteckiej sprzed Il wojny 
światowej. Interesują mnie tereny pomiędzy Obornikami a 


Wronkami. Kontakt kalorybQwp.pl 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY = 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 42) 6898900 (rejestracja automatyczna) 

Faxem (całą dobę!) 

(0 42) 6898901 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 

E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 

Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 

Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 

w biurze księgarni, 

el. (042) 6898902 


RÓŻNE 
Przyjmę, kupię za niewielką kwotę, najprostsz wykrywacze metali. 
Kontakt: Tobiasz Garus, ul. Akacjowa 12, 82-200 Malbork 


Zamienię carskie nieśmiertelniki na inne formacje rosyjskie. 
Kupię nakładkę na gwiazdę od pickelhauby. 

Sprzedam wykrywacz Rutus — cena 550 zł. 

Sprzedam płytę okopową, niemiecką — cena 400 zł. Kontakt: 
Roman. tel. (022) 816 09 91, tel. kom. 0600 586 996 


Zbieram monety i różne starocie. Chodzę z wykrywaczem. Nawiążę 
kontakt z osobami o podobnych zainteresowaniach z Wrocławia 
i Dolnego Śląska. Kontakt: Stanley, tel. kom. 0606 820 786 


Poszukuję fachowej literatury dotyczącej medalików, krzyżyków, 
szkaplerzy i ikon podróżnych. Kontakt: Dariusz Bobis, tel. kom. 
0604 694 845 


Poszukuję materiałów odnośnie walk o przyczółki w rejonie 


Chobieni, Ścinawy i okolic tych miejscowości. Jeśli ktoś wie gdzie 
szukać, proszę o pomoc. Kontakt mola23GQinteria.pl 


Poszukuję medalu „Za usmirienije polskowo matierestwa 1864". 
Może być wykopek. Poszukuję także wszelkiej literatury dotyczącej 
Powstania Styczniowego. Poszukuję oznak weterana Powstania 


Styczniowego. Kontakt yasiooxxQwp.pl 


Poszukuję książki (lub kserokopii czy skanów) Jerzego Strychalskiego 
pt. „Bitwa pod Dobrem 14.11.1831 r.”. Kontakt tarturQpf.pl 


Poszukuję materiałów na temat walk o Bramę Morawską w 
czasie Il wojny światowej. Informacje proszę kierować na 
maciek_owocQbuziaczek.pl 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 
DroDoY W u 
ODIGŁEUWCA 
W3Ł137R0'D ŻRAMBNCJ 1 zwZfGUDEŃ 
Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezplatne ogloszenie, wystarczy wypelnić 
kupon. wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji 
Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocfaw 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 


u słów (wliczając adres) 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 

Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towar 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 90-959 ŁÓDŹ 2 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


* 12 miesięcy za 114 zł 


+ prezent! 


(dla pierwszych 20 prenumeratorów) 


» 6 miesięcy za 57 zł 
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IBHiK SP. Z O.O. 
ul.Spółdzielców 3 
62-510 Konin 
Bank BZ WBK SA 


e rachunku odbior 
3910901 5220000000052063428 


imię, nazwisko i adres wpłacającego 


tytułem: 

PRENUMERATA „Odkrywca” 
OD NUMERU 
Wyrażam zgodę 
zawartych na 
nych IBHIK sp. 
marketingowych oraz realizacji prenumeraty. 


IBHiK SP. Z O.O. 
ul.Spółdzielców 3 
62-510 Konin 
Bank BZ WBK SA 


rachunku odsiorcy —————— 
39109015220000000052063428 
[ R — 


imię, nazwisko i adres wpłacającego 


tytułem: 
PRENUMERATA „Odkrywca” 
OD NUMERU .. 


ym blankiecie do bazy da- 
przetwarzanie ich w celach 
ch oraz realizacji prenumeraty. 


Polecenie przelewu/wpłata gotówkowa 


Polecenie przelewu/wpłata gotówkowa 


MIESIĘCZNIK „ODKRYWCA” MOŻNA ZAMÓWIĆ: 
1. wpłacając na podane konto określoną kwotę. 
2. e-mailem: reklamaQodkrywca-online.com 

W przypadku pytań prosimy dzwonić pod numer: (071) 329 71 71 
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© 1. Szabla bojowa 15. Pułku 

Ułanów Poznańskich. Diugość 
głowni 76 cm, pochwy 80 cm, szabli 
w pochwie z rekojeścią 92 cm. Na 
krzyżu jelca wyryty napis: „15 PUP 297”. 
Na nasadzie po stronie wewnętrznej, pod 
wąsem napis: „Weyersberg-Kirchbaum 6: 
C-Solingen". Na grzbiecie nasady wybite 
„W” pod koroną, liczba „76” oraz litera „C” 
z cyfrą „1”. Pochwa stalowa z jedną rywką. 
Ostroga z grubej blachy, dwuramienna. 
Rękojeść zamknięta, uchwyt drewniany, re- 
gulaminowy z 15 karikami. Stan zachowania 
doskonały. Cena 5200 zł. 


2. Krótki karabihek Mannlicher-Carcano 
model 1891 w wersji 7,35 mm. W pełni 
unieszkodliwiony. Ścięte czółenko zamka, 
zaspawana lufa. Bagnet stanowi integralną 
część karabinka. Stan bardzo dobry. 

Cena 950 zł. 


3. Czasopismo „Żołnierz 
Polski” z 30.X.1920 
roku. Stan dobry. osiem 
stron. Oryginał. 

Cena 70 zł. 


4. Prze- 
wodnik po Muzeum 
Wojska Polskiego z 1957 
roku. Wydawnictwo MON, 
bogato ilustrowany, stan 
dobry. Cena 7 zł. 


5. Odznaczenie lotni- 
cze obserwatora. „Balon 
Beobachter Abzeichen”. 
Srebrne, tłoczone. Wy- 
miary: 40,59 x 55,78 mm. 
waga 11,90 g. Dołączona 
ekspertyza. Cena 760 zł. 
WIT 6. Odznaka 303 Dywi- 
zjonu Myśliwskiego. 
Oryginał. Stan zacho- 
wania bardzo dobry. 
bita w srebrze. Sygna- 
tury wytwórcy. Wym. 23 mm. Nakrętka 
ząbkowana. Cena 2000 zł. 


7. Denison Smock — 
kurtka spadochrono- 
wa. Szyta po wojnie 
dla spadochroniarzy 


56 OpkRywca 2/2005 


belgijskich. Oryginalne guziki, suwak 
i zatrzaski stalowe, z zewnątrz miedzia- 
ne. Cztery kieszenie zewnętrzne i dwie 
wewnętrzne. Pod pachami wentylacja. 
Brak naszywek, stempel „R2”. Stan bardzo 
dobry, brak przetarć, lekko sprana. Obwód 
klatki piersiowej 110 cm, długość 70 cm. 
Cena 560 zł. 


8. Hełm japoński mo- 
del 30-32. Japoński 

hełm z okresu II wojny 

światowej. Pomalowany 
jasno-brązową farbą. Z przodu 
metalowa gwiazdka o innym odcieniu 
lakieru. Zewnętrzna powłoka lakieru 
posiada po prawej stronie hełmu rozległe 
ogniska powierzchniowej korozji. Na 
hełmie zachowało się 75% oryginalnego 
lakieru. Na dzwonie widoczne sygnowanie. 
Wyposażenie wewnętrzne oryginalne, 
wykonane z paska skórzanego. do którego 
przymocowano trzy listki z ciemnej skóry, 
podszyte od wewnątrz cienkim płótnem. 
Obręcz skórzana przymocowana do 
dzwonu trzema nitami. W miejscach mo- 
cowania, skóra wzmocniona późniejszymi 
wstawkami ze skóry, z zewnątrz niewidocz- 
nymi. Na płatach skóry japońskie podpisy. 
Podpinka z taśmy brezentowej w kolorze 
zielonym dodana wtórnie. Cena 999 zł. 


9. Amerykański hełm 
pancerny. Na wypo- 
sażeniu załóg pojazdów 
pancernych podczas Il 

wojny światowej. Kon- 

strukcja fibrowa z elemen- 
tami skórzanymi oraz paskami 

z elastycznej tkaniny brezentowej. Ma- 

lowany na kolor zielony. Hełm wypro- 

dukowany przez firmę — „Sears Saddlery 

Company”. Hełmy tego typu były używane 

przez polskich czołgistów z II Korpusu 

Polskiego podczas walk we Włoszech. 

Cena 590 zi. 


10. Polska instrukcja maskowania 
z 1931 roku. Stron 280, liczne zdjęcia 
i rysunki. Książka sygnowana pieczęcią 15 
Pułku Piechoty. Stan dobry. Lekko wytarty 
grzbiet i okładka. Cena 62 zł. 


11. Polski chlebak wz. 33. Zachowany 
oryginalny, zielony kolor. Liczne stemple. 
Uszkodzona wewnętrzna przegroda i po- 
rwana tylna ściana. Cena 100 zł. 


12. Ładownice do pi- 
stoletu maszynowego 
Thompson. Stan ideal- 
ny. Cena 300 zł. 


13. Niemieckie rękawice zimowe. Dwu- 
stronne — z jednej strony zielone, z drugiej 
białe. Wszystkie elementy (guziki, sznurki 
ściągacze, tasiemki) w komplecie. Brak 
uszkodzeń, nieliczne rdzawe plamki. Stan 
bardzo dobry. Cena 350 zł. 


14. Ręczna zwijarka do 

kabla z 1941 roku. Produk- 

cja niemiecka, drewniane 

elementy oryginalne, 
sprawna. Lekkie rdza- * 

we naloty, widoczne 

resztki farby. Sygnatura z trzyliterowym 

kodem wytwórni czytelna. Stan średni. 
Cena 120 zł. 


15. Polskie radio 
Kosmos K 95 A z 
1939 roku. Brak 
lewej bocznej gałki, 
przednia prawa gałka częściowo uszkodzona. 
W obudowie występuje kilkucentymetrowe 
pęknięcie i rysa bliżej tylnej ścianki. Stan 
ogólnie dobry. Cena 1000 zł. 


16. Bagnet włoski wz. 1891. 
Długość z pochwą 433 mm, po- 
chwy 317 mm. głowni 298 mm. Na 
jelcu sygnowanie „PS 1942", natyle 
rękojeści „S” iw owalu „15”. Skórza- 
na pochwa z mosiężnymi okuciami. 
Na skórze tłoczone „A.R.E.T. 1940”, 
na mosiężnym dławiku punca GBI, 
na trzewiku w prostokącie „S”. Stan 
dobry. Cena 450 zł. 
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Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


-09 


nazwa artykułu rozmiar kolor cena ilość wartość 


kod pocztowy miejscowość 
y 


| ulica 


| telefon 


razem: 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. 


NAJWIĘKSZY INTERNETOWY SKLEP Z BRONIĄ 


50123 Wfocław ul Oławska 16 tel (071) 347 47 47  www.militaria.pl 


